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Gdansk ... Qui u S wrzesni. 1981 
roku IIpl'awia w,.,,;enie ezJowieka.. 
łdór., rozpiął bama k "a.d kraterem 
ezynncgo ...... uH~4nU dl., ~tycił6 popo­

l~dn1owej dnemIti Ml"l ka •• Solidar­
Aoś~i". wi tają,,· .. -la.zw}<:zaJ przybYSQ 

t'o:"lcnyrozdnytru od haseł ; nsunków 
mura.mi kip'lą(~l m. (Id d 'spuł ulica­
mi, 'tV t.en ",z('"ególn,t 4:deó tłtwa.rcia 

Zja'l.du Ldi.lJt: ", ~ 'J)'c '."1.ą vpokoja. 
Na olh:arh nidi('10l spacerowicze. 
,!,~~t'ód plal..4tow PU oledawnytD •• Fe­
hlwalu t>lo'icn! i 'l,.tkaz<lucj", nie uś­
wiadczy "I. z.;aLdow ych, W koJejce e­
f..eklryczne.iiad4l·ej ~ kierunku Pn~­
mona, gd'T.ie .,1.(11 hala ,.OliwiJ" -

?liejscc Z,jatdu - ~iedzi kilku pasa­
~rtlw be·t ~Ja,dow ożywienia. Tylko 

gdy mija~ny t,rarn4; "10"lmi hu. Lcnł­
tla, głowy mirnoW(Jlnłt~ ndcywają si, 

od gazet. Nd rourz.- f'gromne liter7 

namalowane biała f,\rbą: .. TELE­

WIZJA KLA ,\ollh" , "PR I TV WŁAS­
NOSCII\ NARODl1", Te ha la, obok 

.,UWOLNlC WlĘZNiOW POl.ITYCZ-
NYCH" m(HvL~, i.e spokój jeA pozor­

ny i pozwa;d,lą \\ kr·,yC, i'e czaa 
~ie .. pnia nie ,.<l·t ~ł j:.łk owal! "" bur­
"Jztyoie 

• W kagon<':lI '4 1e "'-'vstąpIR11. 

Z kolC'Jkl I.H.;dl..< : (jf! ztcunamt! (tar­

ku do "Ollwi l" .; st ', uż pr'led 11 00 
a Zj87.d rni(ll ... i(; WZPOCląĆ) 1.000' 

Przed ~alq d\lnd;-~ tl.lfOdH Wejścia 

obstawlon po l"I.c!d KClwymi - pra­
CO.W?lCY "toc:zn. Yly .t. s ię (ue pT'l.e­
eIsnIC. Dli;1 pra. . ,'~jś 'je L tyłu, D<i 
teg? momentu lit' '-' \·In. Cl) w zy. 
,s tklch dz :en,K u.) 'Pl l -J. I:L\ 

!ylko wyb.rar\cil'\ N;:\llil~I 'Hn rOz.p~d·L. 
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Pv .jOLI, LECZ coraz śmielej kla­
r uj;! ię idea Zwi-ązku Młcdzieży 
W _ej:>~.d utworzenia w Łomżyn­
~kicm Lł1!.wersytetu Ludowego. Wi­
~~\v .. j:;v o<:.a Kazimierz Cłapka za­
iJH!}:mował na ten cel jeden z za­
~_ l."O"~') ch dworków w Tarnowie 
iub w Pobikrach. Oba obiekty są 
zn .. CZli:e zniszczone. jednak inicjato­
rom 1 e ulJywa optymizmu. Mamy 
nal1zie ję - powiadają członkowie 
:LMW - iż do urządzenia Uniwer­
s ~ (etu Ludowego na Ziemi Łomżyń­
Gl :ej aktywnie włączą się wszyscy 
jej m eszkańcy, instytucje społecz­
ne, zakłady pracy, spółdzielnie rol­
n cze. 

DOTARLY PIERWSZE KARTKI 
- [ja, pó!torej tony atięsa i wędlin 
- od perlejewskich rolników do ro-
l;o~ni!(ów rrsusa. Idea wyszła z am­
bony od księdza proboszcza. Pod­
chwy~H ją przewodniczący Gminne­
go Związku Kółek i Organizacji Rol­
nicz) ch, Jan Maćkowiak, sołtysi wsi 
oraz dZL ałacze kółkowi. W gminie 
różnie rolnicy podeszli do tego po­
mysłu. Jedne wsie, jak Czarkówka 
Mata., }}rz~· ~tąpiły do "proboszczowe­
go apelu ś pieszenia z pomocą bliźnie­
mu" w stu procentach. Zaś w odleg­
lej cd n iej o pół kilometra Czarków­
ce D d.eJ dabrowolnie zrezygnowało 
z kadelt h łko 50 procent mieszkań­
ców. 

SKUTECZNA KONTROLA to nie­
legalna kontrola. Morał ten można 
wysnuć po próbie włączenia si~ 
N.'ZZ .. S olidarność" - Oddz. w 
Zamerowie do akcji kontrolnej. 
Propozycja wypłynęła od Komitetu 
Kontroli Społecznej. Związkowi wy­
dano na początek 8 jednorazow) ch 
upoważnień. Rezultat: na 8 kontro. 
lowanJ"ch sklepów, w siedmiu wy­
liry~o zachomikowane towary i pro­
dukty spożywcze. Janosikowa dzia­
łalność zwi ązltu trwała 'by -nadal ku 
zadowoleniu klientów, gdyby nie 
niepokojono sklepu z dywanami, któ­
rego kierowniczka okazala się osobą 
,.nietykalną". Po tym "nietakcie" 
specjalny wysłannik I Białegostoku 
orzekł, że wydanie "Solidarności" u­
poważn' eń było nielegalne i zabro­
nH wydawania dalszych. Personel 
sklepów odetchnął. Kontrola w Zam­
browie powróciła w stare koleiny: 
trójka kontrolna z KKS zgłasza w 
Urzędzie M ;asta i Gminy jaki sklep 
nawiedzi i kiedy. Z urzędu idzie cynk 
do sklepu - "uważajcie, idą!" Kie­
dyż tak ie odady n",będą. złodzieje, 
żeby uprzedzać swoje ofiary o sko­
ku? 

GMINA WĄSOSZ ma od 1 wrześ­
nia nowego naczelnika. Jest nim 31 
letni M' eezysław KiIiszek. Pochodzi 
ze wsi Ostrożyny (gm. Drohiczyn), 
gdzie pracował jako nauczyciel. -
Bolączki wsi znam od podszeWki -
powiedział redakcji - Brak mate­
riałów budowlanych, węgla no i ma­
szyn. Z tymi sprawami zgłaszali się 
do mnie ludzie w pierwszych dniach 
urzędowania. Rolnicy Wąsosza po­
wiadają: damy 30 tucznik6w zamiast 
11, ale w zamian chcemy ciągniki i 
maszyny. Pieniądze są nam niepo­
trzebne. Zyczymy świeżo upieczone­
mu naczelnikow4 by dobrze służył 
mieszkańcom gminy. 

TAAKIE BUTY! Największym wy­
darzeniem tygodnia wSzepietowie 
była dostawa butów zimowych. Po 
tym szarość. 

BUDOWA WOJEWODZKIEGO 
Szpitala Zespolonego w Łomży za­
a wansowana jest w 40 procentach w 
stosunku do planu. 

OD LIPCA pod nadzór Prezydenta 
Miasta Łomży przeszedł RejonowY 
Zakład Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej z deficytem 32 mln 
zł (w tym Zakład Komunikacji Miej­
skiej - 19 mln, Miejski Zakład Go­
Spodarki Mieszkaniowej - 12 mln). 
Jak twierdzi nowy gospodarz, defi­
Cyt spowodowało przede wszystkim 
dotychczasowe beztroskie planowa­
nie. 

PO SZESCm LATACH braku 
własnego wykonawstwa Łomt.a do­
robiła się Wojewódzkiego Przedsię­
biorstwa Robót Drogowych i Inżynie~ 
ryjnych. Z braku uzbrojenia nie mfl­
że ono jednak prowadzić wielu pla­
nowanych i rozpoczętych Już prac. 

PIWA NAWARZYŁY władze oś­
wiatowe w Wysokiem Mazowiec­
k iem, a wypić go muszą uczennice 

, 

Studium Medycznego dla położnych 
c,raz UU:U& .. wie Zespołu :Szkół Zawo­
dow} ch. Na silę upychano coraz to 
nowe specjalności do budynku, któ­
ry nie był n:estety z gumy. Ciasno­
ta doprowadziła przed nowym ro­
kiem szkolnym do walki między dy­
rekcjami obu szltół. Komisja, którą 
powoła.no dla rozsądzenia konfliktu, 
swoim wyrokiem tylko dolała oliwy 
do ognia. Zastępczy lokal po byłym 
przedszko!u, jaki zaproponowano dla 

I Studium Medycznego oznaczał prak­
tyczn:e jego likwidację. Specyficzny 
typ tej szltoły wymaga szczegóinych 
warunków, a barak po przedsz1,clu 
nie posiada nawet kanalizacji i tyl­
ko jedno ujęcie wody. Decyzję Ko­
misji, acz niechętnie podpisał na­
czelnik. Dyrektorka szkoły medycz­
nej ~,iarianna Kaganowicz złożyła 
o<iwołanie od tej decyzji do władz 
wnjewódzkich. Doszło do spotkania 
wszystlcich zainteresowanych strun. 
Po wyczerpującej dyskusji połączo­
nej z wizją lokalną w budynku, gdzie 
mieszczą się obie zwaśnione sz~ oły 
oraz byłego przedszkola, wicewoje­
woda Kazimierz Ciapka, mając do 
wyboru mniejsze i większe do 
wybrał to mniejsze. Barak po przed­
szkolu przekazał na tymczasowe sa­
le lekcyjne dla Zespnłu Szkół Zawo­
dowych, pozo~tawiając w dotychcza­
so,"'ym lokum Studium i internat. 
Prowizorka ta m~ potrwać do koń­
ca tego ro!m. \'Yówczas spodz:e'wana 
je~t· likwIdacja jednego z urzędów i 
bud) nek po nim otrzyma Zespół. 
Dyr. Ja.n Kryć,Ski nie pogodził się 
z tym rozwiązaniem, mimo że po­
nosi również część odp6wiedzialnoś­
ci za zaistniałą sytuację, ulegając 
naciskom wladz i tworząc nowe od­
działy. Odwołał się od decyzji wice­
wojewody do wojewody. Nie przyjął 
proponowanego lokalu i 1027 uczniów 
pobiera naukę w 14 salach lekcyj­
nych, przewidywanych na 500 osób. 
Odwołanie to stawia wojewodę w 
sytuacji salomonowej. Nie zazdroś-
cimy. . 

W A2:NE DLA PSZCZELARZY: 
W~jewódzka Spółdzielnia Ogrodni­
czo-P.szczelarska otrzymała przydział 
cukru w wysokości 500 ton. Wyda­
ny on będzie w punktach skupu mio­
du w relacji 2 kilogramy za kilo­
gram m·cdu. Przydzielona porcja nie 
może jednak przełcraczać 10 kilogra­
mów na rodzinę pszczelą. Pracowite 
pszczoły, które w tym sez<lnie za.słu­
gują na pochwałę (pszczelarze twier­
dzą, iż jest to rok miodem płynący) 
hędą zmuszone racjonować swój po­
kar~ a by przetrwać zimę. 

17 NUMER BIULETYNU "SENS" 
ukazał się pi)d fascynującym tytu­
łem "Sięgani c po bagnety'~. Rysunek 
- ulotka przedstawia olbrzyma z 
napisem ,.Solidarność" na rękawie, 
który spogląda dobrotliwie na szereg 
ludz'ków z szabelkami wybiegają­
cych z izby pamięci narodowej. W 
tekście czytamy m.in. ,,: .. grożąc uży­
ciem s'ły radny ten (Tadeusz Olej­
niczak - przyp. red.) dał dowód, że 
nie chce r{)zum i eć przemian jakie 
sPGłeczeń. two polskie przeszło w 
ciągu o tatniego roku. Czy wabec te­
go może Oń nadal reprezentowat' spo­
łeczeństwo?" 
Ponie'waż w ubiegłym tygodniu w 

"Kontaktach" ukazała się dość ob­
szerna notatka z tej sesji, ale z na­
szych informacji nie wynikało, któ­
ry z radnych przygotowywał zbrojne 
rozprawienie się z "Solidarnością" 
wyjaśnia my, że radny Olejniczak w 
jednym wystąpieniu przypomniał 
niefortunny postulat "Solidar­
nośd" odebrania nowego budyn­
ku ZBoWiD-u na przedszkole. Po­
w~edział też, że ten zamiar wzbu­
dził wielkie oburzenie członków 
ZBoWiD-u, a jeden z kolegów był 
tak zdenerwowany, że oświadczył: 
"Gdyby zaistniała taka potrzeba 
sięgnęlibyśmy nawet po bagnety z 
izb pamięci w obronie budynku". 

Jeżeli więc już ktoś groził to nie 
radny Olejniczak. A poza tym spra­
wę potem wyjaśniono, radny prze­
prosil i można było puścić ten epi­
zod w niepamięć. Stało się jednak 
inaczej. Komu było to potrzebne? 

W OSTATNIĄ NIEDZIELĘ lata w 
Myszyńcu-Zawodz!u odbyła się kolej­
na, szósta już impreza regionalna pod 
nazwą "Miodobranie kurpiowskie". 
Miodu było prawie tyle co na lekar­
stwo, za to folkloru - pod dostat­
kiem. Na występy zjechały I!czne ze­
społy amatorskie z woj. ostrołęckie­
gb, łomżyńskiego; a nawet nowosą­
decki zespół "Dolina Dun" jca", twór­
cy ludowi - wycinankarki i garn­
carze. Widowisko plenerowe. jak to 
onegdaj Kurpie miód z barci pod­
bierali, wYWodzące się ze starych 
obrzędów ludowych, p!owadził zna­
ny gawędziarz, Stanisław Ceberek. 

Inicjator, i ;jeden z organiz1ł'orów 

punkt tej ciekawej imprezy Włodzimierz 
Parzychowski, dyrektor WDK w 
Ostrołęce powiedział:. W tru~nych 
dniach należy się ludziom choc tro­
chę odetchnienia". A że taki-: o~etch­
nie nie jest nam teraz szczegolme po­
trzebne świadczyło mrowie ludzi wy­
ległych z puszczańskich wsi, by u­
czestn' czyć w barwnej imprezie na 
polanie w Zawodziu. (W następnym 
numerze - fotoreportaż z miodobra­
nia). 

I widzenia 
V t - ;, , ..... ~ 

Aktualne wydarzenia w kraju ko­
mentuje dla "Kontaktów' Waldemar 
Swirgcń, przewodniczący Zarządu 
Krajowego Związku Młodzieży Wiej_ 
skiej, zastępca członka KC PZPR: 

_ Najistotniejszą dla nas wszyst­
kich sprawą jest opanowanie psy­
chozy powstania, która, jeśli prz~­

nosi się ją na czas p<»koju, jest nie .. 
zwykle niebezpieczna, bowiem od­
wraca naszą uwagę od konkretnych 
działań zapobiegających kryzysowej 
sytuacji. 

Obie strony: "Solidarność" i rząd 
nawnłują. do spokoju, tyle że nie z 
tych samych pozycji. Stehn Brat­
kowski, prezes snz>, mJwił jeszcze 
w ub'egfym tygaO/l.hl, że najniebez­
piecznicj szą sprawą dla prccesu od-
nowy jest istnienie sił ekstremal-

TEGOROCZNE LA. TO - jesień w 
łe·mżyńsldch lasach obficie darzy nas 
gąs!iami, koźlarzami, podgrzybkami. 
W:ększe ilości prawdziwków znajdu­
ją nie tylko wytrawni grzybiarze, 
lecz także autokarowi wyc!eczkowi­
czc. Lato szczególnie obrodziło ka­
nIami. Wyjątkowo dorodny okaz, o 
wadze ponad l kg, znalazł pan Jan 
Smiarowski, m:eszkaniec Łomży. Ka­
nia, którą prezentujemy na zdjęc'u, 
o średnicy kapelusza 45 cm z trudem 
zmieściła się na patelni. 

,. nych po obu stronach. Partia na IX 
Zjeźi2z:e do! .. onah teg-o s lllooczysz­
czenia, natomiast "Solidarność" 

pytanie dra:iliwe (1) 

Ciągłe odrywanie się partii od mas 
byłQ jedyną z przyczyn obecnego 
kryzysu politycznego. Czy tb'ałacze 
partyjni wzięli sobie tę naukę do ser­
ca? Z tym pytaniem zwrócH śmy się Ił 
do delegata na IX Zjazd Mieczysła-
wa Czerni a wskiego I sekretarza KM 
PZPR w Łomży: - Po Zjeździe mia­
łem spotkanie z pracownikami łom­
żyńskiej "Bawełny", było około 40 
osób. W zambrowskiej ,,Bawełnie", 
do której dzisiaj również jadę, dys­
kutowało ze mną chyba 80 osób. Je­
SZ('ze POM w Czyżewie, w si.erpniu 
byłem na urlopie, po powrocie 
WPHW... trudno mi tak z pamięci 
wymi en'ć, mam to gdzieś zapisane. 
Spn·tkania są spontaniczne. żadnego 
scenariusza. Na po<,zątek stawiam 
sali problemy, które w dyskusji 
wspólnie rozwiązujemy. W niektó­
rych sprawach jestem bardziej rady­
kalny od ludzi. 

pytafiie drażliwe (2) 

nie. 

D z i ś b a r d z i e j n i ż k i e d y­
k o l w i e k l i n i a p o r o z u m i e­
nia staje się linią podzia­
ł u, któc", wy., , .~cza taki a nie in­
ny lilerunek dziab,ń, sprowadzający 
się do pytań czy władzę trzeba kon­
trolować, czy władzę trzeba wymie­
nić. Nie dopuszcza. się do głosu myś­
li, że władza mogła się odmienić, 
chce się, i to coraz natarczywiej, 
wymiany tej władzy. C:, ldórzy myś­
le, że jaka.kolwie~ wladza upadła bez 
walki - są w błętlzie. 

ZMW przeraza myśl, jak pozorńa, 
demagogic:ma jest d.v~ !' usja, dctyczą­
ca spraw rolników. Powracają co­
raz śmIelej opinie, że n~ leży na przy­
Mad wprowadzić na powrót obo­
wiązltowe d'Ostawy produktów rol­
nych. Z uporem maniaka upowszech­
nia się hasła, które nie tylko że nie 
popraWią sytuacji zaopatrzenia w 
żywność. a mogą wywołać skuteczne 
protesty rolników. 

T O P r z e c i e z w i e Ś. jak o 
jedyna grupa zawodowa 
o t r z y m u j e z a p ł a t ę z a ł o, 
c o .w Y P r a c u j e, a n i e z a t o, 
ż e j e s t o b e c n a, ż e P o d p i­
suje listę. odbija kartę 
i s p a c e r u j e P o z a kła d z i e. 
To stara prawda, z dawien dawna 
obowiązująca na wsi: j e n i e t e n 
k t o j e s t g ł o d n y, a I e t e n 
k t o n a t o j e d z e n i e z a p r a­
c o ,,' " jakoś nie chce trafić do 
św'a{!o~nn~c; 7 ,'ó~ fabrycznych. A to 
właśnie u nich należy szukać rezerw 

Dlaczego transport gruszek, kt.óre 
otl'Zym:lło województwo jako dar z 
Fr~ ncji, nie trafi.ł w całości do do­
mów dziecka, domów opieki społecz­
nej, szpitali... Kto zarobił na ich 
sprzedaży? Odpowiada Ignacy Paw­
Iikows!ti, Prezes Spółdzielni Ogrod­
niczo-Pszczelarskiej w Łomży. 

~. 
produkcji rolnej, wpływu na produk­
cję żywności. 

Szczególnie teraz istnieje niebez­

i"llt. pieczeństwo rozerwania ogniw soju­
szu robotuiczo-e lłopskiego. Stwarza 

- Otrzymaliśmy 18 ton gruszek. 
Pocz~tkowo Wydział Zdrowia, który 
ma pieczę nad nadchodzącymi da­
rami, wyraz!! chęć na 7 ton. Dopiero 
moje namowy spowodowały. że 
wzięli 16 ton. To co ~ostało w maga­
zynie, zgodnie z decyzją władz Cen­
trali S!)óldzielczej, daliśmy na rynek 
biorac po 40 zJotych za kilDgram. 
Zadna jednostka na tym nie zarobi­
ła. Pieniadze ze sprzedaży w całoś­
ci wpłyną na konto opieki społecz­
n~.l. 

się sytuację, w której usiłuje się 

część w!ny za kryzys przerzucić na 
~\ wieś. l\peluje s;ę do l'olników o Wy-

Trzymamy Za słowft 

ZDANIE TYGODNIA: "Jesteśmy 
Polakami i powinniśmy się dogadać, 
bo sytuacja w kraju niewesola pod 
każd;rm względem. Silą, to znaczy 
rozlewem krwi niczego nie zyska­
my. Przegranym pozostaną cierpie­
nia, jeśli nie coś więcej, wygranym 
- ciężkie, bratobójcze obrachunki z 
przeszłością, które nigdy ulgi nie . ~ .. 
przynoszą!' (Witold Pieńkowski, pra­
cownik działu zaopatrzenia PKS w 
Łomży). 

MY~--Z-A""T-E-S-T-E-M""":-,-,S--t-ri"'P-ti-z-w-ł-a-- ~ 
dzy - gołosłowność", "Słownik wy- ~ 
razów niecenzuralnych C: cenzura". 
(autor: NN). 

wiązanie się z pawinności wsi wo­
bec miasta. Nie jest to najwłaściw­
szy kierunek dział!\ń. Wszyscy po­
winniśmy mieć tę świadQmość, że 

jeśli priorytetowe zakłady nie będą 
bezpośrednio zaint.eresowane w tym, 
hy pomóc rolnikom, to tej żywnoś­
ci będzie mniej. Jeszcze do tej po­
ry rolnicy nie mogli realizować swo­
ich w:osennych przydziałów węgla, 

bo składnice są zupełnie puste. Par­
niki do kartofli stoją bezczynnie, bo 
nie ma węgla. I jak tu w ogóle mó­
wić o rozwoju bodowli: 

Jeśli traktować na serio wszystkie 
oferty wyprowadzenia kraju z kry­
zysu żywnościowego, to górnicy po­
winni się powa.żnie zastanowić nad 
tym nie ile wolnych souót powinni 
przepracować a ile niedziel, by na te­
gorocznym świa:tecznym górniczym 
st Je poj ~ w'ło się ~e(1zenie 

Mówi się, aż do znudzenia, że sa­
mymi dekl"racjami nikt się jeszcze 
nie wyżywa. A tymrzasem konkrety 
mają charakter oka1.jonalny, przy­
czynkarSki, coraz trudniej wyłowiĆ 
je z ł,!1orza de!dal'acji. 



lA' Dyskusyjny Klllb I,KONTAKTÓW" 
Kulturę władzy określa jej stopień 

odpowiedzialnoś~i prz~d społ~czeń-
twelu i zdolnośc podeJmowarua de­
~1zji w poroz;~mieni~ ze .s~ołe:zeń­
stwetn. Inaczej mówu}c, JeJ wIary­
godnoŚĆ w opinii społecznej i jej de­
mokratyzm w praktycznym działa­

niu. Jest tó problem indentyfik~cji 
celów i zadań ~,.ocjalilmu z odczuclem 
społecwym. Zachwianie tej równo­
wagi prowadzi do a1i.e~ac~ wła~z~ 
_ jak się okazało moihwe;r rówruez 
VI ustroju socjalistycznym - i do 
zaistnienia konfliktu między władzą 
i własnym narodem. Ten proces był 
tr6dłem wsiystkich kryzysów w Pol­

sce Ludowej. 
W ciągu .minionych dziesięciu lat 

nastąpiło jakby rozejście się dwóch 
tjawisk: wielkiego procesu rozwoju 
$ił Wytwórczych, który stworzył no­
wOcz.esną klasę robotniczą i nowe 
układy społeczne, i z,jawiska aliena­
cji władz państwowych, ich biuro­
kratyzowania się. wyradzania się w 

System Wy??cowanej ~ rze.czywis.tości 
centralizacJI, narzucC})ąceJ rozwląza­
nia sprzeczne ze społeczno-ekono­

micznymi potrzebami'! prawami roz­
woju, a tak~ sprzeczne z nastrojami 
i odczuci~m społecz.nym. Kulturę 

władzy zastąpiono całym systemem 
pozorowanych posunięć, mających 

ilustrować poparcie władzy przez 
społeczeństwo, a w rzeczywistości 

będących drwiną z realnie istnieją­
cej świadomości spolecznej. Kulturę 
władzy, jej tradycyjną równowagę 

między wludzą ustawodawczą i wy­
konawczą zastąpiono samowolnymi 
decyzjami rządzącej kliki: W tych 
warunkach ani sejm nie był sejmem, 
ani rząd rządem, ani Komitet Cen­
tralny - Komitetem Centralnym, a 
nawet Biuro Po'li tyczne nie było 

Biurem Politycznym. Zaniknął sy­
stem kontroli państWOWej i spo­
łecznej, zamarły naturalne ogniwa 
w rodzaju związków zawodowych i 
prasy. 
Sprawujący władzę byli odpowie­

dzialni tylko przed sobą, to znaczy 
przed nikim. Kultura władzy prze­
tworzyła si~ w nadużywanie władzy 
w coraz cz~stszym stopniu dla ce­
lów czysto osobistych. Nie trzeba 
dodawać, że nie miało to nic wspól­
nego o socjalizmem, przeciwnie -
stało się zaprzeczeniem socjalizmu 
i początkiem rewolty klasy robotni­
cże; przeciwko własnemu państwu. 

Oczywiście kul tura władzy obo­
wiązuje zarówno. rządzących jak i 
rządzonych. Kultura władzy, jej de­
mokratyzm zakłada wykonywanie 
praworządnie przyjętych decyzji, o­
bustronne realizowanie zawartego 
porozumiema, obu~tro.nną odpowie­
dzialnQść za losy państwa i gospo­
darki narodowej . Wydarzenia ostat­
niego roku dowiodły, w jak wyso­
kim stopniu te właściwości zostały 
wyrobione w świadomości polskiego 
świata pracy. Na tym dopiero grun­
cie mogła dojrzeć polityka porozu­
mienia i zdolność rozwiązywania na­
rosłych przeciwieństw na drodze 
wzajemnego zrozumienia i wzajem­
nych ustępstw. Mi mo poszczególnych 
konfliktów. zaoslrzeń i spięć, obie 
strony - władza i świat pracy 
WYkazały zdolność znajdowania roz­
Wiązań i wyprowadzania kraju na 
gruncie negocjacji z najbardziej nie­
bezpiecznych sytuacji. Trudno jed­
nak nie zdawać sobie sprawy, że za­
równo po stronie władzy, jak i kla­
sy robotniczej, zorganizowanej w 
związkach zaw<Jdowych, istnieje 

-

w o~onie 

I 
bardzo wiele zaszłości, utrudniają­
cych wykształcenie struktur~ które 
by zapewniły bezkOlizyjne fU'nkcjo­
nowanie SOCjalistycznej demo.kracji, 
Aparat państwowy ci~le jest obar­
czony biurokratycznymi schonenia­
mi, nieUmiejętnością do podejmowa­
nia jednostronnych decyzji, ruelicze­
nia się z partnerem. Po.dobnie ruch 
związkowy nie pozbył się syndy­
kalistycznych nawyk6w jednostron­
nego decydowania, zastępowania 

władzy, a nawie sięgania po nią. 

Dominującą cechą wzajenmych sto­
sunków jest nieufność, pomawianie 
o przeważnie nie.istniejące intencje, 
a chwilami nawet odrzucarue idei 
partnerstwa, które jest warunkiem 
nowoczesnego funkcjonowania wła- ­

dzy, jej kultury i jej zdolności do 
podejmowania właściwej decyzji. 
Stąd też wzajemna walka nadal 
przypomina grę w warcaby, w któ­
rej zna się tylko najbliższe ruchy, a 
nie grę w sza~hy) w której decydu­
j~ długofalowa strategia, wyobraźnia 
i zdolność przewidywania. stwarza 
to trudne warunki dla funkcjonowa­
nia władzy i utrwalania przesłanek 
powołania do życia no.woczesnego 
systemu zarządzania socjalistycznym 
państwem. 

Ciągle otwartym pozostaje zagad­
nienie, jak sprawić by konfliktów 
w rozwoju socjalizmu nie doprowa­
dzać do stanu konfrontacji. Jest to 
podstawowa przesłanka problemu 
kul tury władzy. Mówiliśmy już o za­
gadnieniu partnerstwa. Lecz ta spra­
wa bezpośrednio łączy się ze sprawą 
działania organów przedstawiciel­
stwa, z ich protegowanymi, a także 
z mechanizmami zmiany politycznej, 
która w strukturze naszego życia po­
litycznego ciągle jakby nie istniała, 

chociaż nie raz dała już o sobie 
znać i to w sposób bardzo gwałtow­
ny. Czy tak być musi? Sądz~, że 

nie. Więcej, myślę, że to jest pod-I stawowe zadanie kultury politycz­
nej i w tym kierunku zrobiliśmy 

• 

poważny krok naprzód na IX Nad­
zwyczajnym Zjeździe ParW; więcej, 
że na tym właśnie Zjeździe wypra­
cowaliśmy mechanizmy działania 

del'pokratycznego, włącznie ze spra­
wą wyboru pierwszego sekretarza. 
Pozostaje nam teraz rozstrzygnąć 

problem demokratycznej ordynacji 
wyborczej do sejmu i rad narodo.­
wych, nie naruszając zasady, że wy­
bory i polski parlamentaryzm powi­
nien utrwalać zasadę funkcjonawa­
nia socjalizmu, a więc nasz demo­
kratyzm winien rozwijać się wew­
nątrz ustrojowego systemu. 

_ Następna sprawa to problem ma­
sowych środków przekazu, które po­
winny nie tylko wyrażać poglądy 

władz i partii, lecz również kryty­
czne opinie społeczeństwa, a tym sa­
mym winny być czynnikiem równo­
wagi między oficjalną propagandą, 

a opinią niezależną, poglądami 

związków zawodowych. a także ka­
tolickiej lub szerzej - religijnej 
części społeczeństwa. Z tym proble­
mem wiąże się zagadnienie funkcjo­
nowania życia umysłowo-literackie-

go. Uniwersalizm wartości nauko­
wych i llteraekich zakłada nieZależ­
oość tych dziedzin. Ndezalemie od 
ideowych znaków od1lliesienia litera­
~'ura, nauka i sztuka muszą mieć dla 
swojego nieskrępowanego rozwoju 
szerokie pole wolności, prawo po­
szwłtiwania prawdy obiektywnej 
zgodnie ze swoją wyobratnią i Wlie­
d.zą, a także zgodnie % doświadcze­

niami naulq i sztuki światowej. 
Niejednokrotnie już literatura i 

sztuka w Polsca korzystały I szero­
kich uprawnień wolności Były to o­
kresy najw.iększego rozwoju, czy to 
w latach 1945-48, cz:y to zaraz po 
1955-56 roku, czy nawet bezpośred­
nio po 1970 roku. Każdorazo.wy na­
wrót do sztuki norma tywnej cofał 

rozwój sztuki, hamował jej osiągni~­
cia, był jawną szkodą dla socjaliz­
mu. Niestety nie potrafiliśmy dotąd 
un:knąć tych negatywnych nawro­
tów i pro.blem kultury politycznej, 
więc także kultury władzy, po.lega na 
tym, by stworzyć takie zasady w po- . 
lityce kulturalnej, by - nie rezyg­
nująe z pro.blemu ideo.wOŚCl - Z-a­

pewnić jednocześnie sztuce i nauce 
pełny margines dyskusji i wolności. 

Przodująca rola w partii w tym za­
kresie to. zagadnienie inspiracji, ide­
OWQści, a nie administracyjny~h za­
rządzeń; to świadoma rezygnacja ze 
sztuki normatywnej, tak w zakre­
sie problemów etycznych, ja,k i este­
tycznych. Niezależnie Dowiem od do­
raźnych stosunków między kulturą 

a polityką istnieją pewne, trudne do 
pogodzenia, różnice mIędzy tymi 
dziedzinami aktywności ludzkiej. Po­
lityka w dużym stopniu dotyczy za­
gadnień aktualnej rzeczywistości, 

chodzi jej o przetrwanie na teraz i 
o punkty vlyjścia na przyszłość , nau­
ka i sztuka stara Slę natomiast roz­
wiązać wartości uniwersalne, do któ­
rych ludzkość może Po.wrócić. nawet 
wówczas, gdy ob iektywna prawda 
ciągle nie jest jeszcze dla nas w peł­
ni osiągalna. Jak się wyraził Stefan 
Bratkowski w dyskusji na temat 
kultury politycznej w "Miesi<:czn:ku 
Literackim": "Trzeba uwzględnić i 
takq ewentualność, że w kulturze, w 
twórczości Literackiej majq p1'awo 

fu.nkcjonować nawet wariaci polity­
czni. Jeśli Ul da'rzym kraju toczy się 
normalne życie polityczne, to Ul po­
lityce będą oni czymś 1;ncydental­

nym, będą folklorem literackim, a 

ztviqzek literatów nie będzie m1l.siaL 
petnić funkcji zastępczej parLamen­

t:u". 
I jeszcze jedno zagadnienie, o któ­

rym często, również teraz, zapomi­
namy. Kultura władzy, to kultura 
właściwego poziomu polemiki. Ope­
rowanie argumentami, a nie paszk­
wilami, wymysłami na klozetowym 
poziomie, przyczepianie etykietek, 
które nic nie mówią, lecz jątrzą i 
nie tylko obniżają poziom kultury 
umysłowej narodu, lecz niszczą ją, 

nikogo przy tym nie przekonując i 
nikomu nie przynosząc zaszczytu. 
Jest to także ciągle problem otwar­
ty, dziwnie uparcie wracający na 
łamy naszej ,prasy. Pomijając to, że 
kłamstwami, wymysłami nikogo nie 
można przekonać - sprowadzenie 
argumentacji do pomówień stawia 
pod znakiem zapytania nie tylko ca­
łe nasze życie umysłowe, lecz kultu­
rę władzy socjalizmu, która jest ce­
lem i sensem całej naszej obecnej 
dyskusji. 

WŁODZIMmRZ SOKORSKI 
Fot. CAF ~ 

kontakty 
konta kto 
W odpowiedzi na skargę mieszkań­

CÓW dotye~ącą budowy wodociągu 1V 

ulicach: Kwadratowa, Bacławskiego, 
Tońskiego i Pias'kowej informuję, że 
przecią,gnęła sif: ona tak bardzo & 

podanych nitej ~Iędów. 
W roku lW7S. ldedy to została spo­

rządzona pierwsza dOKumentacja, nie 
moina było znaleić wśród jednostek 
gospodarki uspołeczniqnej wykonaw­
cy. Jak wiadomO'o-bowiązujące wów­
czas przepisy finansowe nie pozwa­
laly zlecić tej roboty wykonawcy pry­
watnemu. Sprawa ta cią.gn~ła sic: od 
roku 1978. W międzyczasie dezak­
tualizacji uległy wszystkie uzgodnie­
nia, bowiem są one ważne lata. Po 
ponownym rozpatrzeniu sprawy wo­
dociągu na posiedzeniu Zespołu Uz­
gadniania Dokumentacji okazało się 
że należy generalnie zmienić projekt 
- są potrzebne podkłady geodezyjne. 
Z chwilą otnymania podkładów (je­
sień . 1980 r.) natychmiast przystąpi­
liśmy do o.pracowania szczegółowego 
planu zagospodarowania osiedla 
Łomżyca. Po jego zatwierdzeniu -
do o,pracowania projektu dróg oraz 
w nastęJ>łlej kolejności nowego pro­
jektu wodociągu. W dniu 3 września 
br. Zespół Uzgadniania Dokumentacji 
uzgodnił go pozyftywnie i jest on w 
tej chwili got<Jwy do realizacji. 

Na zebraniu w dniu 27 VIII 1981 f. 
przeds tawiciel Urz~du Miejskiego po­
informował zebranych mieszkańców, 
że sprawa rozpoczęcia budowy uza­
leżniona jest w tej chwili wyłącznie 
od mieszkańców, którzy m.uszą do­
konać wpłat na budowę. Urząd Miej­
ski posiada w tej chwili wszystkie 
niezbędne materiały oraz umowę I 

wykonawcą tych robót. Budowy nie 
można rozpocząć, gdyż nie wpłacono 
jeszcze wymaganych 247 tysięcy zło­
tych i - mimo zapewnień ze stro­
ny mieszkańców _ . tylko jedna oso­
ba dokonała po zebraniu wpłaty. Wo­
bec tego terminu rozpoczęcia prae 
znów zostanie przesunięty. 

Mgr Ja.n Karol Cychoi 
Wiceprezydent miasta 

OD REDAKCJI: Nie wiemy, jak 

zainteresowanych mieszkańców, ale 

nas tego r<Jdzaju wyjaśnienia nie 

satysfakcjonują. Czy rzeczywiście nie 

mOżna było zaplanować raz, a dob­

rze? 

W związku z artykułem pt. "Szu­
kaj się pan sam" z marca 1981 r. 
("Kontakty" nr 11/38) uprzejmie in­
iormuję, że w sprawie skargi Kazi­
mierza Gronostaj. kiego przeprowa_ 
dzone zostało po · tępo.wanie wyjaśnia­

jąc€' w trybie pr<>kuratorskiej kon­
troli przestrzegania prawa. 

Ustalono, że Kazimierz Gron<Jstaj­
ski, będąc zameldowanym na pobyt 
stały we wsi Gać (gm. Łomża), w 
rzeczywistości od 1976 r . zamleszki­
wał w Zambrowie. Z tego też wzglę­
du nie figurował w kartotece Urzę­
du Gminy w Łomży jako stały miesz­
kaniec. 

Prokuratura Rejonowa w dniu 12 
marca 1980 r. skierowała pismo do 
Wydziału Społeczno-Administra­

cyjnego Urzędu WOjewódzkiego w 
Łomży z wnioskiem o wyjaśnienie 

powyższych nieprawidłowości i po_ 
wiadomienie o sposobie załatwienia 
powyższej sprawy· 

Urząd Wojewódzki, po spraW'dze­
niu powyższych okoliczności, polecił 
Urzędowi Gminy w Łomży założenie 
karty osoDowej Kazimierza Grono­
stajskiego i włączenie jej do działu 

stałych mieszkańców gminy Łomża. 

W dniu 30 czerw~ 1977 r. ojCiec 
Kazimierza Gronostajskiego sprze­
dał Bankowi Spółdzielczemu w Łom­
ży budynek mieszkalny i gospodar­
czy oraz działkę. Ponadto zawarł t 

Bankiem umowę o najem dwóch po­
mieszc.zeń w budynku mieszkalnym. 
Zgodrue z zawartą umową może tam 
mieszkać tylko sam. Ponieważ nie 
podał, że wraz z nim zameldowany 
jest jego syn Kazimierz, Bank Spół­
dZielczy. w. Loz:nży zawarł umowę 
sprze~az! l naJmu w dohrej wierze. 

KaZImIerza GronQstajskiego powia­
domiono, że może dochodzić swoich 
roszczeń, kierując do Sądu Rej<Jno­
wego w Łomży powództwo o zwrot 
pieniędzy uzyskan,'Ch ze sprzedaży 
domu przez jego ojca, a także o tym, 
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W cyklu: ~ie dajmy się biedzie" 
p!{~7el1.tujeD1y - jedyne w łomż~ ;1-

sk cm i jedno z os.iemdzi.e.Jęciu czte­
rech w kraju - Kółko Rolnicze w 
Czarkó", ce Małej '\v gminie Ferlc­
je\\ o, oealalc po różnych rccrgani­
za(';~~(:h i nad2.l prowadzące samo­
d '~el .a działalnllśc gospodarczą. 
~tano\JI;i ono dobry przykład na za­
r ' _ność w sytuacjach c?ężk'ch, 
~komprł.ov"anych, zdawać by się 
ml)d(1, już bez za nego, sensownego 
,'o jścia. 

Gdy w SKR w Ciechanowcu (a 
p ~Qbnie jest i w innych) rolnik mu­
si c7eltac na usługę dwa-trzy ty­
godnie, h w czarknwskim kółku 
i,l(> przeio.racza to czterdziestu ośmiu 
godzin. \V jaki spos6b w nim gos­
p od::.rzą, że c' ągniki jak u chł n pa 
chodzą po 10-12 lat; jak to się sta­
ło, że Kółko Roln.icze w Czarkówce 
Małej uchroniło się przed skutkami 
,esi{aerowskiej" pol'ty~ i roi rej? 
P--! '''le się skryl0 za czyimiś p'cca­
r ~I CZ) zawsze otwarc.ie 9tawiaJo 
cz 'a wszelkim zakusom adm'ni~ tra­
cji? 

dzle pOJcmamy razem z futerkiem". 
Pomogło. 
Pań.,;wo Jagiełłowie mieszkają w 

starym, drewnianym domku przy­
krytym zamszoną, słomianą strzechą. 
Drzwl zamykane na skobel. Na pod­
wórku poczyniony na z'mę duży za­
pas suchego drewna. W głęb: stodół­
ka, obórka. Vis ci vis, ogrodzony 
szLachetkami jak chlops.ka z.lgroda, 
kółkowy plac z maszynami. W sumie 
sześć, może s;edem arów. Od drogi 
zawieszona na drzewie stara, zar­
dzewiała tablica z nap.sem trudnym 
już dziś do odczytania: "Kółko Rol­
nicze w Czarkówce Malej". Z drugiej 
strony zamykana na kłódkę, r6wnież 
ze sztachet zrobiona, brama. Plac 
n.er6wny, tu i 6wdz:e kałuże zebra~ 
ne po ostatnim deszczu. Przy płocie 
porozrzucane. jakby w pośpiechu, 
CZęŚCl maszyn. 

Jeden z traktorzystów próbuje u­
spraw: dLwić ten bałagan i zwr6cIć 
uwagę na bardz:ej chwytliwe, wspól­
ne p~zcd;;ięwzięc:e wszystkich człon­
k6w kółka: - Ten plac został zago-

Jeśli można mówić o uchronieniu 
Cza,rk6wki przed SKR-em, to chyba 
dzięki tej uczciwości. Ki.edY trzeba 
_ nagradzają, p.;-zeskroblesz. - ka­
rzą. Jeden z prezesów naro~lł m~.n­
ka na 50 tysięcy złotych. Nie. chc.lał 
oddać próbował wykręcić Się Sla­
nem. Do sądu go podali i udowod­
nili nadużyc:e. W cale na to nie pa­
trzyli, że to ich sąsiad. 

Czy wszyscy zadowo~eni są z k~ł­
kowych usług? ~zmowca chw~lę 
zastanawia się, spogląda na duzy, 
murowany dom, na ustawione na 
wozie, tylko co przywiezione z po~a, 
worki z ziemniakami: - Zdarza su~, 
że jest na przykład orka, a tu ktoś 
wyrywa się z zamówieniem ńa go­
dzinkę talerzówkL Szkoda czasu na 
odczepianie pługów od ciągnika. Mu-
si poczekać dzień albo dwa. . . 

W ezarkowskim k6ł,ku nic SIę we 
utrzyma w tajemniCY. O każdym 
przewinieniu jednostki mówi ~ała 
wieś, okolica. Lgnie do człOWieka 
zła opinia. Jeden z gospodarzy fun­
dował traktorzystom wódkę za wy-

Udaję się do tej dziwnej wsi - nie 
bez obawy, że zostałem wpuszczony w 
maliny Jadwiga Jagiełło , kierownik 
Kółka, śmieje się z moich obaw. -
Nadal jesteśmy samodzielni. Nasza 
wioska nigdy nie chowała głowy 

po prąd pod wiatr 

I w piasek. Od Perlejewa odgranicz 
nas pagórek, lecz i on nie uchronił 
Czarkówki od najazdów r6żnych u-
rzędnik6w z powiatu, gminy i wo­
jew6dztwa. Co tydz'eń mieliśmy ko­
goś na karku. Wszyscy dęli N jedną 
tubę: "Przyłączcie się do SKR -u w 
Ciechanowcu, to będziec:e miel: 
wszystko: dobrych mechaników. 
sprawne maszyny, usługę na każde 
zam6wienie ... 

.1a baba, ale też wyczuwałam że 
coś nad nami niedobrego z:Jwisło. 
MClż był w szpitalu, gdy jeden z 
weh "kusicieli" począł po WSi cho­
dzić i podpisy zbierr.lć, rzekomo 
chętnych na zebranie. Paru mu pod­
pisało, ale ktoś (nie pamiętam kto) 
zainteresował się sporządzoną przez 
niego .,listą obecności". Na drut!lej 
stronie kartki był już protokó~ z na­
szego zebrania, że cała w~eś ze; dza 
się na włączenie k6łka do SKR-u 
w Ciechanowcu. Jak wtedy chłopy 
dali mu popalić, to on nie wiedział 
dokąd uciekać. 
Następnym razem wstydził .'iię 

przyjechać, to wysłali innego Ten 
zn6w groził nam: "Nie włączycie 
swego kółka do SKR-u t<> nic 11le do­
staniecie. Skona śm:ercig naturahą, 
a wy i tak przyj<iziec;e d<> nas w 
łaskę". Zarząd na posiedzen:u zbie­
rał się nie raz i radził nad tym. co 
począć w takiej trudnej sytUf.lcjl. 
Mieliśmy już kilka swo:ch ciągni­
k6w. Na. pierwszą maszynę - agre­
gat omłotowy - złożyliśmy się po 
1200 zł<>tych. Na ciągnik nie byłQ je­
sZCze w k6łku tyle pieniędzy. Kle­
rownik kasy w Ciechanowcu powie­
dział nam: "Możecie dostać kn>oyt 
na świnJe". Więc my wszyscy sko-
rzystaliśmy z tej oferty. Jeszcze je­
den drugiemu poręczył na dW:l-t:"zy 
tysiące i całą sumę przeznaczyl·iśmy 
na tra,ktor. 
Sąsiedzi z innych wsi powiadalI 

nam: "Ściąg.nieta na swoje go~odar­
stwa PGR jak nic. Najpierw dcrdzą 
wam sprzęt, a potem przeorzo n; m 
wasze miedze i wszysotko będz' eta 
mieli wsp6lne: kocioł na zupę, żony 
i dzieci". Śmieliśmy się z ich pogró­
żek, bo maszyna potrzebna jest w 
każdym gospodarstwie. Bogaty rol­
nik może ją sobie kupić sam, a my, 
średniacy, mający po osiem - dzie­
sięć hektarów, mielibyśmy duże kło­
poty. Chwyciliśmy się k6łka jako je­
dynej szansy zmechanizowania na­
szych gospodarstw. 

Jeszcze nie zdążyliśmy się nac-je­
szyć jego pierwszymi os ią.gni ęcia mi, 
a już nas chcieli likwidować. Mąż 
mój, prezes za.rządu, poWiedział na 
zebraniu: "Chłopy. Za wszelką cenę 
musimy ocalić nasze Kółko, bo w 
dużej gminie prawda ginie". Pojecha-

. la delegacja do Perlejewa, do Cie­
chanowca, do Siemiaiycz. Nie chcieli 
nawet słyszeć. Na1pierw krzykiem, 
p6źniej prośbami, obietnicami, w 
końcu ka.ką, herbatką przemawiali 
do naszych: "Panowie zg6dźcie się, 
Taka jest teraz polityka. My nie da­
my wam zrobić krzywdy. W waszej 
wsi utworzymy Międzyk6łkową Ba­
zę Maszynową. Będziecie mieć trzy­
cztery razy więcej maszyn niż obec­
nie". 

BYli już tacy, kt6rzy zaczęli się 
chwiać, to wtedy mój mąż, Jagiełł<> 
i sołtys, Jan Czarkowski przekazali 
im: ".Jak nam cholery stchórzycie, to 
nie macie się co we wsi pokazywać. 
Nogi wam z tyłka powyrywamy, aby 
się ze strachu nie gięły, albo te dzyn-

sp'jd.arowany społeczn:e. Jedni prze­
zn.:cz."l; z:ernię, drudzy - d:-zewo ze 

'I}.·ojego lasu, pnostali przyszli dQ 
pracy z piłami i s:ek;crami, Zamlar 
ten, podobnie jak inne, podjęli 
'wspólnie na zebraniu. Wia ~nie Czar­
kówka Mała tym różni się od sąsied­
n.ich wsi. że gdy jej m:eszkańcy coś 
postanowią, to mu:;zą zrobić z na­
wiązką. W pracy są zg~dni, życzliwi. 
Na zebraniu kł6cą się, sprzeczają. 

Ostatnio mieli kup'ć rozrzutnik do 
oborn:ka. Radzili nad tym kilka go­
dzin. Młodzi chcieli. Starsi sprzeci­
wiali s'ę, argumentując, że ta ma­
szyna nie nadaje się do ich trady­
cyjnych, głębok~ch obór. Ale w koń­
cu ustąpili młodym. Lecz niech tyl­
ko ktoś przeskrobie w pracy. Prze­
słuchają go sto razy dokładniej ni:! 
ksiądz na s.powiedzi. Wtedy nie ma 
tłumaczenia. Winowajcę może tylko 
uratować głęboka skrucha i prośba 
o łagodną karę: wyrzucenie z pracy 
lub pominięcie w korzystaniu z u­
sług. 
Kółko przeżywa te same kłopoty 

co każdy eskaer, ale jakoś sobie ra­
dzi. W porę przychodzi pomysł na 
wyjście z ciężkiej sytuaeji. Potrzeb­
ne były opony do przyczepy. to sta­
re dali do bieżni·kowania. Po jedenaś­
cie osiemset .płacili za każdą, czyli 
trzykrotnie drożej niż za nową, lecz 
przyczepy nie stoją bezczynnie. 

Przez kilka lat szereg błyskawicz­
nych decyzji podejmował Stanisław 
Moczulski, kierownik k6łka. Rok te­
mu złożył rezygnaeję. Czarkówka 
Duża wYbrała go na sołtysa. Powia­
da: - Dla idei mógłbym dalej pra­
cować w k6ł~u. Moja pensja wyno­
siła 900 złotych, p6tniej 1100, a o­
statnio - 1600, Odszedłem, bo w SKR­
rze w Ciechanowcu mam ponad pięć 
tysięcy jako tra,ktorzysta. Nie mogę 
jedna'k m6wić o nich źle. Są oszczęd­
ni. Szanują s.ię jak bracia, a liczą~ 
zwła.r;zcza społeczne, kółkowe pienią­
dze, jeszcze dokładnieJ niż Żydzi. 

konywane usługi. Przez rok kółko 
n i-e obrabiało jego pola. Odwoływał 
się do różnych władz, nawet d~ War­
szawy. Musiał zwrócić się z prośbą 
do SKR-u w Ciechanowcu. Po ul2ły­
wie kary sam do prezesa zarządu 
przyszedł, przyznał rację i o przeba­
czenie pros.ił. Innym zn6w razem ko­
bieta przyniosła przedpłatę, to w 
pierwszej kolejności potrąciLi jej za 
zadłużenie. Pisała skargę na wet do 
Rady Państwa. Ściągnęła kilka kon­
troli. Działo się tQ już kilka lat temu, 
a w Czark6wce tak o tym świeżo pa­
miętają, jakby to było wczoraj. 
Paweł Stańczuk, członek zarządu 

od początku istnienia k6łka, jak dia­
beł święconej wody bał się funkcji 
skarbnLka. Wszyscy wsiedli na ni€go 
i zgodził się. Dziś ma za sobą już 
długą praktykę. Powiada: - W cią­
gu 28 lat nie zrobiłem nawet złotów­
ki manka. 
K6łko zawsze jest na plusie ' ­

wtrąca jego żona - bo inaczej to już 
dawno -połknąl'by nas SKR. Każdą 
maszynę musieliśmy kupić za swoje 
pieniądze. Przez kilka lat nIe dosta­
l1śmy nie. POM-y w S'iemiatyczach 
i w Czyżewie odma wiały remontu 
naszych maszyn. Teraz naprawiają, 
lecz kantują, jak tylko się da. Więc 
ciągamy stare maszyny z "domu do 
POM-u i zaraz z POM-u do domu". 
Drobne usterki usuwamy sami, przy 
pomocy naszego starego fachmana -
kowala, który bardzo często jest dla 
k6ł-ka ostatnią deską ratunku. Nie­
które części udaje mu się dorobić 
ze starego żelastwa. Musi nad tym 
pogłówkować, lC(!z i pieniądz ma 
większy niż za podkucie konia. 
Młoda księgowa, zatrudniona na 

p6ł etatu, Zofia Czarkowska stwier­
dza: - Nasze kół,ko to nie biuro. 
Mam robotę, to wykonuję ją w dzień 
i w nocy. Nie ma, to siedzę w domu 
i opiekuję się dzieckiem. Zarząd to 
przecież swoi ludzie. Dziwię się, skąd 
mają tyle wiedzy, bo przecież nie 

pokończyli więcej n.ż Łrzech-cz,te, 
rech klas szkoły powszechnej. Sol, 
tyS ma powyżej 70 lat. J6zef Jagieł, 
lo też coś koło tego. A j€drta.k rzą, 
dzą, decydują i w działaniu są chy, 
ba bardziej energiczni niż młodzież 
Czark6wki 

Z ~ostępnionych IDl protOkOłów 
wyłapuję ciekawsze eplzody z życia 
kółka w latach ubIegłych. Chło.pskie 
proste pismo, bez urzędowych for~ 
muł. Kartki pożółkłe, lecz wszYstkle 
dokładnie ułożone kolejnYmi latami' 
"Brak 2 300 kg TOpy W roku. 1973: 
Maszyna w Pieczyskach stala caŁą 
zimę. W tym roku stoi maszyna a. 
gregat w Jaszczulkach bez zgOdy i 
wiedzy całego zarządu. Prezes Zdzt­
chowski nie pilnował w ogóle Po­
rządku nad traktorzystami, którzy 
w czasie pracy tracili czas na Picie 
10 sklepie. Stańkiewicz Henryk po­
twierdza bardzo słabą obsłu.gę i dyg, 
cypUnę. Jagiełło Józef podaje do 
wiadomości, że za często były klepa­
ne lemiesze, co 5 godzin pracy. Jan 
Czarkowski stwierdza brak kolej­
ności w książce zamówień. Prezes 
Zdzichowski robił betoniarkę na 
własną potrzebę nie opłacał do 
k6~ka. N owak Władysław stwierdza, 
że rolnicy dawali chabory i sami roz­
pijali traktorzystów. Jan Czarko'wski 
pochwala traktorzystę Moczulskiego 
Stanisława za koszenie pszenicy. 
Zdzichowski obrzuca wyzwiskami. 
Podpisali: Jagiełło Józef, prezes, 
Czarkowski Antoni, sekretarz, Czar­
kowski Stanisław, członek zarządu" 
(Protokół z zebrania sprawozdaw­
czo-wyborczego odbytego w dniu 
21.II.1974 r.). 

Po upływie roku "zarząd zwraca 
uwagę kierownikowi na konserwa­
cję narzędzi na okres zimy, jak: wią­
załki, sadzarki i inne", zaś 4.09.1977 
roku , .. Zarząd kólka z kierownikiem 
przeanalizował rachunki wystawione 
przez zakład kowalski za usługi 
świadczone w 'wysokości 4 tysięcy 
Złotych. Zarząd zatwierdził sumę 
3 550 złotych". 

Zaskakuje solidność dokonywanej 
analizy. Czterysta pięćdziesiąt zło­
tych, to przecież, jak na wielotysię­
czne dochody kółka, kwota niewiel­
ka, lecz musiała być pokryta z wła­
snej kieszeni przez tego pracowni­
ka, kt6ry wystawił wyższy rachunek 
lub po prostu, niewypłaconą kowa­
lowi. Domyślam się, że przedmiotem 
kontroli były nie tylko same kwity, 
lecz także wykonane naprawy. 

20.11.1978 Toku Zarząd potwierdził 
przyznaną premię traktorzyście Ob. 
Andrzejowi JaszczoUowi w wyso­
ko§ci 4 tysięcy złotych". W sprawoz­
daniu za rok 1979 "komisja apeluje 
do rolników, aby nie częstowali 
traktorzyst6w alkoholem za wy ko­
ftllwa:nq pracę i w czasie godzjn pra­
cy". W innym protok6le odnotowa­
no przyznanie nagr6d dwunastu pra­
cownikom kółka: traktorzystom i 
członkom zarządu. Po trzy-cztery 
tysiące każda. 
Księgowa Zofia Czar-kowska pod­

powiada mi: - W dokumentach od­
notowana jest każda kółkowa zło­
tówka: skąd wpłynęła i na co zo­
stała przeznaczona. Kiedyś w SKR­
rze pr6bowałam doszukać się kilku 
sprawozdań z ubiegłego roku. Pomi­
mo, że mają kasy pancerne i etato­
wych pracowników, nikt nie był w 
stanie mi powiedzieć, gdzie się one 
znajdują. Dyrektor twierdził, że u 
kSięgowej. Księgowa była "pewna 
że są u dyrektora". A tu w swoich 
mieszkaniach przechowywane są tak 
zwyczajnie, jak rodzinne zdjęcia, pa­
miątki ... 

W Perlejewie powstał gminny 
Związek Kółek i Organizacji Rolni­
czych, SKR. Kółkowy s.przęt bardzo 
by i!n się przydał. Były sołtys wsi 
Jan Czarkowski, uczestnik walk od 
Lenino do Berlina zastanawia się czy 
nie wyciągnie po niego łap po ich 
k6łko p1"Zy najbliższej oka-zji? 

Józef Jagiełło, łącznik AK w la­
tach okupacji, ma więcej optymiz­
mu, chociaż do młodych kryje się w 
nim sporo pretensji. Zgodził się 
wejść do zarządu, bo funkcja, jakiej 
się podjął, miała mieć charakter re­
prezentacyjny. Dał się nabrać, bo 
teraz wszystko ma na swojej gło­
wie. Ostatnio udało mu się załatwić 
zęby do kultywatorów, taśmy gu­
mowe do kopac~ki lewatorowej. 
Różnie zdobywa części. Szuka w 
magazynach, składnicach, a także 
na złomowiskach. Powiada: - Wie­
rzę, że młodzi czarkowscy gospoda­
rze również potrafią obronić k6łko 
w ciężkich czasach. Zawsze im to 
powtarzam, że człowiek mUSI lSC 

pod prąd, pod wiatr, bo taka na zie­
mi jest jego powinność. Z podmu­
chem lecą tylko śmiecie. 

STANISŁAW ZIELIŃSKI 
Fot. GABOR LtlRINCZY 



Śmietmk przy ul:cy Żeromskiego 
nie wyróżniał się niczym szczegól­
nym. Mimo to cieszył się n~e!wyk­

łym powodzen:em. UpodobalI go so­
bie, z koni eczności zresztą, miesz­
kańcy aż jede lastu budynków. Po­
orzedniej jesieni pojawił się w po­
bliżU jed<.>n nie;m ! ały konkurent. 
Był jednak tak n;ewydarzony, że 

zanim wyró ł do normatywnych roz- .... 
miarów Jakoś s ię rozlazł, rozkraczył. 

Zmieniło się w . ęc jego przeznacze­
nie. Przez kilka miesięcy pełnił 

funkcję wcale udatnego i oryginal­
nego Pomnika Pracy Budowlańca. 
Z nieznanych bliżej powodów prze­
robiono go potem na piaszczystą 
wydmę. 

Jedni interpretowali to jako o­
kazję ąo nazwy osiedla - Jantar, 
a więc: morze. \\-ydmy, mewy, szu­
my morskie itd. Inni uważali, że w 
ten sposób utrwala się dawną naz­
wę miejsca - Górka Zawadzka. 
Kontrowersji było więcej, ale wszy­
scy musieli się zgodzić, że krajobraz 
to urozmaica i staremu śmietniko­
wi nie odb:era klienteli. Szczęśliwe 
trwanie tego ostatniego skońcLyŁo 

się pewnego sierpniowego ranka. 
Coś mu przetrąciło jego żółty da­
szek, nadszczerbiło gładką płasz­

czyznę cegły. 

Fakt ten spowodował zrozumiałe 

poruszen;e w całej okolicy. Zaczęło 
się s.połeczne dochodzenie. , Znale­
ziono naocznego świadka wydarze­
nia. Kobieta widziała z okna, jak 
ciężarówka w niezręcznym manew­
rze zahaczyła o zadaszenie. Kie­
rowca najpierw usiłował szkodę na­
prawić, szukał bezskutecznie po­
mocy, a potem zbiegł z miejsca wy­
padku. 

Śmietnilt był własI"ością wszyst­
kich. Nagle stał się niczyj. Stał bez­
radny, zdruzgotany;, a odpadki coraz 
gęŚciej ścieliły się wokół. Nocą P0-
jawiały się tam szczury, a w dzień 
- dzieci. Maluchom wyraźnie przy- , 
padł do gustu ten przypadkowy plac 
zabaw. Mocno, choć nieświa,domie 

zamanifestowały niewyartykułowa­

ną nigdy przed tem potrzebę placu 
gier i zabaw. O ile dzieci można tro­
chę rozpieszczać, szczurów nie nale­
ży zbyt pochopnie protegować. Na­
tomiast .. Eksploatccję" należy eks­
ploatować, gdy tylkO się da. 

- Chodzi pani o śmietnik na 2:e­
romskiego? Tak, stało się. Na szczę-

& iiL+?i.··S!MBE 

ŚCle kobieta jednego gospodarza wi­
działa i podała kierowcę do spra­
wozdania do spółdzielni. To samo­
chód z ŁPB trzepnął, ale już kie­
rowca został zobowiązany do napra­
wienia na własny koszt. 

- No proszę - pomyślałam 

jaka śmiała i natychmiastowa de­
cyzja. Ciekawe tylko, kiedy ten 
kierowca zabierze się do odbudo­
wy. Najlepiej "nacisnąć" na jego 
zwierzchnika: 

- Halol Baza transportowa ŁPB? 
(następuje 48 sekund wyjaśnienia -
kogo poszukuję i.. w jakim celu). 

- Pierwsze od pani słyszymy. 

Proszę podać nazwisko kierowcy lub 
numer rejestracyjny. Wtedy za­
działamy. 

W eksploatacji wiedzą jednak tyl­
ko. że wszystko wie Spółdzielnia. 

Tam okazuje się, że najbardziej 
wprowadzony w s,prawę jest pan 
Piechowicz. BędZie wprawdzie do­
piero jutro, ale pocieszono mnie, 
że wczoraj zebrała się komisja i 
ustalono, że szkodę spowodowała 

jednostka "Transbudu", wykonują­

ca pracę na rzecz UB. 

WyczekIwałam następnego dnil.\ 
z zac~ekawioną niecierpliwoscią. 

Tymczasem jeden gość nie wytrzy­
mał. Nerwowo wspiął się na dach - _c 

Zeromskiego 3 i gwałtownie po nim 
biegł Był w krótkim rękawku, \VlęC 
chyba mimo wszystko było mu chło­
dno i dla rozgrzewki rozwalU czte­
ry kominy wentylacyjne, czep ał się 

anten aż do uszkodzenia. W końcu 
kilku robotników poszło go odwie­
dzić Poczęstowali papieroskip.m. 
Wkrótce też zjawiła się m licja. Bu­
rzyciel pozwolił się odwieźć dQ Cho­
roszczy. 

Incydent na krótl{o tylko odwro­
cH zainteresowanie mie_zkańców 

śmietnikiem. Pan Picchowicz, choć 
zmęczony sytuacją, zarysował pro­
blem najpierw ogólnie: na planach 
śmietniki m!1ją, ale mówią, że się 

nie wYrabiają i zmuszaj(:1 nas, Sp6ł­
dz ' elnię do robienia przez ZRB. Jak 
sami już czasem jakieś po~tawią. to 
bez dojazdu, a ZOM robi łaskę, jak 
przyjeżdża. A potem szczegółowo: 
jeden z trzech samochodów Ttans­
budu, wożący piasek, zawadził j roz­
walil, kobieta nie zapisała numeru, 
ale rozpoznała po kolorze. Tylko że 
ooi. się wYpierają. Powołałem koml­
sję. ŁPB tego robić nie chce, Tran~­
bud też się uparł. to chyba my bę­
dziemy musieli to zrobić. Oni na­
wet odmówili podpisania. że zapła­
cą. Piszę więc podanie do PZU. Nie, 
śmietnik nie był ubezp~ec70ny, tyl­
ko samQchód, więc PZU pcwiur'o 
wypłacić. Jeśli jutro rano uda mi się 
ściągnąć Komisję PZU, to chyba po-

& gww-c w 

stawmy. No i zaraz trzeba będzie 

kombinować dźwig i przenieść to 
zadaszenie. 

Po dwóch tygodniach nieprzer-
wanych działań na śmietniku poja­
wiła Się ekipa fachowców. (Na zdję­
ciu przełomowy moment: ekipa pra­
cuje nad usunięciem zadaszenia, 
które uniemożliwiało ZOM-owi 0-

prM,nianie pojemników). Zaraz po­
tem zaczęło topnieć obmurowanie. 
A śmiEci było coraz więcej. ZOM 
opróżniał tylko pojemniki, bo śmieć 
luzem nie wchodzi do zautoma'~yzv­
wanych pojemników, a ładowanie 
łopatą do pojemnik6w nie ~;chodzi 
w zakres obowiązków pracownit<:a. 

Sp6łdzielnia rozpoczęła zatem 
starania o wypożyczenie . jakiegoś 
c iągn i ka, żeby zebrać mocno cuch­
n"lce dwanaście metrów zgnojonego 
śmiecia własnymi siłami. AkCja wy­
kopkowa - żadnych wolnych ciąg­
ników. W końcu szef ZOM-u dał się 
uprosić i gdy tylko jego jedyny 
ciągnik miał trochę luzu skierował 

go na Żeromskiego. 9 września plac 
zos tał oczyszczony. Pozostał jednak 
lekki smród. PesymiśCi mówią, że 

wróży to komplikacje przy odbudo­
wie i ,~ dobrze by było od zaraz 
zacząć starania, aby nadać priory­
tet tej inwestycji. 

DANUTA WRONISZEWSKA 
Fot. GABOR LURINCZY 

M 

budowlani w iółwim zaprzęgu 
W Kołakach Kościelnych nowy 

budynek ośrodka zdrowia rośnie 

po staremu, może ciut wolniej niż 

ślimak wystawia rogL W lipcu br. 
upłynął jedenasty termin oddania 
go do użytku. Ten stary jest mały, 
niewygodny - korytarzyki półtora 

metra na dwa, gabinety lekarskie 
trochę większe, ale już pielęgniarki 
nie me ją żadnego pomieszczenia, 
brakujp tei poczekalni dla pacjen­
tów. W przeznaczonej na ten cel 
kajutce z trudem mieszczą się trzy 
- cztery osoby. 

Lokalizację nowego obiektu za­
planowano tuż obok starego. W KJ­
łakach nie ma ładniejszego miejsca. 
Blisko sosnowy las, dookoła natu­
ralna murawa. Dawniej była tu 
piękna łąka, dziś trawa pnie się po 
rozpadających się murach budowli. 
Otacza żwir, skawalony cement. 

Mieszkańcy gminy Kolaki i ich 
władze są bezsilne. Naczelnik Urzę­
du powiada: - Czego ode mnie za­
żądali, załatwiłem. Nie mogą narze­
kać ani na brak materiałów, ani po­
mocy z naszej strony. Wszystkim 
zależy na tym, by ten ośrodek za­
czął funkcjonować jak naj wcześnieJ. 
Dyrektor ZOZ-u w Zambrowie us­
tala kolejny termin, zaś za nie do­
trzymanie poprzedniego zwalnia 
kierownika grupy roboczej. I tak 
sprawa toczy się po staremu. Oma­
Wialiśmy ją i na egzekutywie naszej 
organizacji partyjnej, na sesji Gmin­
nej Rady Narod"lwej. Dyrektor Jur­
ski tłumsczył się, wyjaśn'ał, a na 
budowie i tak nic się nie zmieniło. 

Sekretarz Komitetu Gminnego 
PZPR wiele razy zachęcał ludzi do -

czynu społecznego. To podnosili 
fundament, bo woda go zalewała, 

to wozili przyczepami piach i zasy­
pywali piwnice. Syzyfowa praca. O­
statnio ludzi.e ci podnieśli bunt i 
odmówili płacenia składek na Na­
rodowy Fundusz Ochrony Zdrowia. 

Matka jednej z pielęgniarek, Eu­
genia Jaworowska spo~ląda przez 
okno. - Całą zimę nikogo tu nie 
było - pow:ada. Na wiosnę trochę 
podłubali i znów mieli kilkutygod­
niową przerwę. Niepozamykane ok­
na, drzwi. Wiatr już prawie wszyst­
kie szyby powybijał. Ze wsi maj­
ster za rok by to postawił. A oni 
przyjdą, popatrzą, pOSiedzą w bu­
dzie, najwyżej wychleją coś i poja-

dą· 

Halina Rzepkowska, od 15 lat le­
karz w Kobkach, podejmuje się 0-

prowadz;ć mnie po tej żółw,ej bu­
dowli: - Wznoszą ten ośrodek już 

piąty rok. Nadal wszystko w stanie 
surowym i chyba raz na zawsze ut­
knęło w martwym punkcie. Nie wiem, 
czy jest jaka kara na tych ludzi. 
Ja, jeśli pomylę się w jednej decy­
zji, to może mnie ona kosztować 
kilka lat więzienia. Jeśli nie przy­
szłabym do pracy, byłaby tragedia, 
a ci murarze tak się ślimaczą, tak 
lekceważą wszystkich - swoich 
przełożonych, nas, personel . ośrod~ 
ka zdrowia pracuJący w idealne) 
o.iasnocie, władze gminne, a nade 
wszystko - pacjent6w, bo to prze­
cież o ich zdrowie chedzi. 

Nie wiem kto projektował ten 
ośrodek ale' życzyłbym tej f2chowej 
osobie ~a karę zamleszkać w nim 

przynajmniej przez kilka lat. Wia­
domo przecież, że na taką wioskę 
można tylko mieszkaniem przyciąg­
nąć lekarza. Dlatego też wojewódz­
kie władze służby zdrowia robią 

wszystko, by móc zaproponować im 
minimalny życiowy standard 

Nowy ośrodek zdrowia miał roz­
wiązać i ten problem. Projektanci 
pomyśleli o miesz.kaniach dla per­
sonelu, ale to, na co się zdobyli, u­
włacza ich kwalifikacjom. Kuchnia, 
dosłownie dwa na dwa. Łazienka -
brodzik. Nawet najmniej sza wanna 
do niej nie wejdzie, nie mówiąc o 
innym wyposażeniu. O czym myś­
leli kreślqc te pom'e<:zczenia - chy­
ba o kiszkach, bo poncć o czym ar­
ch:tekt myśli, to mu na kalce tech­
nicznej wychodzi. Halina Rzepkow­
ska za głowę się chwyta i powta­
rza któryś raz: - Co ja tu posta­
wię? Ani pralki, ani lodówki. Wszy­
stko przyjdzie chyba na korytarzu 
trzymać, albo w pokoju, ale te też 

nie są zbyt duże. Za"trzpżenia bu­
dzi plan ogólny ośrodka. Tylko 2-3 
pomie 'zcze-nia przeznaczone są na 
gabinet stomatologiczny, lekarski, 
pokoje dla pielęgniarek, poczekal­
nię. Zaś pr;l\vie połowa budynku lil . 

plaI"owana jest na aptekę, jakby 
miała tu być '\lojewódzka hurtow­
nia leków. 

Wychodzimy na zewnątrz. Ryn­
ny porozkręc. J te, już zaczyn" ją 
rdzewieć . po z;emi walają się okn::) , 
drzwi Wszędzie stosy szkła. J Pl)­

myśleć, :l.e za ten bałagan, be7.my~l­
ność. len'stwo .. bez naimniej<:;zetto. 
nawet dziecięcego, POcz11c;a 01:'0-

wiązkowości - cała grup'1 budo v-

lana przez pięć lat, miesiąc w mie· 
siąc śmie pobierać państwowe pie­
niądze. Zaczepiona na drodze koo.e­
ta wybucha śmiechem na te moje 
moralne dywagacje: - Panie, oni 
je.-;zcze na tym zarabiają. Jesienią 

tylko zobaczą, czy czasami ktoś z u­
rzędu nie zawitał i najmują się dll 
chłopów, do ładowania ziemniaków. 
Po 400-500 za osiem godzin biorą. 
A pensja leci im swoją drogą. 

Chłopi na targu podzielają te 0-

pinie. Mówią: - My takich majs­
trów byśmy na zbity pysk wyrzu­
cili. Tylko wstyd K'OłakQm przyno­
szą. K'S'iądz w tym czasie kościół 
wyremontował, urządził plebanię i 
tylko dwóch czy trz~ch ludzi u nip­
go robiło. A tu cała brygada darmo-
zjadów. J 

Dyrektor ZOZ-u, Jurskl, kiedyś 

bardzo obraził się, że podaliśmy w 
"Spiędach" informację, iż w Koła­
kach jeszcze fundament6w ośrodka 

zdrowia nie widać. Wtedy była to 
przesadna ironia, ale niedługo sta­
nie się ona prawdą, bowiem przy 
takim tempie prac, powiązane prze­
ważnie piaskiem i żwirem mury (ce­
ment po<;zedł na lewo) rze-czywi (c' e 
się rozsypie, a dyr~ktor ZOZ-u 
zwolni następnego kierownika. bu­
doV\l-y". A m07e za takie partactwo 
ośmieli się skarc;ć c~ła brYP:'łdp? 

Można jednak w to wątp'ć, bo wszę­
dzie chwali ~ię, że ma przy zuita-
1-1 swoją ekipę remontowo-b ,do ,_ 
hna. Chyba rzeczywr~cie ,,$ voją" 

bo inaczej ~ak dlugo za nic hy ;o~ 
nie utrzymyw-=-l 

~TANISŁAW 7~ ' t.IŃ~l\.J 
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W Ozerwcu i lipcu zaczęły Sl~ 
dziać w Andrzejewie dziwne rze­
czy. Wieczorem pod drzwlami se­
kretarza gromadzi się kilka sta­
ruszek. - Nie chcemy przez was 
umierać ~ rzucają mu w twarz, gdy 
wychodzi sprawdzić, co się dzieje.. 
W kilka dni później atakują go sto­
jące w kOlejce do lekarza matki z 
dziećmi. Gdy się ściemnia odzywają 
się niewybredne telefony. Kulmina­
cja "uświadamiania" następuje pew­
nego ranka, gdy od klamki odczepiĆ 
musi ludzka czaszkę. 

Czego ten Kaczanowicz 
- jeszcze chce - rozluźnia 

się naczelnik, Tadeusz Koc, 
po wspólnym kieliszku "za pomyśl­
ność". - Odszedł, nic na tym nie 
stracił. Nikt nie ma do niego pre­
tensji, więc czego mąci? 

- To przeszłość - spokojnie do­
rzuca Stefan Kiner, u którego przy­
padek styka mnie z gospodarzem 
gminy. - Było i nie ma sprawy. 

Ludzie w Gostkowie cenią Stefana 
Kinera. Od lat uczy ich dzieci, zaw­
sze mówi, to co myśli. - Jeśli coś 
wie, nie kręci, że o niczyni nie sły­
szal. 

Rozumiem jednak, iż moje pyta­
nie: "Czy przed plenum, na którym 
dokonat miano wyboru następcy 
Ka$!zanowicza był u pana naczelnik 
Koc ze »swoim« kandydatem i su­
gerował, kogo należy skreślać?" -
nie należy do łatwych. Notuję w pa­
mięci takie słowa: - Naczelnik by­
wa u mnie często. Wpada na szachy; 
czym~ trzeba się zająć, bo inaczej 
człowiek mógłby tu zwariować. A 
z Kaczanowiczem sprawa jasna. Zaj­
mował mieszkanie w ośrodku zdro­
wia. Powinien tam mieszkać lekarz. 

- To jest sprawa ad acta - Wita 
mnie podobnie przewodniczący W 0-

jewódzkiej Komisji Kontroli Partyj­
nej, MirOsław Szalunas. - A właś­
ciwie żadnej sprawy nie było. ,.so­
lidarność" podniosła problem miesz.­
kania i Kaczanowicz musiał je opu­
ścić. - Nie trzeba jątrzyć - dodaje 
pojednawczo, widząc moje zaskocze­
nie odpowiedzią na pytanie: "Dla­
czegO i po co WKKP jeźdzUa do 
Andrzejewa?" - Pojechaliśmy na 
przejażdżkę, i naprawdę nie ma tam 
czego szukać. Badaliśmy tylko sy­
tuację na plenum. Z informacji Ja­
RWza Miariaka z KW i Marka Ka­
czant>wicza w y g l ą d a ł o, fe c o Ś 
działo si~ na nim n i e t a k. Roz­
mowy. które przeprowadzi1iśrny, nie 
polwierdziły t e g o. 

mie przebiję pod<Jbnego toku dia­
logu ani podczas tej, ani następnej 
WiliYty. Nie otrzymam też · wglądu 
do pokontrOlnych materiałów. Ba, 
przewodniczący powie najpierw, iż 
komisja nie sporządziła żadnej do­
Kumentacji w tej sprawie, nie zbie­
rała pisemnych oświadczeń. Gdy za­
pytam jednak - znając już trochę 
realia andrzejewskiej rzeczYVlristości 
- jakie było stanowisko kierownika 
Terenowego Okodlra Kształcenia 
Ideologicznego, Władysława Nowac­
kiego, sięgnie po ukrytą w biurku 

tury namawiając na głosowanie na 
jedną kandydaturę z tym, że powo­
dy podać więcej kandydatów gdybll 
ta nie uzyskaŁa zgody. Po przepro­
wadzeniu glosowania następnego 
głosowania nie pozwolono przepro­
wadzić". 

Od trzech prezentowanych opinii 
odbiega nieco głos Mariana Czajki: 
"Stwierdziłem również, że na zebra­
niach wiejskich bardzo często mówi 
się, że w Andrzejewie rządzi »kLika«, 
i że w zwiqzku 2 tym wybór tow. 
Leszczyńskiej na sekretatza KG byl­
by świadectwem, że do And1'zejewa 
też dotarla odnowa i że byłby świa­
dectwem na wiarygodność PLenum". 

- Dlaczego wybrane zostaly akurat 
te, a nie inne oświadczenia, choć by­
ło ich więcej? Dlaczego na zebra­
niach wiejskich mówi ci~, że w An­
drzejewie rządzi klika? Dlaczego wy­
bór Leszczyńskiej, jak twierdzi je­
den z miejscowych aktywistów. mó­
głby być świadectwem odnowy w 

gminie. świadectwem wiarygo.dności 
plenum? - Dałem te, bo odpowiada­
jCl opinii, )aką na ten temat mamy. 
Nic wlE:cej nie udostępnj~. Nic wię­
cej nie p owiem - tamyka nasze 
-trzecie spotkanie przewodniczący 
WKKP. 

teczk~. I streści: - Nowacki coś tam 
mówił, te niech spojrzą mu w oczy 
ci, u których nie 'był przed plenum 
naczelnik. To wszystko. 

. C zas na takty. W Anqnejewie 

I rzeczywiBcie sprawa sekreta­
rza Marka Kaczanowi<:za zo­

st:lła zał;ł twi-ona zgodnie ze sp<Jłecz-

Podobnie przeb.,Jegnie trzecie spot­
kanie, mimo wcześniejszych obietnic 
Udostępnienia oświadczeń. Z tą róż­
nicą, iż cztery z nich rzeczywiście 
znajdą się Rrzed moimj oczami: na­
czelnika Tadeusza K~ca, członka 
egzekutywy, przeciwko któremu wy­
sunięto zarzut manipUlowania wybo­
rami; Dyrekt-ora Zbiorczej Szkoły 
Gminnej, Edwarda Wardaszki; rolni­
ka z Kuleszek, Henryka Godlewskie­
go; dyrektora SKR w Andrzejewie, 
Mariana Czajki. 

Edward Wardaszka, po dość szcze­
gÓłowym omówieniu przebiegu ple­
num, pisze: ,.Uczestniczą pTzez tyle 
lat 1V posiedzeni«.ch Egzekutywy czy 
Plenum nie wystąpił taki rygor ton 
głosu jak to miał miejsce w ostatnim 
Plenum". I dodaje: "W czasie trwa­
nia posiedzenia PlenaTnego nie za­
uważyłem, aby ktoś kogoś agitował 
na skreślenie kandydatury" (Kry­
styny Leszczyńskiej - przyp. W.T.). 
To, że w czasIe wyborów nie była 
żadnych nacisków potwierdza rów­
nież Henryk Godlewski. Uważa po­
nadto, iż "obie kandydatury są nie­
właściwe". Tade1.1SZ Koc oświadczył: 
n Tow• Kaczano~ i TotO. J. Mariak 
nie pozwolili zglosić innej kandyda-

nym odczuciem sprawiedliwości. 
Zajmował mies~kanie w OŚl'odku 
zdrowia, w którym powjnien rrJesz­
kać lekarz. Co do tego nikt nie mial 
i nie ma wątpliwości. Również sam 
Kaczanowicz. 

- Gdy przychodziłem do Andrze­
jewa, przed trzema laty, uwaźałem, 
że nie powinienem tam mIeszkać. 
Tym bardziej, że ośrodek ludzie po­
budowali sobie sami. Innej propo­
zycji od władz gminy jedna.k nie 
miałem, a gdzieś z rodziną musia­
łem się przecież podziać. 

Mieszkanie, do którego wprowa­
dził się Kaczanowicz od dłuższego 
czasu stało wówczas wolne. Pustką 
świeciło również pomieszczenie są­
siednie. Dopiero po dwóch latach u­
dało sl~ ściągnąć do niego farma­
ceutkę Z pełnym wyższym wykształ­
ceniem. Zatem społecznie jest jasny 
powód odejścia sekretarza z Andrz -
jewa. Wiele niepotrzebnych namięt­
ności wywolał natomiast spOSÓb, w 
jaki rzecz całą rozegrano. 

Fakty dalsze. W dniu 17 maja 1981 
roku, na konferencji sprawozdaw­
czo-wyborczej "w wyniku glosowa-" 
nia tajnego - zanotowano w proto­
kóle - j e d n o g ł o § n i e 1 sekreta­
rzem KG PZPR zostal wllbTany totO. 

Kaczanowicz Marek". Nikt wówczas 
problemu zajmowania przez nie~o 
mieszkania w ośrodku nie podnOSIł. 
Także naczelnik Kuc, ani inni, kto­
rzy powiedzą później:.- Nie r,na 
sprawy. Kaczanowicz zaJmował mle­
szkanie przeznaczone dla lekarza. 
Odszedł, bo musiał je opuścić. 

W dziesięć dni później, 27 maja, 
na posiedzeniu Prezydium GRN, z 
udziałem dyrektora zambrowskiego 
ZOZ-u dr Kazimierza Pękaly, spra­
wa ta stanie się jednak podstawo­
wym tematem_ Kaczanowicz, nie ro­
zumiejąc jeszcze podtekstu "kwestii 
mieszkaniowej", oświadczył: - Z 
chwilą, gdy ZOZ znajdzie lekarza, 
następnego dnia opuszczę mieszka­
nie. 
Słowa sekretarza zdają się nie po­

siadać jednak Wiarygodności. Na 
kolejnej sesji GRN, w czerwcu, pre­
zes gminnego ZSL, Zdzisław Zo­
chowski żąda bowiem natychmiasto­
wego zwolnienia pomieszczenia. Jed-

nak, gdy spowodowałem, że sprawą 
zajęła się komisja WZKR, naczelnik. 
łaskawie wycofał decyzję· Więc jak 
pan myśli, czy Kaczanowicz, do któ. 
rego ludżie chodziE z.e sworni spra­
wami częściej chyba niż do księdza 
- był mu wygodny pod bokiem? 

Kaczanowicz nie musiałby 
odejść, mieszkanie to pretekst. gdy_ 
by zechciał uczestniczyć w bibkach 
u pani prezes Szwarc z naczelnikiem 
i innymi. Pozornie 10 zdanie nie 
trzyma się kupy. Ale tylko dla tych, 
którzy nie znają Andrzejewa. To był 
jedyny człowiek z "władzy", na któ­
rego nikt w gminie nie powie nic 
złego - z przekonaniem potwierdza 
swą opinię kiwnięciem glowy na­
uczycielka, Krystyna Le:;z.<;:.Gyt1.::;ka -
w sytuacji, gdy na w'i na członka 
partii, czy jest w porzqdku czy nie, 
patrzy się POdCjl z1i wie. to chyba 
coś znaczy. 
Tę partyjność podchwytuję w na­

stępnych rozmowach. Nią właśnie 
zaczynam jątrzyć, gdy zhyt laurko. 
wato polaryzują się opinie. 

- No i co z tego? - - słyszę -
Partyjny - rriepariyjny. Co mnie 
to obchodzi? Choć co niedzielę cho­
dzę do kościoła! Mnie obchodzi, że 
ten człowiek nigdy nie przeszedł, 
żeby nie powiedzieć "dzień dobry". 
Ze tak jak ja stawał w .kolejce 1 
stal godzinę, dwie Ze, gdy sklepo­
wa chciała obsłużyć go jak innych 
"wielkich", odmówił . 

- Proszę popytać 7.a to, czy wi­
dział kto w kolejce pana naczelnika. 

. 1" A po co pani prezes wi.eczorami za­
chodzi od zaplecza do sklepu z torbą 
lub siateczką? Tylko bez nazwisk -' 
reagują na długopi$ obie rozmów­
czynie. 

n(}~ześnie f)O .~ndrzejewie krąży~ 
w{!zynają, ka1:deg<J do głębi wzbu- , 
nają~e w1e.ści: lekarz byłby w kaz­
d~j chwili! Nie przyjeżdża tylko dla­
~eg~, że Ka(!Zanowicz nie chce się 
wynieść % ośrodka. " 

Zastanawia się jeszcze: - Prze­
cież ci ludzie mnie :mają. Przecież 
pt·zy-chod7.ąc tutaj powiedzia"lem so­
bie - sekr-etan nie jest dla naczel­
nika. dyr.ektorów, prezesów. Wydaje 
mi się, że nie odszedłem od tego. 
Więc dlaczego? 

Dlaczego? Każdy to panu 
- powie. Tu jest klika. l oa 

razu dodam - nie do ru­
szenia. A ten człowiek nie szedł z 
nh'ni na wódkę, nie bI"al w lapę, nie 
~achoddł jak inni ~d tyłu do skle­
pu. Nie nadawał się do nich. Dlatego 
mu ' iał odejść. Tylko - zastrzega -
nazwisko dla pana. Siedemnaście lat 
jestem w partii, pOWinienem otwar­
cie... Ale ja tu zostaję. Klika także. 

- Niech pan pójdzie do naczelni­
ka Koca i nie przedstawia się, lecz 
powie, że ma sprawę, chciałby pra­
cować lub coś w tym stylu - ukła­
da scenariusz "sprawdzianu" Miro­
sław Rudczyk, radca prawny SKR. 
Posiedzi pan ze dwie godziny pod 
drzwiami, potem naczelnik łaskawie 
wpuści, potrzyma - rozparty jak 
władca - na stojąco. Można mieć 
wyobrażenie, jak traktuje zwykłych 
"szaraczk6w", kt6rych zna. Dam tyl­
ko jeden przykład Przysyła do nas 
pismo, w którym_.. zwalnia naszą 
pracownicę. Owcze sny dyrektor, dla 
którego naczelnik to car i boh, zwal­
nia. Ostrzegam - dziewczyna się 
odwoła, wygra, bo ma podstawy, i 
obciąży firmę, nie naczelnika. To 
nie jego kompetencje. Dopiero jed-

- Dlaczego? 
- Pański sar-noch6d? kobieta 

wskazuje na służbo\vcgo .fiata 
Więc za g<Jdzinę. d w-(e pana tu nie 
będzie. My wstGlniemy. 

- Kłuł ich tym, że ludzie go sza­
nują. Próbowali go wobec tego wro­
bić. Przychodzi panienka ~ geesu, 
wpycha się bez kolejki i " bierze kar­
ton proszli::u. " Dla K aczano,",. .. icza" -­
oznajmia. Zilk tł<Jw~ło się w lu­
dziach, ale nlc nie m6wią Na drugi 
dzień sekretat'z pyta, €zy jeSy.-Cz. jest 
proszek. Chciałby '<lwie paczki. Skle­
PQwy miał prawo się 7..del1eTQwawać. 
"Przecież :wzi~ł pan ca1y kartoll~~ -
rzuca mu w zdumione oczy. 

Coraz bardziej zba "zam z repor­
terskiego 7.amierzenla· pokazać mo­
ralny problem odpowiedzialności za 
tego, ki6reg-o się wybrało. Pnetiltro­
wać psychologicznie bohatera 
skonfrontować z o d c z u c i a m i 
ludzi. Natłok faktów wymusza jed­
nak nie g6rnolotną refleksję, lecz PY­
tanie o źródło n:emocy, goryczy, nie­
wiary. Odkryj~ je wówc,z~s, gdy roz­
strzęsiony rozmó",'ca pr-owadz1ć mnie 
będzie do sąsiada, każc)c iść pię~­
dziesiąt, siedemdziesiąt kroków za 
sobą· 

- Boi się IY<ln? 
- Boję - bez cienia zawstydze-

nia odpowiada czierdziestoletnl m~­
czyzna. 

K ac~anowicz pl'l;ybył do Ano­
drzejewa we wrl..~~liu 1978 ro­
'ku. Urodził się i wychował w 

Gdańsku, tam pr.zeiyl g-rudz.ień 1970. 
I s-am właściwie ni~ bardzo wie. dla­
czego wybrał »Wiejską" s.lkoł~: Po­
tem, jako nauczydeI "tawodu w 
Technikum OgroduH.:twa i Hodowli 
w Nowym Stawie, "w demi" robić 
zaczął na dobre. Miał wÓwczas 23 
lata l - jak większość głow~ 
przepełnioną wiarą w nowe. Dlate­
go Chyba tak ostro z.apr.otestował, 
gdy na liście tzw. trzynastek zoba­
czył ludzi, kt6rzy na siedcmsethek­
tar<)wym, szkolnym gospOdarstwie, 
nie postawili nogi. A tylko ci mieli 
prawo do tej premii. Listę zaś otwie­
rał dyrektor z zastępcami. Komisja, 
kt-6rej n a z e b r a n i u p a r t y j­
n y m domagał się powołania z dwo­
ma jeszcze kolegami, po zbadaniu 
sprawy, uznała jednak porządkobur­
ców za wywrotowców. Po pnerwie 
w zebraniu określ nie wprawd,zie 
złagodzono, zrzucając wszystko na 
karb młodości-durności i małego wy­
robienia politycznego. ale jeden z 
"warchołów", załamany obrotem 
sprawy, natychmiast napisał poda­
nie o zwolnienie z pracy . .Temu zaś 
nie jeden dora<łLał: "rzuciłbyś legi­
tymację". Po trzech latach odszedł 
ze szkoły, z którą wcześniej - za 
różne inne sprawki - po~egnać mu­
siał się dpektor. Z wyróżnieniem 
skończy) studia rolnicze w Olsztynie, 
potem zdał egzamin na studia dokto­
ranckie w Warszawie Nie podjął 
ich, bo choroba na trzy miesiące zło­
żyła go do łóżka. 

- Po tamtym pierwslym sparze­
niu w szkole wiedziałem. że mierni-



kieIn mojej wartości nie może być 
tylkO opinia "góry" - odpowiada, 
gdy pytam, czy wie, co o nim mówią 
VI Andrzejewie zwykli ludzie. 

_ Sekretarz za wsze trzymał z 
chłopami - skrupulatnie waży zda­
nie po zdaniu Tadeusz Ościłowski, 
przewodniczący NSZZ RI "Solidar­
ność". - Opowiem tylko taką po­
zornie ' drobną sprawę. W Ruskołę­

kach Starych wyniknął konflikt z 
powodu zlewniarki. Ludzie chcieli 
ją zmienić. Kaczanowicz orzekł: 

Jeśli cała wieś chce mieć innego 
~lewniarza, musi być inny". Mota­
nie naczelnika i powrót tamtej panł 
na jeden dzień, spowodował strajk 
wozaków - wrócili z konwiami do 
domów. -

ZKaczanowiczem zagrano spryt­
nie. Rękami ludzi. Moment 
był bardzo dobry, bo lekarz, 

który dojeżdża,' akurat zachorował. 
Wystarczyło więc trochę ich podpuś­
cić. Kto to robił? Naczelnik i ci, któ­
rzy z nim trzymają. Nie chłopi. Ba. 
teby byłO ładniej próbowano ro 
zrobić pod szyldem "Solidarności".­

A my. jako związek. w tej spraWie 
nie występowaliśmy. Ale też nikt nie 
mógł wystąpić za sekretarzem. Wy­
szedłby na tego, który nie chce, by 
we wsi na stałe był lekarz. Sprytne. 
Tylko, że Kaczanowicz się wyni6s' 
a lekarza jakoś nie widać. 

- Boli mnie jedno - umknął chy­
ba Kaczanowiczowi powyższy mo­
ment rozumowania przy ocenie ludzi 
z Andrzejewa. - :2:e nikogo nie bylo 
stać na proste zdanie: "Może znaj­
dzie się jakieś inne· wyjście". 

Przyznam,. że po kilku tygodniach 
zajmowania się tą sprawą, mało 

znaczący wydał mi się fakt: czy ktoś 
manipulował wyborami lub usiłował 
to robić przed i w czasie plenum. 
Nawet wówczas. gdy słyszałem, że 

sprawę bada WKKP. Zaskoczony 
jednak opinią j postawą przewodni­
czącego Komisji postanowiłem jesz­
cze raz wrltcić do Andrzejęwa. Może 
rzeczywiście' zbyt jednostronnie uło­
żyły się oceny, z jakimi spotkałem 
się uprzednio. 

Więc znowu znane mi już andrze­
jewskie błocka; szczególnie w oko­
licach budowy nowego pawilonu 
geesu. Z jednej strony .,operatyw­
n8ść" - inwestycje obcięte, a tu się 
cqś robi; z drugiej - ślady rażące­

go niedbalstwa : przecież niewielkim 
kosztem uliczki Andrzejewa mogły­
'by być schludne. Tu jednak bardziej 
dba si~ o namacalne "efekty", niż 

o wygodę ludzi. Tym bardziej, że w 
dalszym ciągu mogą oni skoczyć 

władzy na przysłowiowy kant. By 
pani prezes Szwarc mogła zwolnić 

dwójkę dozorców wystarczyły trzy 
słowa: "idźcie do domu". Bez biuro- -
kracji, papierków, wypowiedzeń. Nie­
ważne, że ludzie ci pieczołowicie 

przechowują umowę o pracę na czas 
nieokreślony. Ze są biedni. I co? I . , me . . 

Komisja złożona z członków 

GZKiOR, "Solidarność" i przedsta­
wicieli wsi na listę przydziału sprzę­
tu; przedłożoną przez naczelnika, 
wnosi trzynaście poprawek. Akcep­
tuje osiemdziesiąt trzy pozycje. Pan 
Koc komisję wysłuchuje w milcze­
niu - przydziela drugi ciągnik Hen­
rykowi Godlewskiemu. daje nową 

młockarnię, przyznaną komisyjnie 
czterem młodym rolnikom, Józefowi 
Wojtkowskiemu - choć ten maszynę 
już posiada. Mało tego - dokłada 

mu snopowiązałkę. l co? 

- Będziemy interweniować - za­
powiedział naczelnikowi przewodni­
czący GZKiOR, Jerzy Kulesza. 

- Róbcie sobie. co chcecie. 

Więc pozostaje wstyd, że się takiej 
komisji przewodniczyło. Bo naczel­
nik wie, co mówi do ludzi: - Z pre­
tensjami nie do mnie; sami dzieli­
liście, wasza komisja ... 

- Jak mam ludziom patrzeć w 

oczy? - pyta Jerzy Kulesza. 

- Bzdury - słyszę w gminie 
o traktor, maszynę nie tak trudno. 
,!rzeba ty.lko wiedzieć, ile "kosztu­
Je". 

Swoją cenę ma pozwolenie na bu­
dowę, cement .. pustaki. cegła. Inspek­
tor Urzędu Gminy do spraw budow­
nictwa nie gardzi także walutą 

znacznie stabilniejszą niż złotówka. 

Być może wyja~n ia to fakt, że jed­
ni mają cement na betonowanie pod­
wórka, inni nie doproszą się go na­
wet na budowę domu, obory. I co? 

- Wygłupiłem się ze skargą na 

inspektora do Urzędu Wojewódzkie­

go - niemal żałuje swego kroku 

-

Antoni Kotomski. Zwierzchnoś~ tak 
~z~bko przeprowadziła "kontrolę", ż.e 
J';1z nas:ępn~go drna wieczorem przy­
bIegła Jego zona i mówi, że jeśli wy­
cofam. skargę, mąż ... da mi trochę 
materIałów budowlanych. I trzeba 
brło tak zrobić. Dziś miałbym pew­
me gotowe podpiwniczenie. Nie wy­
co!ałe~. więc pan inspektor powie­
dZIał Ja~no: "Dopóki tu jestem -
grama mczego nie dostaniesz". Sło­
wa dotrzymuje. 

Nie ma też silnych na tutejszy 
"Bar". W . opowieści, jakie sly­

. szałem, me bardzo chciało się 
wierzyć. 6 września. w niedzielę 
osobiście odbieram .,barowy" obra: 
zek: tłum gapiów, na ziemi nieprzy­
tomny Sławek Dąbrowski. Wycho­
dząc z baru sturlał się ze schodów 
wprost na brukowaną jezdnię. Roz­
bita głowa, ciężki oddech. Za chwi­
lę przyjeżdża kartek a i zabiera go 
do Zambrowa. Kapral Krzysztof 
Papież z miejscowego posterunku 
może jedynie bezradnie · pokiwać 
głową. 

- Jest nas trzech. Nie musieli­
byśmy robić nic, tylko pilnować pi­
ja<:,zków przy barze. Na okrągło. 

DZiś ten - wskazuje leżącego -
w ubiegłą niedzielę rozbił się w 
ą-rzymkach "zaopatrzoIl1" w barze 
fla~. Dwa tygOdnie temu najpierw 
bÓJka, potem potrącenie przez war­
szawę. 

Po raz pierwszy zaskakuje mnie 
zupełnie oklapnięty Władek Nawac­
ki. Twierdzi, że nie ma już o czym · 
mówić ani pisać. Była W~P. Zaję­
ła się plenum. A przecież, gdy tu się 
czegoś porządnie tknąć, muszą wyjść 

i inne sprawy. Mogę być spokOjny -
to co oświadczył komlsji. potwierdzi 
zawsze. Ale opowiadać o tym raz 
jeszcze po prostu już mu się nie 
chce. Bo komu wierzyć? Na plenum 
naczelnik pOWiedział: "Wrzucić ten 
regulamin do kosza". Potem ten, 
który siedział obok niego niczego 
nie słyszał. W ięc może OlC rue sty­
szał? 

- Wcale nie miałam zamiaru kan­
dydować na sekretarza - Krystyna 
Leszczyńsl{a przejawia ju; zmęcze-

nie całą sprawą. - Mam swój za-I.~. 
wód. Gdy jednak - znając tutejsze 
układy - pomyślałam, że i tu mo­
że nim zostać .,swój". człowiek. zde­
cydowałam się. W maju, na konfe­
rencji wyborczej na 40 głosów otrzy­
małam 36. Później nagle tracono do 
mnie zaufanie. To zastanawi.ające. 
Czekałam na przyjazd WKKP Nikt 
jednak u mnie nie był. Teraz wi­
dząc, że i Komisja nie była w ~tanie 
niczego ruszyć, nachodzą mnie my' - ' 
li, czy nie lepiej wycofać się ze ~ 
wszystkiego. Ni~ oddać legltymacJ l. 

N a plenum, które rozbiło repor­
terską koncepcję, Marek Ka­
czanowicz złożył oficjalną re-

zygnację. Należało dokonać wyboru 
nowego sekretar~a. Padła kandyda­
tura nauczycielki, Krystyny Lesz­
czyńskiej. Zeby przejść w wyborach 
musiałaby otrzymać piećd7.iesiqt pro­
cent głosów plus jeden. Uzy. kała 45 
procent. 

- Jak mogło być inaczej 
brzmią mi w uszach słowa MaTU 
Grabowskiej, . sklepowej z Gostkowa 
- gdy w czasie samego głosowania 
trąca mnie w bok kierownik służby 
rolnej i mówi. by Leszczyńską skre­
ślać. Potwierdzę to zawsze. To samo 
wcześniej powiedziała mi pani pre­
zes Szwarc. Ale to. na miłość bos­
ką, między nami! Ja w tym sklepie 
practtję i chcę pracować 

"Przedstawiciel KW stwierdzi!. że 
w jego oczach organi:zacja w Andrze­
jewie traci dobrą opinię - czytam 
jeszcze w oświadczeniu Mariana 
Czajki - i podziękował za spektakl, 
jakiego był świadkiem", 

- Tak powiedziałem - mówi in­
spektor organizacyjny KW, Janusz 
Mariak. - Po plenum, już na zew­
nątrz usły załem, jak jedna z ko­
biet określiła że to, co miało ta m 
miejsce "to był cyrk". Mogę -ię z 
tym zgodziĆ. Dlaczego? WKKP była 
w Andrzejewie. więc powie. 

Czego ten Kacz nowicz J 

- jeszcze chce? - .zamyśla 
się naczelnik, Tadeusz Koc. 

Nie trzeba psuć atmosfery A trzej 
mężczyźni zawsze znajdą godny te­
mat do rozważań. Choćby wczoraj­
szy mecz z Niemcami. Przerżnęliśmy 
jak chłopcy, a tak w tym krachu 
przydałby się choć jeden sukces. W 
ogóle niełatwo teraz. Rok minał. a 
tej odnowy, tych zmian VI. kraju, ja­
koś niewiele. Ciężko to idzie. No, to 
na "drugą nóżkę". Za pomyślność! 

Wł..ADYSŁAW TOCKI 
Fot. GABOR LORINCZY 

lir obiektYlllie 

W Hucie Szkła w Jaworznie, któ­

ra tak przemyślnie opakowała swe 

wyroby serdecznie dzięki za przesył­

kę. 

Mnóstwo tłuczonego szkła zamiast 

wielu tysięcy dorodnych słoików 

przywieźli do LoffiŻy nasi pracowici 

kolejarze angażując do przebiera.nia 

stłuczek ludzi, którzy w tym czasie 

i za te same pieniądze mogliby roz­

ładowywać towary tak potrzebne na 

sklepOwych półkach. 

T~ki(> okazałe .~U_ zt le, jako pady 
po ;),60 zł za Ktlogram. w ikści K 1-
ku ton dostarczyła do punktu -k .Lpu 

pracown tca SKR \v Andlzeje\ń.ie . ic 
byłoby w tym nic dzi wnego. gdyby 
n .e fakt. że jabłka te - ą wła - nościa 

SKR i po dojrzen:u miały być roz­
pr'Jwaoz?ne w'ród pracowmkv\V tej 
Jedn stkI. Chcą ją za to clągM po 
.':iądach, a przecIeż intencje b 'ty jas­
ne - uchronić :ch przed pr ze jedze­
n.em, które jest 3zczeg6lrtie grozne 
w naszych cza ach. 

By rozkoszow~ się widokiem gór­

skiego budownictwa mieszkańcy wo­

jewództwa nie muszą koniecznie je­

chać do Zakopanego. Taki swoisty 

skansen mają daleko bliżej - stwo-

rzył go u siebie naczelnik gminy 

Nur. Do pełnego szczęSCla. brakuje 

tylko jednego rekwizytu. Gór. NIc 

to - góry przeniesieply społecznie. 

Latające koła to żadna nowość dla 

na zej znakomitej kadry inżYQieryj­

no-technicznej i warsz.tatowych fach­

manów. Myśleli wspólnie nad tą 

skomplikowaną konstrukcJą t k dłu­

go, że doszli prawie do perfekcjI. [ 

ch wała im za to - pÓjdą wprost do 

nieba. Oby przed użytkow(1ikaml 

tychże majstersztyków. 

Repr. GABOR .0 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

jU:l. 7.api:~ywała. POkazuję delegację i 
tłumacze:. że to niemożliwe. Z sali 
obrad d:>biega Mazurek, a potem "Bo­
że co ~ Polskę". Płacę 500 złotych, 
wpi~lam znaczek "PRESS" i wpadam 
zdy:-;z...'1ny do hali w momencie, gay 
0"\\ acyjn:e witany, staje za mównicą 
Lech Wałęsa. Mówi mocno, dobitnie. 
Co ch \\ ilf! sala przerYWa mu oklas­
k..·uni. Gdy informuje, że Zjazd nie 
będzie trarumitowany, gdyż związko­
Wi nie zagwar&'1towano możliwości 
autoryzacji, i oświadcza: ,,[ ... } niech 
OOpowl0dzialni za ten stan rZe(:zy 
zrozumieją: »Solidarność« jest i po-
1;ostanie, c;zy się komuś to podoba, czy 
się nic podoba". sala wstaje, nie milk­
ną brawa. Dz.i.~iejsz, Wałę. a to roz­
drażniony lew. W niczym nie przy­
pomina tego Lesia sprzed kilku ty­
godni, któ:-y gr~m-ił tzw· radykałów. 
,,[ ... ] wygramy - kończy w oklas­
kach - i tę Polskę zrobimy taką, ja­
ką sobie wymarzyliśmy, bo' inna być 
nie może". Sta lat! sto lat! I znów 
brawa. Początek taki, że ida w górę I 
.ser-ca. Poczty sztandarowe opuszczają 
salę. Wśród nich nieśmiertelny orna­
ment każdej uroczystości - górnicy 
na galowo - jedyny na tym Zjeź­
dzie. Temperatura sali szybko opada. 
Rozpoczyna się nuda dla dziennika­
rZY i gości. a i delegatów: sprawy 
proceduralne. Rozglądam się po hali, 
w któr j zazwyczaj odbywają się im­
prezy sportowe. Dzisiaj rozpoczął się 
tutaj szczególny mecz - o Pol kę. 
Na płycie boiska regiony zgru powa­
ne ..... 18 .'cktorach. Niepo ...... ·tarzalna 
m"1pa kraj.u: Oolony Sląsk obok To­
runia, Pomorze Zacfl0dnie z Blnłym­
stokielu. R.:"tzem 42 ;egiony; 896 de­
lega tów rCf)rezentuje g mln 486 tys. 
członków. Prezydialny stół na pad­
w):l.szeni.u, przjltryty blC1łym obru- ł 
sem. jakby wi.:,ilij!I1ym. Z tyłu, cz 'r­
wone tło. };a nim za\.'\rieszony pośrod­
ku histovyczny krzyż z sali konfe­
rencyjnej stoczni gdań.skiej. Po je­
go levfej stronie one!. Dalszego cią­
gu <lnalogii z pamiętnej sali brak. 
Usiłuję przedo~tać się z balkonu pra­
sowego na drugą stronę do zjazdo­
wych kuluarów. Jest to niemożliwe. 
WslV.· ... ;e przej~cia pilnie strzeżone 
Dz ennikarze mają swój rewir Kto 
jest kto. na Zjetdzie ~ówi kolor pla­
kietk I. Niebieskie dziennikarze, 
z:elone - goscie Zjazdu, pomarańczo­
we - delegaci. ż.ółt~ - organizato­
rzy. białe - biuro pr~o;owe i słuib.a 
porzqdkowa. Próbuję zdobyć za p"lŚ­
redn :C't\"\e ,n kolegów z p.r y ZW i ąZ­
kowej biał<:i plakie \kę. która umoż­
liwla "wJbodne pOf\lsznnie si~ po ca­
łym obIekcie Nic z tego, są śc śle 
wyli<:ZlJlle i n e wydam) a111 jednej 
wlęcC'j 

Pozd rowienia dla Zjazdu od miI1is­
tra Staj . sła ...... a Cio.'ika. Kurtuazyjne 
bnn\ d Sclli. Z uwagą wysłuchuję 
d ...... óch p er\\. 'z)ch przedsŁaw;cieli 
kon1'edl rdcjl związkowych. Na Zjazd 
przyje chał z 8 krajów pierwszy gar­
nitur z ..... iąl.kowców św:ata zachod­
niego D 'Isze mowy powitalne po ...... -
tarz"ljn .ę. \1,.·lelu tłumaczy ma fat~l­
ną dyr.:c.ię, tłumaczenie tekstu goścIa 

transmisji. - Jest to zdecydowana 
stra ta dla społeczeństwa. 

Na sali obrad atmosfera totalnego 
luzu. Przywodzi to na myśl raczej 
zlot trampów niż Zjazd wielomilio­
nowego związku zawodowego. Ma się 
wrażenie, że za chwilę ktoś wyciąg­
nie gitarę i rozpDcznie s:Q f~tiwal 
piosenki turystycznej. Sztampa wszy­
stkich tego typu Zjazdów została tu­
taj pogrzebana. Ani cienia sztucznoś­
ci - pontaniczność, swoboda do gra­
nic anarchii. Gło~uje się najdrobniej­
szą kwestię, uwzględnia każdy wnio­
sek, a jest ich coraz wi~cej, i w 
bz<iurnych, i w ważnych sprawach. 
Poziewuję u~adkiem. Spodziewałem 
się ujrzeć, jak zdrowy trzon robot­
ni.czy jest zmuszany do kontrrewo­
lucji przez ekstremist6w (Kuroń krę­
ci się tu i tam), a tymczasem... gło­
suje się porządek -obrad. Sala trochę 
otrząsa się z letargu w momencie 
wy.'3tąpienia Siani ława W~dołow­
skiego, kt6ry był w Ob;ztyń3klch Za­
kładach G.raficznych jako przedsta-
wic:el KKP. - "Nic z tą naszą wła­
dzą nie można załatwić, stawiam py­
tanie czy kiedykolwiek bQdzic moż-
na załatwić". 

W przerwie kolacyjnej, o 19.00 kon­
ferencja prasowa z rzecznjkiem pra­
SOwYm Zjazdu Janu. zem OnY.:5zkie­
w:czcm. Opowiada napchanej sali, 
iakle to hocki klocki 'v."yczyniał Ra­
diokomitet, wpierw z ta ~maml z kon­
ferencji pr~owej emitowanej w 
przedzleó Zjazdu. Dz:ennikorze głoś­
no rozważają, czy !.akie po .. uni ęc' e 
było słusz.ne, może jednak n:.lle:'-'llo 
ulec? D;lłcj popłynęły żale Jerzy 
Bi lec;ki Z; .,Trybuny Ludu" (śmie­
swk na sali) skarży się, że nie za­
stał dopuszczony do głosu podczas 
owej konferencji. ktoś z "Od;.;ło-
sów", żeby nie dzielić dzienni­
karzy na złych i dnhł'yC'h .Ja­
nusz OnyszkieWICZ na tD , że dzieli 
dziennikarzy wyłqczn:e ńa u{'zci.Wj ch 
i n ,eUC;ZCI wych W trdkcie kOIl"eren­
cji j akiś "górnik" chłle w Jzucić z 
sali Jacka Kuronia - Panie Ony, z­
kiewicz. pan je:;teś rzecznikiem. to 
prowadź konferencję. a me pan Kl]­
roń. Kocoń odchodzi. ale mówi do 
"górn ka": - J a pana skądś znJm 
pan mI .'Ji,ę żle kojarzy. 

Dowiadujemy Się jeszcze, jak to 
byłO z tym nleZapro.zen;em Z\\·lqZ.­

ków za..,odowych z krajów HWPG. 
D\ -a mie.i1ce temu "Sol darność" 
w,v.-Jała zCJproszenia do Światowej 
Federac;jl Pracy w Pradze. 

\Vraclilmy na salę obrad Janusz 
Ony.·zkicT.-icz informuje delegC1tów o 
tendencyjnym poc!Qciu przern(J\.vje­
n a Wałęliy w DTV. Mater;ał uz,v .. ka­
no o:i PHllOramy Gdań: k.ej Pr~c1',.:­
nik telewizjI i delegat wyjaśnia. że . 
Panorama za. ' trzegła, że korz:: tać 
można tylko z całości materiału .• by 
uniemożliWIĆ DTV otrzymywar~ie tą 
drogą filmów. cofn ęto akredyt:.lcję 
TV gdańsk'ei nTV uiłnwnł odku­
piĆ t::śmę od TV [rew'uskiej lecz ta 
odmów'ła. Sala k ...... :tuje to hucznymI 
brawami 
Zmęczenie delegatów sięga szczytu. 

Przewodniczący szybko i bezbarwnie 
CZj ta wniosek po wnio.·ku, dclegnd 
n1<:.chinalnie podno:zą i opuszczają 
mandaty 

- To nie poeJąg elektryczny 
zżyma si<: głośno jeden z nich do mi-

z Jugo 'bwij zlewa Się w bełkot, do 
tego dochodzi okropna akustyka sali ł 
Efekt - po d wócb go.dzinach czlo.· 
wiek wyłącza się ze słuchania. Sala 
równ;ei. słucha z coraz bail'dziej słab­
nącym zamteresowaniem. Z sympa­
tią przyjmuje się próby wypowie­
dren,' kilku pierw.szych słów po pol­
sIw. Zywsza reakcja. gdy mowa jest 
o "Solidarności", rządzących, o pra-
\'\; ie narodów do samostanowienia i 
su~erenno'.ci, o wolności i spra­
""ledJiwoŚCI Każdy z przemawiają­
cych d klarował pomoc. "Wy potrze­
bujeCIe nCl!i.{;ej pomoey - powiedział 
Je! HanlhCJuys, wiceprzewodnlczący 
światowej Konferen-cji Pracy - ale 
i my potrzebujemy was~ego !ukcesu, 
by móc uczynit ten ruch na całym 
SWlet'lC • Tlezaleinym i Samol'Ząd­
nym'. 

Przerwa obIadowa. Do holu wyle­
ga brać dzjennikar 'ka; 702 opi ują­
eych ten Zjazd, z różnych stron świa­
ta i kraju Jest nawet słynny Jan 
Lipavsky, ko.respondent "Rudego 
Prawa" ;many z obiektywizmu swo­
ich relacji. Rzucamy się na dwa su­
to zaop:1trZ/.)ne bary 'tV kanapki % 
wQdlh1<l. apetycznie llmajone w do­
datki - 10 złotych, z serem - 9 zło­
tych. GOI ą"e parówki, porcja około 
30 zł Do popicia kawa, herbata, to.­
njk, ;lJlra'lda i \\l"oda mineralna. Pa­
p:erQsy kartkowe. Ro~glądam się 
podcz.as obiado-śniadalllia po pobra­
tymcach. "Ku.ltura" przysłała silną 
grupf': pod wodzą laeJta Maziarskie­
go. Tygodnikowi "Solidarność" prze­
wodzi Tade~z Mazowiecki. Z ,,Lite­
ratJ .i.Y·' przybył Wojciech Adamiee­
ki Z"gaduJę Macieja W'ierz)'ńskiego 
% TYP jak: s'- ...... .. brak 

krofonu - gdzie się śp:eszymy? 

Zjazd kOl1cZY przed 23.00 pIerwszy 
dz:eń obrad. a delegaci pierV\."Szy 
chrzest demokracji. Je"zcze tylko w 
centrum prasowym Janu.,>z Ony. r.kic­
wicz, Karol Modzelewski Jacek 
Kuroń powołują Radę Szybkiego 
Reagowania na fałsze telewizji Ka­
rol Modzelewski wymienia kilka ha­
seł: "Nie wpuszcza się do domu zło­
dzieja, jeŚli nie można mu patrzeć 
na. ręce". Równie 'dobitnie zabnmia­
ło to w ulotce Krzysztofa W(;\lickie~ 

go: .. Ale my chcemy na ekranach 
TV mieć prawo glosu. w k a g a fi c u 
11. t e tv 11 .'1 t q. P t m 11." 
Późną nocą odnajduj~ w nocny m 

ba"rze kolegę z kluczem od hotelowe­
go pokoju. Na scenie "Mechaniczny 
Robot Kuchenny" omal nie Qciea-a się 
o mnie nagimi sutkami. Zasypiając 
nie wiem CO było bardzIej elek~ryzu­
jące: piersi stńpti-zerki czy ustalanie 
regulaminu obrad. Rano dylemat zni­
ka, a ja pędzę na mszę, b) pozbyć 
się grzEh')znych myśli. 

" - "PoIsko praca jest chora". 

Msza. Na tablicy - elektronicznej 
świetlny krzyż. Kazanje ks. Józefa 
Tischnera robi na .słuchaczilc~1 głębO-

1 kie wrażenie. W dobie inflacji war· ' 
łośd i słów rzadko napoty~a się na 
takie grudki złota: . . 

_ [ .. l Polska praca jest. c~ora. przywódca robotników poznańSkich I 

Właśnie z tego powodu tu )estesmy, w czerwcu 1956 roku. W;;,zyscy wsta. 
że polska praca jes t chora ~ ... l. Pra- ją z miejsc. - Czy robotnicy Pozna_ 
ca w Polsce zamiast pogłęblać wza- nia, ro~otnicy .W!brzeża! cz.y wszyscy! 
jemność, zamiast być plaszczyz,ną I ci ludzle mUSIelI odać ZyCIe - pyta . 
człowieka, stała się płaszczyzną nIe- I przejmującym głosem - [ ... J Trzeba f 
porozumienia, sporu, nawet zdr<l:dy. stwierdzić, że wszysey ci ludzie, któ- r. 
Wody Wisły są brudne. Wody WISły I rzy głoszą odnowę, a z drugiej stro. i 
są nawet krwawe. Je teśmy tu po to, ny są autorami różno,rodnych prQ. ~ 
aby oczyścić wody Wisły. . : wokacji, manipulacji społeczeństwem' ~ 

[ ... ] Kluczem do niepodległoścI jest są takimi samymi jak ci, co strze: I 
dziś niepodległOŚĆ pol~kiej pracy. lali najpierw w Poznaniu, a później ;' 

[ ... ] Bo nie to się "liczy w historii na Wybrzeżu. ~. 
kto ma silę, ale kto ma ra{!ję". Udaje mi się wreszcie przedostać ~ 

Po mszy pytam Seweryna Jawor- na balkon gości Zjazdu. SZi,lkam za-
skiego, wiceprzewodniczącego regio- proszonych branżowców, którzy 'przy-
nu "Mazowsze" czy dzisiaj zacznie byli na Zjazd incognito. Bez rezuI. . 
się Zjazd na serio. tatu. Albo się dobrze zakonspirowali .. 

_ Myślę, że po referacie sprawo- albo ich po prostu nie ma. ' 
zdawczym KKP ruszymy. Pierwszy Jest pierwsza jaskółka rozpoczęcia 
dzień trzeba spisać z góry na straty. merytolrycznej części Zjazdu, ale za-

Jednak .drugi dzień obrad potoczył raz ją dele,gaci wypłoszyli. MÓwca 
się. podobnie jak pierwszy. Wpierw który prezentuje tezy programow~ 
odczytywanie telegramów i listów z swego regionu, róbi' to z:1iezręcl.nie, a : 
życzeniami dla Zjazdu. Później ry- i tezy są oklepane. Sala wymachUje ~. 
tuał w.niosków formalnych, pr:zepla- mandatami, a gdy to nie pomaga, W 
tanyeh wystąpieniami gośc·i. ReJerat wykwkuje mówcę, 
wygłoszony przez sekretarza KKP, Delegaci powoli przenoszą -si~ 
Andrzeja Celińskiego wypłasza sali obrad do kuluarów. Dostaje 

wielu do kuluarów. J . żeli ktoś go 
zf0 zumial, to chyba tylk{) sam mów­
ca, który mówi niewyraźnie i nie­
chlujnie. 

Wielu delegatów oceniło ten refe­
rat na trzy l minusem. - "Same 0-
gólnikP', "Na odwal się"; .,Fasado­
wy" - takie opinie wyławiałem naj-
z~ścjej. 

Sala rozruszała ~ię. gdy gośde z 
Japonii wręczyli Wałęsie zegar - By 
rozwój związku odbywał się z ru­
chem jego wskazówek - a głowę 
udekorowaH mu szyszakiem samu­
rajskim. Entuzjazm sięga zenitu. Wa­
łęsa rozpromieniony ujmuje gości za 
ręce i podnOSi do góry: Victoria! -
Ponoć niektórzy ujrzeli w tym mo­
mencie Fudżijamę i kwiat Wiśni. 
Zapachniało II .Japonią. 

W przerwie odnajduję Marka Rut­
kowskiega, przewodniczącego KZ 
NSZZ "SoLdarność" w "bawełnie" 
zambrowskiej. DelE'gad regionu "Ma­
zowsze" jadą złożyć wieńce. Pierw­
szy - pod pomnikiem ofiar Grud­
nia w Gdańsku. Trzy krzyże wyra­
stają z twardej, bez tdziebelka tra­
wY. skorupy ziemi. Jakby krew, któ­
ra tu ~iąkla, wypaJiła wszelk~ roś­
linność. We.<;terplatte - drugi wie­
niec. Przy "zdemont.owanym" czł">gu 
- kamienny krzyź. Jest śHcz-na sło­
neczna pogoda . Na wodzie widać nie­
ruchomy okr~t. Jak wtedy ... Do Gdy. 
ni jadę w jednym autobusie z samy­
mi znakomitościami. "Mazowsze" 
prZYWiozło na Zjazd trust mózgów. 
Wysiadamy. Gdynia. Uczcijmy 
minutą ciszy poległych - mówi Se­
weryn Jawor. ki. 

Nieoczekiwana pointa czeka nas po 
powfo-C'ie do "Oliwii". Na salę obrad 
wehodzi o kulach Stanisław Matyja. ' 

za to Wa!~s,e, Lisowi i GwieidLie. 
- N~e wał "'am s'ę bez pGtrzeby -
usprawkdliwia się przewodniczący 
Związku. Zmęczeni delegaci przyj­
mują z ulgą wniosek, by przed ko­
lacją zamknąć obrady. 

- Poczet sztandarowy d<> wyjścia 
- ogłasza przewodniczący obTad. 
Hymn, i sala pustoszeje. 

W centrum prasowym konferencja 
z udziałem Jana Kułaja: - Powta­
rzam, opr6cz mięsa i owoców połud­
niowych ży\ovności w Polsce mamy 
pod dostat.k:em, niech tylko robo·tni­
ey dopilnują , żeby tra!:ala do skle­
p6w. 

- Jak oceniam dwa pierwsze dni? 
- Tadeusz Mazowie<lki prosi, by 
wyłączyć magnetofon. - Wyglądały 
jak imieniny L-echa Wałęsy. Dużo 
gcści i rwetes. 

fil - Idziemy na bój l 

Już ni de.c;zc7., ci ulewa propo2.ycji 
zmian w statu~ie lunęła - trzedego 
dnia obrad 300 propozycji! ZjaZd od 
razu nabrał rumieńców. Zderzyły Się 
% sobą dwie koncepcje stJ;uitturry 
władz :związko\\~ych. Powstają pierw­
sze przymierza. Jan Kropiwnicki to 
Łodzi i Karol Modzelewski 2 Dolne­
go Sląska stają się rzecznikami wła­
dzy s11nej i scentralizowanej. Zbig­
niew Iwanow 2. Torunia i Michał 
Krupiński z Warruińsko.Mazurskiego 
i Władysław Blajerski z Lublina -
opowiadają się Za zdecentralizowa­
ną, demokratYl:zną. strukturą. Mają 
za sobą wię.ksz.ość dyskutantów. Z 
chaosu różnych opinii wyłania się 
powoli klarowny obraz: p.rawie wszy­
scy mÓwcy .są przeciwni łączeniu 



funkcji związkowych oraz wchodze­
iu przewodniczących reg ionów a­

P'ansem do Prezydium KKP, - DE­
~'OJ(RACJA - wołają - i tylko 
DEMOKRACJA. Wówczas następuje 
pierwsze spięcie. Do mikrofonu, pod­
chOdzi Lech Wałęsa: - Konleczne 
jest łączenie stanowisk przęwodni­

zących regionów i członków Prezy­
aium KKP - przecieram uszy, czyż­
bym się przesłyszał? - gdyż inaczej 
zarządzenia KKP nie będą miały mo­
cy wykonawczej, a regiony staną się 
udzielnymi księstwami. Idziemy na 
bój - zagrzmiał · Wałęsa - w Pr:e­
z"dium muszą byĆ gcue.rałowie. Bez 

, takich gel1et'ałów dywizji jak Bujak 
_ przegramy. 
Zagotowało się. Do mównicy pod­

rywa .się Lech Sobie.~zek (Gdań k): 
_ Dyktaturę proletariatu to my mie­
liśmY prtez 36 lat - wola. Propo­
nuje skreślen~e 1. preambuly "kie­
rownicy". Popiera go Rulewski. Nikt 
tej "śmicrd2ącej" kwestii nie ~dej­
ll1uje. Za to Jan Chuszcza z Chełma 
wnOS! propozycj~ znaną mi z innych 
Zjazdów, by mogli kandydować lu­
dz:e n ie ~dący delegatami. JClkiś 

manipulo klan;a si ~ zza ku li '. Prl.e r­

wa obr<ldo,,~a uśm ierza :\p-J r y Po 
przerwie na sali pus tki. Kol"7.Y:; k, m 
z tego, że roz,po(' z~ t'i e obrad s i ę p rze­
wleka i wdaję się w pogawędkę % 

R ysza ,d em Bugajem : 
- Nasz region - mówi - p rzy ­

je~hał niedOt>tatecznie przygoto\'I.~al1Y 

do Zjaz,du, myślę że jnne regiony 
lÓWni€ż, s.tąd mała sprawność obrad. 

- Za którą koncepcją pan .:;j ę opo­
lI'iada ? - pytam, 

- FOl'mula Wałęsy jest dobra. S i­
ła związku tkwi w regionach, a cia· 
lo, w którym spotykają się reprezen­
tanci regionów zapewni je<inolite 
działanie. 

Sala tElpełniła si~ i r07JPOczął $1_ 
jarmark. Dziesiątki wniosków naraz. 
Ktoś dQmaga się. by uchwalić eoa 
od r~ki , a główny t€mat obrad spo­

kojnie sobie drzemie. Zdenerwowało 
to Bugaja. 

- To nie są ~prawy priorytetowe, 
sajmiemy siE: tym na k-oniec Zjazdu. 

Tak, tak, Angl1.cy sztuki parla­
mentarnej uczyli się' wiek; całe , My 

d'O'piero racz.kujemy. Demokracja na 
tym Zj€ździ-e pn . .ypomina dziecko 
bawiące się klo<:kami - układanka­
mi. Co ułoży w miar.ę sensowny 
WZór, zaraz rozwali. 

Następna burz.a przetacza ~ię w 
"Prawie rozdziału funkcji wykonaw-
czej i uchwał.oda wczej, Część sali 
~t zderori.entowana. Nie rozumie 
~g.o podziału. Głównym przeci wni­
~:tem ta.kiego ro-związania jest Karol 
J O'd?elewski. Prosz.ony jest mecenas 
an Olszewski o wyjaśnienie prob­

lemu. No i mecenas kładzie całą 
sprawę. Miast jasno wyłożyć, co to jest 

władza uchwałodawcza, a CO wyko­
nawcza; zaplątuje się w wykład któ­
ry wszystko . z,~ciemni a. Ws taje' bro­
dacz z KOmlSJl Skr6tacyjnej i prosi 
o głos. -:- ,J~s~em zwykłym robolem 
ze sto<:zm l JUz nic nie rozumiem. _ 
MÓwi d.ramatycznYm głosem. - Kto 
ma ra<:Ję? ~a kogo mam głosować? 
Czy na proJekt Modzelewskiego czy 
mecenasa? ' 

~tóryś z d€legatów głośno posą- . 

dza Jana Olszewskiego o manipulo­

wanie. To wystarczyło. Glosowanie. 

Wyn.i.k: - nie r<>wzielać. 

- Szansa została zaprzepaszczona 

- powie mi w kuluarach Marek Rut-

kowski - ~rojekt Ośrod'ka Prac Spo­

łeczno~~ wodoWych miał stworzył 
precedens demokratycznej struktury 

or:aniz~ji %Wiązkowej w nasżym 
!ys'łemie~ Dotychczasowa Itruktu.ra 

"Sołidarności'" była ~zW!iel'ciedle­

nie.m struktury PZPR i to po~ostanie 
nadal. Dawna struktura państwa 

l.akoOfzen,iona jest mocno w świado­

mości delega tów, stąd taki Wynik. 

Inni delegacj "Mazowsza" t~ż nie 
poe h walają takiegorozw ią~nia, ale 
'"potrzebna nam ·je.'5t sHna -władza , 

nawet typu półwojskowego, przy-
najmniej 1er az t , . Odl'ywam $ię na ' 
momen t' od politxk,i, bY p~flirtować 

~ dwiema h.a l'Cer~ami % kręg6w in­
~trulctQI skk h im A Małkowskiego . 

Harcerze obsługują delegatów na 
:sal i o b rlld, Aga ta (17 }a t) : Jak zacho­
wują 51ę detegaci? Są nawet tacy , 
\Qiórzy i,P i ą, inm rozma W'ia ją a100 
czytają gazety , To pucz te f~:n'mal ­

nośoi. Ewa (18 lat) : - Ludzie dopie­
ro \lezą się dyskutować. 

Po konferenc ji Marek Rutkowski 
zab:era m nie na zebrame "Mazow-
51: tI.'ł_ Po kai dym d niu obrad regio­
n,. III swoich ffi le js<:ach AJEl k w a ler o­

wan!ćJ, roo;q {>Od sI1n1owa nie i us tala­
.ją plan gry na nas tępny d~ień. . 

Zebrani e p ro wad zi pro!. Bronisław 

G e rmek , Ludzie .~ ą zmę<: zen i, toteż 

dyskusja robi si ę jałowa . Ustalon~ 

ze jut ro t rzeba ja ko p ierwszy punltt 
obrad przegłosować spra wę Uchwa­
ły o samorząd z.e. Aleksander Ma­
łachow"ki apel llje , by Jlie Łapoinina­
no o jego pl'ojeKCJ(:~ utworzenia Mię­

d zyreglonal ne go Fundusz u Inwalidz­
k iego: Kto:. żgłasz~ wn1<>sek, by ~e- \ 
legacl oddaL swoJe kar tki na mIę­

so dla domów d ziecka. Wszys<:y ak­
ceptu j ą. Koniec zebra n ia . Spaaać . 

IV - "Posłanie". 

Zaraz po wejsclu do holu praso­
"'Jego dQstaję mięsiecznik rze­
szowski. Mu zę od d ać w rewan ­
żu coś rówme atrakcy j nego . Niep i­
s a n e pr:lWO Z jaz<i u_ Na zewnątrz 

"Oh wil" handel plak etkami •• Soli­
~arno ~ ci", Do a utokarów wiją si ~ o'" 
g.rom ne kolej ki po hi uL tyny regio­
n aLTle, płyty "C dzie słońce ws<:oo­

dzi", plakaty Wewnątrz - p isma 
zwią z.kowe . .d ą jak woda Kallety 1 

" P i<lSen k.anl l Zakaznnyml" po bor­
rend a'1nej cen,e - 300 r.ł<>1y<:h , też 

się r ozeszły. 

Obrady, ' ak l:ł talono wczoraj W' 

,.Ma1.Ows/.u" . otwie ra sprawa uchwa -
11 o samorz.ąrlL ie . Jui, jui wydaje 
s i~ zosta nie pTZegło~owana , gdy roz-
le'W& się dł ugotr"'ała debata, ez. 
głoso,,'ać tak czy siak. K rótk a pn er­
wa cłla OShl(h~en la glów. To - spra­
wa samon,ą,du id L' e na półki Dolny 
'$lqsK domaga sl~ " Chwalenia \e.z 
programoWYCh, Inn e r egiony pen­
wa.du.ją. żeby n ie z,a}m()wa'6 (!Zł\Sl1 .­

t1łlwalaniem pu:; tych b.as~. 

- Pojadę do domu i J;awio1.Ję sło­
,anT, _ z Lechełll Walęsi zbuduję 
l Polski. drugt\ Japo~ - wola je­

den J 6ele-gatAtw. 

Dolny S:k\sk }es1 }edn~k uparty, a 
nas flłrnie. Pre2ydli.um n'ie panuj~ 

nad Sytuacją, Wreszc i ~ wygadano s-ię 
i pOWftl.C3 ~pra wa ~Gmotządu. GłoS<)· 
Ynnie: 1 g1()S przeciw, 1 wstrzymu}ą­
f:7. W~..yscy wl{aj~ z m:ejsc i dlug i e, 
r~esis~ brawa. Po tr zech dniach pu­
i tej gadaniny p ier" szy konkretny 
rezultnt. Zn6w wallkuJe się tezy Dol­
nego Sląska, P rzerywa to p1'7.elewa­
nie pusteg-o w próżne Komisja Uch­
wał e%ytan~m dw6<:h projektów u· 
chwal. Jedno z nich to .'po.sł.anie". 
Coś jak iskra elektryczna pr?elatuje 
po słuchaczach. W szyscy wstają z 
miejsc, z balkonu prasowego także. 

Głosować czy nie głosQwa~ - rozgo­

rzała dysputa. 

- Dopuśoiliśmy do triumfu kra­
somówstwa i g,rafomanii na Zjeździe 
_ oświadcza Jan Rulewski - Salo­
nowe uch wały me nie dają. Propo-

nuję wydać kc; ięgę i niech się w n i€j 
k ra somówcy ogłas zają. 

Gdyby uch walę odłożono na poz­

n iej rozsądek polityczny wziąłby gó­

rę, a tak na fali entuzjazmu na 

chylx! 'ka przegłosowan{) i narobiono 

bigo ' u. 
, 

W czasie przerwy odbie ram mate­
riały z teczki, wśród nich pisemko 
jednokartkowe, powielaczowe, które 
powstało w trzecim dniu Zjazdu i 
zrobiło bły'kawiczną furorę, Je t 

kąśliwe, zł-ośliwe, ale dobre. Ku u­
ciesze czytelników cytuję fragment 
telietonu pt. "Ostatni Koniec Zjaz­
du". 

"ZmierzchaŁ 384 dzień I tury Zjaz­
du.. Przed słynną. halą w jesiennym 

dniu molely kamery p(:)lskiej TV im­
portowane z dnl.giego obszaru plat­

nicze!)o. FU1l1~cjoncil'i'Usze w01<6ł O­
limpii otrzymali następllll awans, 
S'/Jmpatycll Zjazdu ża'ldadali poci 
halą rOdz iny, kobiety wilIJ potom­

stwo. Służba porzqdkowa zbierała 
pożótkte mandaLy no Pomn i!, O f.iar 

Zjazd'U [ .. :] Coś trzeszczało. Mr6,: 
J1wwał halę w · lodowisko. W 
żółte; poświacie 385 dnia Zjo.:dl.l 
iwiaIla Japonia. Delegaci zapuLili 

pierwszy k.wiat kwitnqcej Wiśni [ .. .f' 

W kuluarach W o jciCt'h Zi embińs:' 

ki rozd~je "Apel Komite tu PQl'OZ U­

nia na rzecz Sa mos lanowienia N aro­
du o w olne wybory \\ Pe'.ce·' ( li 
wolno tego czyni(: n a saJi oorad). 
Młoda k obieta nie m usi r OLd a " al. 
wyrywa jej się ~ rąk ~eksl J erzC'g ó 
Mil w sk i go:- "Pol. ku Pai' t~a P ra;:y". 
Ktoś inny wn:cza mi pi'smo do f'ro­
kl.lralora Genera1nego PRL 

Ol1'Zymu}ę rowruez ws tępne d.J.'l • 

o k tór e do te j p ory b~zskutecznie za­
biegałem. Najwięk Z) procent człon':' 

ków PZPR wśród d e legatów ma 
Gdal'l.sk (14) i regio. y mule (11); bez­
parlyj na jes t tylk. Mdlopul. .'~d. 

(trzeba b)lo d zie-:i~c: hul wyhudll"';ać 
wtedy zniszczy loby się konscnvl:: 
krak owską. J e<lną przetrzymali). 
P rze w aga z p oc hodz 'nit.:m robotni­
czym_ Wyją tek slano\\ i "M,17owsze", 
58 procent inteligencji. 1nn) ch . d:J­
nych (w iek, liczba kobi t) br<lk_ Ch., 

ba, że uzu pełnimy je ddnymi T.\ SS-' 
89 procent dt"legalów to - "darlt e, i 

tej agencji - et atowi pracowuicy 
,.Solid arności", KOR m a wśród de­
lega tów 120 z w olen n ik ów, a KPN -
70, 

V - Dzień demokracji. 

Dzisiaj ma z, pdSC ostateczna dt'cy­
zja o s trukturze \\ ła.dż og,')lnoz\-\'ląz­

kow Ylh , Głosow<lnie z<I(]pc·yduje. czy 

f ederalizm i demokracja, C'zy cenlr,l­
lizm i dyklatura. Na sam) m POC7.4l­

ku obrad wyskakuje Jak Filip 7. ko­

nopi Lech Subieszak z Gdllrl'lka 

ochr zczony siw' kiem Zjazdu, Z upo­

r em maniaka żąda usun:ęda z'lpisu o 

"kierownicy". Dum .. lga:i ~ t'lJncg) 

gloso .. lnia. Glnsowani(' kie odh~­

dzie się. je/.eli wnios k PQprf.e l ł) 

procent deleg ltów. M.arek Rutkow­

ski p rz.ekózu;e mi. że l18jbćlrdził'j 

napierają na to robotnicy. obie~za'~ 

puszcza list~ po Sil li obrad Spra 
na . szcz~ ;cie u pa da. Na ~­

więk sze emoc je z,a 'zyndJą -ię, edy 
dochodzi do glosowania poprci wl!k 
do rodziału IV Statutu. Slui ba po­
n.ądkowa "wyłapUJe" delegatów 'iM 

kuluaraci\ l "zapęd 7.a" na s a l~. Ni­
kogo nie 'Ąry puszcza na ten m meat. 
Karoł Modzelew~ki aż uywa ite: x 
krzesła i paru nie~decydowanym p o­

kazuje wariant, n a klór y n alei. ) g}t>­
.owal! ; Dolny Slą. k i Lódi jedn o­
mYŚlnie ta warian tern IV - 2t 7 gło­
sów za ; 'Wariant I o-irzymuJe dwa 
gł-osy więcej. Pona,wia ~łf: g:łl)~owJ. ­

nie. By zapis wszedł trwale do St -
tutu musi być 449 za . W ria n\ l rn 
biIizuje " Mazowsze", BydgQs~ct. P -
morze Za chodnie i czę' do wo 

Gdańsk - 403 glosy. Wariant IV -
3-61 głosów. ·Widown ia nie w vtrzy ­
muje napięcia, klaszcze, piera ~i~ 

między sobą. Dogrywka jutro. Ko­
lejne głosowanie : czy przewodniczą ­

cy Zjazdu R egionu może być człon­

kiem Prezydium'! - Zdecydow anie 

nie - 594 delegatów. W tym mo­
mencie Lech Walę!';a ra:uca m anda t 
1 wychodzi z sali. Sa1a obr ad 1 kul­
tury zam ieniają się w grecką agorę , 

Wszędzie potworzyły się grupy i 

grupki, del~gaci , goście nawet po­
rządkowi namiętnie się spierają czy 
to dobrze, że przewodniczący nie 
wejdą .00 Prezydium. 

- Kto tam zasic,d:z.ie będzie nikim, 
nie mając za sobą regionu - dele­
gat. 

_ l\1uszę zcl p omlllec o r egi onie, 

będę rea li zować in tc rC','}' ca łego 

związku - d elegatka . 

- Wałęsi e dod n . i ę Gw iazd Q._. -

porz'łdk o\,,-y. 

_ Wie pa n co bvd zie s il' cI /iu ]o w 

Gdaósku? R egion je ,- t rozbity .. Je'dni 

za Wałęsą , d r ud zy za G \\ inzd<'l 

gość Zj'1zdu . 

No lo RuJcwskL - p o ' ządko-

wy. 

- Rule'" ski jes t odważny , ale nie 
potrafi zadziałać konWpcy jnie, lep­
szy je ' t Modz I w ki - delegat. 

- Tutaj niektórzy chcieliby zwią­
zek zamienić w s woją własność 

delegat. 

- Musi by '· silna whldza .. . - de­
legat. 

- I b(:d zie tak . 3010 juk \\ !'ZPR 
- gość Z jazdu. 

- Silny przywódca do dyktatura 
- - gosć Zj.azd Lt 

J eszcz.e U"go dnia rozpal .! ludzi 
sp r a \\ a Zćlpt'L1 S t.tt u su p ril:5y związ­

kow ej. Wid~l ć ze stron) niek tór ych 

d zial • .H:l.Y l.lkll:.~ , by całko 'ici e pod ­
pOfządk.ywać ją Z.tn:qdom. Dcli b -
racje t rwają prawi. do 01.00 w n o­
cy_ ~ f;tjdiu,-'7.Y muru r,n /jazdu. 

VI - Dwa laŁa dyktatury. 

'Ara ęd ~",ył li.y! w o~t~lIlim d ni u 
Zjazdu !< - r~,r n.t ;; ' ;.ł: - 'vVlad7.<} w y ­

k.'yna .... C'~.i i z'lrz'lut.l)ąca musi bsć 

bły~k.lwit'1.n l s:ln:J. . wygłasza 

expo.. ':It' (y-~d!: .L.lbhJ(l"kirn, któ­

ry przy1t~H1Jt' dl.'kg.lc~e, .Ja w iem, ż 

to nie (> '('m )lu·.llyt:;llI~. ale t ~ r ;)z 

p otr;. 'un'o( j€~l u,:.'kL,Hur . Z<lphzę SIę 

tylko n :A'y"r"n \ .... ~ pr7.l·grclnq 

nie! 

O t i f \0 ~ plyn::jl w!lio ek, anon i­
'l ' "Y. by p'In')wnie r ,"p.ttt zyt 
pn(>d,' )WdTll' -H rlO!·.lj popraw k i 

Zmi tIly nll,dyh.v p('J~" w kip[ unk u 

j z. f'i': e ,dt' J po lIIllp,lt:J de 'l'lltla li-
7.a . 'Jl ZWiclT.ku \Vdlę: t wpadł po tym 
wnio!';kll Al fllf1';, Z l~r >lil 7.C uja\\­
nI l..)k\llL,."N~ ~JPrl<:i. j(". Ii rózni pa­
n'lwi€' ni pl' !.ł' llfL-l m.tnii)lllować. 

Kulu,HY hm'zrI. (:wi,tzJa duweil?ku­
je: - Ja u pn',\. ie JaK g')sC. tylkl) 

n hnda.t plldno'z.-; i :.>pu 'zc;:z.am, Co 

l.gtO'ilt.; ,It: du dy ~u JI. to zaraz j'l 

zamyk,·d<l. P l ",t,IlI d .. 'h'g·tci są zde­
zorit'nVIWdni' 

Ale-ks,H1df'f Lctbud l' - Pow.'itanie 
on. .. Y tlI )lInuWa!!.1 tyrania. \ VnlGsa 

uobi z l'Zę<..iniknw lokai. 

- K"l.~d <l w ł ldzil UO erz .. l d () głowy, 
a ta nll" b 'dt.~e miała żddn J kon ­
troli - go ć ZJ.lLiu. 

- W~łę a m,l J;Wlt'rzęey instynkt 
d o m.lęhb.lcJl, tr1.i.!ba go odbrązo­

wić, tt'by r. NiJzd \ 'h 'j li DOWIed zieć 
~ .., nHn WIC __ . -d legat. z 
~aw (; lu p"'y,'h log. Pys:f.<trd I'u . ., t nl: 
- " . omun, P(1ry~~n" l- by 'Wa l<; ~ 

Batlyl(u utopiła. 

Gło~ w<lnie 'łt lllk IX> rnysli W a­

sy. Pr-J.y P-<)[l, '''y d~fl\ok! df'ji ukr~-

ono łeb ,km )~ rlC Jl albo ... mani-
aeji? 

Mementoł 

Po 'ltO ll et ~ 1 JI pr~~() rd ddt gaci 

.adowi· s.i~ 'N lutohU$a.'h·, W ,lVIa­
~wie 'kim" k. itka oso b ~d :;tclna wia 

8i~, j~k r u n I t('n wari,Hl , Uć< który 
~łos~)wąly K I r h V . a w hit:ra radio. 
GłOB p ike-nt .,. LI J głQ~u cJ q:Zły s iły 

e-k ·tr n1.i.sl y.·t:n t: [o. j ~la ~ wmienil 

lJlę 'iti "nt';cw ledl ; t yc ,he i '" ant y ­

(' ~lPOckl~' Bach ni:łł ",J " - pn.y wraca 
m ,nii'" f t"d lH m .• -..: . tu G.'zel>i.ę \\' 

g~. 'to 7.d p lsany rn " t.:~·(.. K,ulka 0 -

tw'e ra ~i t( n:i d i;~ . • ll"lSb" ) ft~rencJi 

t ud d ,d - I W.J~I:::;' P •. t d tH.:zymCl 

ita je mi (j ~ ( H·I., lj, k ('trI>" nH!i.~7.Y7Jla 

P '} pi l;_:d 7lf'Si I, E> N .~ t'<H na ah~ 

.dy-A: !)f) r'~ad 1\ ' ) '" _I I '_ : h, h r\J!1 h, 

wilępu ~ l1ął ,HiW CIl . k r OrO m' ln , 

- ~ Lty.y '"i \.[0 .;i~ f l Ito · ..... lo , .k.,ll 'Jn 

prQcnwłtik 1 d l ,;t lJ.'Zl\l Ile. \ V-3 

Ch d ł rn I?:I - k,".l l· i.y\ L~BI" od :'7.<1 -

ry c h (. w l::V .k. ()W CO'N d L.t d l; It 1!,l t en '. 

tyc:.I-ynt Y ·"" ~/.:{l.>tki rn d ' 1..- ' .i t'HH, a b y 

z~w <.;ze I {} kcl;' ,J p n l'ze d n[,\ i n oc'. 

na 7.uh,\wi-ł" (· .... Y w k. in! . nle Z:ł f.l om­

nieU o d ołel<' h. b~) duły j c 7.d! 1.0 b. l'Z" 

n ieuczciWI). u ~ I) ry . to r07.bij~1 

wsz.yst.ko w tninul , . Parn i ' ~ ~jC'ie: do­
ły to pot .ga ! 

ADAM JERZY SO H 
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S-zanowny Panie Stanisławie. Cie­
szę się z powodzenia, jakie miała 
dyskusja na temat kultury politycz­
nej, zorganizowana przez Waszą re­
dakcję w ostatni piątek sierpnia. 
W iem, że zaproszeni goście salę ki­
nową zapełnili przynajmniej w po­
łowie dla "Człowieka z żelaza", ale 
to tylko połowa kilkuset osób. Gra­
tuluję więc pomysłu i sposobu jego 
reali-zacji. 

Właśnie o sposobie w dzisiejszym 
liście chciałbym kilka uwag napi­
sać. Zacznę od tego, że pod tytułem 
wzmiankowanego panelu (niech bę­
dzie to modne słówko, skoro dyskus­
ja tak się nam już na miał utarła) 
były "Sposoby odchodzenia". Oczy­
wjście nie od kochanki, żony, jak 
mówią słowa przedwojennego szla­
gieru, ale odchodzenia ze stanowisk. 
Myślę, że opublikuje Pan co cie­
ka wsze wypowiedzi, bo kilka z nich 
i diagnozy, i recepty ciekawe zaw ie­
rało, więc nie będę ich streszczaŁ 

Pierwsze o sposobie powied zieć 
można, że waży on na tym, co za 
jego pomocą jest wyrażone, spra­
wiane, budowane. I tu, w ów sierp­
niowy, deszczowy wieczór ujęty by­
łem sposobem prowadzenia impr ezy, 
a nawet więcej - sposobem budo­
wania jej głównego wyrazu, dzięki 
czemu najważniej,gza stała się spra­
wa, idea spotkania, jego temat. Waż­
ni byli uczestnicy, czyli w szyscy 
zgromadzeni dobrowolnie ludzie. 
Kolejny szczebel ważnoś ci za jmowali 
prowadzący i zagajający dyskus ję 
specjaliŚCi. Na jm niej ważni, pr zy­
najmniej optycZlnie, byli organiza­
torzy. Zupełnie przeciwnie, niż pod­
czas wielu innych, łomżyńskich Ci 
nie tylko) imprez. 

Drugą odmianę ujawniania wpły-

NA PIĘCIOLINII 
.., ,..,..~ .. =.. • ......... -'t 

anka uzyk 

Każdy obywatel naszego kraju pa­
~ mięta do..:.oIkonale z j aką eufOrIą 
1 przedstawiano onegdaj w środkach 
, masowego p r\Zekazu polski boom e-

lektroniczny. Zegarki, k alkulatory, 
do niczego nie łużące cudeńka, a 
nade wszystko domo wy sprzęt od­
twarzający, a więc ra<iJa , au apt ery 
i magnetofony różnego kalibru. Ma­
sowe ukulturalnianie społeczeństwa, 

~ które - jak w iemy - O'kazało s ię 
, czczym gadaniem, miało mieć w 

tych dobrach w ielkiego orędowni'ka. 
Rep rodukcja, czyli muzyka utrwalo­
na na płycie, powinna stać s ię go­
ściem w kaidym domu i uzupełnie­
niem p raw dziwej sztuki, wdychanej 

I na żywo w salach koncertowych i 
u.sytoowanych nawet w m iastach -

LISTY ZZA RZEKI 

na 
spos6b 
wu wyrażania na to, co się wyraża 
zaprezentował nam Jerzy Urban w 
pierwszym wrześniowym numerze 
"Szpilek". Jak wiadomo, ten czoło­
wy szyderca, wyspecjalizowany w 
ośmieszaniu moralnej zaścianko­
woś.ci, wycwanionej głupoty i lum­
pendrobnomieszczucha, lubujący się 
w przedrzeźnianiu łamańców wyko­
nywanych często przez przedstawi­
cieli władzy; ten budzący skrajne 
uczucia i oceny pisarz został powo­
łany na &tanowisk.o rzecznika pra­
sowego rządu. Jak za karę. Pytanie 
tylko - dla kogo. Mniej to jednak 
ważne, bo rzecz przecież o sposobie. 
Przypadek (ale już nie cassus) J. 
Urbana rodzi różne domysły: czy on 
na pensję rządową poszedł bardziej 
z Polityką" czy ze "Szpilek" (inne, 
up~awiane przezeń grządki niech zo­
staną w cieniu kulis), o czym będzie 
pisał i gdzie pu blikował? Rzecznik 
sądu powinien chyba tylko w rządo­
wej "Rzeczypospolitej", ale wów­
czas - co się stanie ze zjadliwą im­
pertynencją jowia1'nego pana? 

• 
J erzy Urban jednak, jakby dając 

wyraz poczuciu niestałości wyso­
kich stanowisk i trochę chcąc w nas 

oczywiście w wykonaniu orkies tr w 
siecLzibach nowych wojew6d:Ltw. Za­
chłysnęliśmy się boomem ele'ktro­
nicznym (jak i wieloma innymi, 
wmawianymi nam zwłaszcza przez 
telewizję), ale nadszedł czas opamię­
tania i sytuacja wróciła do normy. 
Nie mam zamiaru potępiać poprzed­
n iej eki!py za produkcj~ domowej 
apara tury stereofonicznej, ale 
wproot przeci w.nie - za n iezaspoiko­
jone, a mocno rozbudzone apetyty, 
ows zem . Na rynku z~wsze brakowało 
odbiorników ra diowych i adapterów, 
chociaż w TV widzieliśmy nadal pa­
nie, które delLka tnymi łapeczkami 
naw,i!jały ce\.vkL Telewizja nawij~ła 
głodne kawałlki , ja za§ na adapter 
polować musiałem prawie dwa lata. 

No dobrze, ekLpa była - minęła 
i o,to znowu z małego ekranu mó­
wią do mnie powaini panowie o ko­
lejnym sukces ie polskiej myśli tech­
nicznej, czyli zestawie nagłaśniają­
cym typu .. wieża" - gdzieś tam, 
czymś tam nagroqliOnym. Nie wiem, 
czym i gdzie, wiedzieć nie chcę, bo 
z tego i talk nic nie wynika. Nawet 
to, że coś tak ięgo kupię iN ciągu 

wmówić że niby nic się nie zmien~lo 
drukuje' nadal w "polityce" i "SZpl.­
kach". W tych ostatnich, ,~ 6 w;ze~-
nia w felietonie "Sobota zna?d~Ję 
taki fragment: ,,f •.• ] od wielu.. ~~estę­
cy rząd sZyszy ciągle: odda1cte !'a­
wałek władzy, a będzie ~araz śwtet­
nie. Zarejestrujcie »Sohdarność« o~ 
natychmiast wszyscy ruszq do r 
boty. Zg6dźcie się na wolne sobO~lI, 
a zaraz wydajność pracy wzrośme. 
Zarejestrujcie »Solidarność Wiejs~ 
ką«, a jutro Polska będzie rajem na 
ziemi. Jednakże żqdania owe są 
spelnione, władza państwa się kur­
czy, jest zaś coraz gorzej .•• Kt.o ro%­
licZCl »SoHdamość/C z niespelmonych 
obietnic? Nikt. Słyszymy natomiast 
ciągle, że wszyscy »prości. polac:' 
cudownie pr acu.jq, ale nic z tego me 
wychodzi, Odyż jeszcze kawalele 
wladzy jest w ręku państwa", 

Ano właśnie, bieduleńka taka ta 
władza, iaskakiwana przez przebieg­
łych i cynicznych macherów. Kto tu 
rżnie dziewicę (rżnie, w znaczeniu: 
gra ze zbytnim rozmachem), Jerzy 
Urban czy rząd. A może autor w 
imieniu mecenasa? Cała rzecz w 
sposobie nakłaniania czytelnika, a­
by współczuł z wladz~ czyli pań­
stwem. A w ostateczności z kim? 
Komu? Własnej, czy może tej dru­
giej połowie Polski 7 Zresztą, i tak 
wszystko zależy od kierunku, sposo­
bu przepoławiania, dzielenia kraju. 
Jesteśmy przecież bez przerwy pod­
dawani rO%licznym operacjom ćwiar­
towania, siękania, nacinania. I to 
bez znieczulenia. Poczynając od 

Rysunek Antoniego Kowalskiego 

najlbliŻłSzycl1 lat, choćbym opijał 
sprawę rocznym przydziałem na al­
kohol, opalał kuponami na papiero­
sy i uwiódł dwie trzecie personelu 
sklepów ZURiT, bez wzgl~du na 
płeć. Po prostu nie ma najmniej­
szych szans, że te cuda wejdą do 
seryjnej produkcji, a jeśli nawet, to 
i Pan Bóg razem z "Solidarnością" 
nie sprawią, iż znajdą się one na 
nas'Zych p61ka~h. 

Ale załóżmy, że siły .nadprzyrodzo­
ne za.sWią nam jednak sklepy re­
welacyjnYmi adapterami i magneto­
fonami. Cóż się wówczas stanie: a­
no nic, sytuacja wtrzyma .!ię w nor­
m ie z powodu braku płyt, kaset i 
taśm magnetofonowych. Ludzie do­
stają już amoku, bo ~y nie ma co 
jeść można posłuchać muzyki i robi 
się nieoo lepiej. Pisałem już, jak to 
wy,kupywano taśmy z kabaretem La­
skowbka po 200 zł, żeby następnie 
nagrać na nich .. Słońce Jamajki". 
Otóż na zakup z zagranicy nie ma­
my pieniędzy, zaś nasza produkcja 
musi stanąć ' z powodu braku za­
granicznych komponentów. Rząd 
broni się' przed ewentuaLnym Btraj-

bzdur, takich jak sprzedaż na kart, 
ki sucharów jako słodyczy czekala, 
dowych, przez ułatwienie nielegal, 
ności (łomżynianie mogli np. kupo, 
wać wódkę na różne kupony kartko_ 
we w warszawskim, ostrołęckim i 
na oddzielne kartki u siebie), aż. do 
stransrnitowanej w kolorze eksmi_ 
sji PRiTV ze zjazdu "Solidarności". 
Zabiegi te idą w tysiące i chyba 
tylko dzięki ich wzajemnym, wygłu_ 
sza' cym działani~ żyjemy jesz­
cze. :t\le to nie powód do melodra_ 
matu i już raczej zgadz~m się z tym, 
co pisze J. Urban na zakończenie fe­
lietonu: »Kiedyś 'W podręcznikach 

historii masy upadlo§ciowe; pod 
nazwą Polska wnukowie przeczyta_ 
ją, że na początku lat osiemdziesią_ 
tych Tozegrała się w Polsce ostrQ 
wa~ka o wladzę, ukryta pod najro­
zmaitszymi pozorami, i że koszty tej 
walki byltl o wiele większe niż war-
ta jest ;akakolwiek władza. Dla ko­
gokolwiek". Jednak kasandryczny 
ton nie spłukuje do czysta mydeł­
ka ckliwości, bo przecież wszyscy 
wiemy, że dla wielu ta właśnie wła­
dza warta jest o wiele więcej niż 

koszty walki o nią. W tygOdniku 
można mieć złudzenie, w praktyce 
walki o życie - nie. 

U nas, za rzeką, w tej sprawie pa­
nuje dość zgodny pogląd, Ze lepsza 
stara władza. Szczególnie teraz, kie­
dy otrzymała niezłą szkołę uświada­
miania, czyją i dla kogo jest wła­
dzą. Lepsza taka, niż nawet najle­
piej się zapowiadająca nowa. Bo ile 
lat będzie trwało przyuczanie się 

nowych ludzi do władzy? A Czy to 
jacyś inni, .lepsi ludzie? Nieufność 
budzi· młody wiek najaktywnie.j­
szych bojowników () nowe. Tutaj 
pamięta się jeszcze tak ~amo mło­
dych, wymiatających ziarno ~e stry­
chów, wypędzających przy tym 
wca~e nie goł~słowne pogróżki. , 
Myślę, że w tej powściągliwości 

jest też nieuświadomiona obawa 
przed nieznanym. Nie wiadomo, co 
zrobią, jak będą działali ludzie uk­
ształtowani (mimo wszystko w spo~ 
sób widoczny) na li.ozorach nowo­
czesności, dobrobytu, ideowości; na 
tym wszystkim, co tak sztucznie za'­
kwitło nam na początku lat siedem­
dziesiątych. I dlatego także na żad­
ne radykalne rozwiązania nie mo­
gą liczyć tak głośni ł bujnie plewią­
cy się ekstremiści. 

Ludzie w zagrożeniu garną się ku 
sobie, skupiają się, dążą da centrum. 
Jeśli takie istnieje. Nie pierwszy raz 
ratunek Polska znaleźć może w 
"konserwatY.$tach>'. Parokrotnie jed­
nak było inaczej i kończyło się ile. 

Pozdrawiam. optymistycznie na 
swój sposób. 

HENRYK GAŁA 

kiem pracQwniJków radia. l telewi­
zji, ale nie ws.pomina o tym, że w 
magazynach rozgłośni radiowych 
koń(}zy się zapas taśm i nie widać 
najm.niejszych szans na uzu.pełnie­
nie go, gdyż sytuacja wygląda iden­
tycznie - jak wyżej. Produkcja kra­
jowej~ grubej, przystosowanej do 
szyhkich obrotów taśmy radiowej 
zos tała zatrzymana. BASF trzeba 
kiurpować za dolary. AGF A także chce 
w zielonych. TelewLzja zaczyna ro­
bić s ię - z tych samych powodów 
- czarno-biała, chociaż pro.du.lruje­
my drogie telewizory kolorowe, któ­
re mają kosztować pradopodobILie 
prawie tyle, co mały "Fiat". 

Oczyma wyobraźni widzę, jCllk za­
cierają ręce z radości krytycy, prze­
ciwnilcy muzy!ki w konserwie, czyli 
reprodukcji. Ale - panowie 
spokojnie, kilka tysięcy polskich 
muzy!ków bądź już wyjechało zara­
biać dolary, bądź żegna się z ro­
dziną przed otrzymaniem pa.szportu 
i w taJki bo sposób wr,ódmy znowu 
do epoki Janka ... muzykanta. Ale f1e- ' 
tów prostych również brak! 

JAN JANUSZEK 



Jestem pOd wrażeniem artykułu re­
daktora Stanisława Zielińskiego -
'pole pełne wideł", opublikowanego 
W ,Kontaktach" z 2 VIII 1981 r. 
Wydaje mi się, że jest to wypraco­
wanie rzeczywiście stawiające jesz­
cze jedne widły, bardzo zresztą ła­

dne, z lakierowanym trzonkiem; któ­
ry zdaje się być istotniejszy niż sa­
me widły. Redaktor Zieliński wy­
machuje tym trzonkiem w lewo i w 
prawo, używa go jako wskazówki, 
podpórki dla opinii przypisywanych 
członkom ZSMP, a i niejednemu z 
nich najchętniej dałby tym trzon­
kiem po plecach. Zazdroszczę tej 
zręczności w ubieraniu myśli. Ob­
raz całości jest jednak zniekształ .. 

eonY· 

Zgadzam się z ogólną oceną sy­
tuacjj na wsi i obstawaniem po 
stronie godności chłopa. Jasne jest 
dla mnie wezwanie do "tworzenia 
prawdziwego frontu naprawy Wiej­
skiej Rzeczypospolitej". W część 

propagandową artykułu może ub­
rać się chyba każdy członek ZMW 
i ZSMP. Wieś jest jedna i realia w 
niej takie same, bez względu na 
to, cZ'/ działa tam ZMW, czy ZSMP. 
Jeśli nawet któraś z organizacji nie 
ma zapisanych w pr ogramie ja­
kichś poczynań, to i tak, o ile funk­
cjonuje dobrze, wypełnia je, ponie­
waż naturalne potrzeby środowisk 
nie muszą być podejmowane w spo­
sób sztuczny, hasłowy. Wręcz prze­
ciwnie, problemy same ustalają 

prograzp. 

Redaktor Zieliński pisze, że "mło­
dy C'Lłowiek ~aje dziś przed auten­
tycznym problemem wyboru. War­
tość ta stanowi jedno z większych 

-osiągnięć w ruchu młodzieżowym». 

Oczywiście, możliwość wyboru sta­
nowi sama w· sobie wartość, ale czy 
sam wybór jest problemem auten­
tycznym, zwłaszcza między org.mi­
za~ja..mi takimi jak ZSMP j ZMW? 
Są to orgaizacje pr~gramowo bar­
dzo sp6jne. Jeśli wyst~pują ró.żńi­

ce, to jedynie w sposobach realiza­
~ji progl"amu, może w taktyce i to 
w praktyce tycia -organizaeyjnego, 
stan()wiące raczej część' teor~tyczną. 
Zycie jest życiem i Vt'Ystąwia wsp6l­
ne mianowniki, którynu są między 

· innymi: skutecznośĆ, racjonalno~~, 

konstruktywn9ść, jasność poczy­
nań i celów. Co moie być p.rawdzł. 
wym motywem wy-boru? Chyba to, 
1~ co nowe, to eiekawe, bo jeszcze 
nie sprawdzone w okreŚlonych Wą­
runkach. Jest to ' chyba , za :ffidniczy, 
ale nie pr-ogramowy, tylko psycbo­
logiczny, motyw wyboru. 

Znam materiały z konferencji 1-
deologicznej byłego ZMW, orga~iza­
cji, w której rozpoczynałem swoją 

edukaeję spoleano-pol1tyczną. Po­

wjem szczerze, że organizacja ta 

miała takie same prOblemy jak 

ZSMP, była również monopolistą w 

, 

określonym jrodowisku. Łączyła in- . 

teresy mł9dzieży ,praeuj~ej w pne­

myśle i administracji, młodz-ieiY u· 
czącej się i autentycznie wiej,<;kiej. 

Autorytet organizacji zaletał zawsze 

od teg(), co l'()biła w kole, a nie od 
tego, eo robiła jau całość. Myśl~. 

· że ta·kie kryterium obowiązuje D8- . 

dal. Moim zdaniem - 2asadniezym 

· celem orgańiza~ji młodzieżowej jest 

wzbudzanie wrażliwo~cl na· sprawy 

· społeczne .!l ludzi młodych ·(w tym 

sensie jest ona wychowawcza}, j 

jeśli staja się oni aktywni społecz­

nie, jest to zasługą organi~cji, • 

której się wywodzą. 

Przezt podejmowanie spraw h;tot .. 

nych ze społecznego punktu widze-

-nia tworzy się front, który w tym 

przypadku jest wspólny dla ZSMP 

i ZMW, i to na tyle wspólny, że or­

ganizacje te nie uzupełniają się, ale 

myślą, robią. dokładnie to sarco. 

M9że ktoś mi powie, czym się r6ż­

nimy -w kole? Moi dwaj kOledzy, 

byli członkowie ZSMP, wstąpili do 

ZMW. Nie robimy z teg() tragedii.. 

Nadal w poglądach niewiele chyba 

się różnimy, wprawdzie rzadziej 

rozmawiamy, bo okazjj jest mniej, 

ale widzenie spraw zasadniczych 

mamy takie same. Oni też utworzy­

li dwa koła ZMW. W jednym przy­

padku znam szczere wyznanie: .,W 

samym kole niewiele mogę zrobić. 

Sam za wszystkich nie wyrobię au­

torytetu dla koła. KOledzy raczej 

czekają na gotowe Działaczem to 

POLEMIKI 

pole pelne 

Ja jestem dopiero na szezeblu woje­

wódzkim l ~ntralnym, bo tam zo­

st.a1em zauważony, a tutaj, na miej­

scu, żeby ~oś móc, to przede wszy­

stkim trzeba się pokazać Chociażby 

jednostce Ochotniczej Straży Po·~r­
nej". 

Spontaniczność na szczeblu woje­

wódzkim nie oznacza spontanicz­

ności ruchu zetemwuowskiego, a ży­

ezc:: jej wszystkim organi%acjom po .. 

stępoWym, w tym i mojemu ZSMP. 

W artykule Stanisława Zielińskie­

go niepokoi mnie szczególnie jego 

subiektywny i stronniczy stoc;u:lek 

do całego problemu. Odnoszę wra­
ienie, :te reda-klor Zieliilski jest 
rzecznUdem prasowym ZMW. Jeśli 

'. 

tak, to niechże pod nazwiskiem .­

mieszcza funkcję propagandysty tej 

oqanizaer~ wówczas jego publikac­

Je ruchu młodzieżowego jako ea­
Jołcią będą mniej szkodliwe dla ln­

.,.eh organiza~ji, bo jasne jest, że 

reprezentuje Oll wyJą<:znie interes 

ZMW. a łeiAleJ: niektórych kole­

gów widzących szybki rozwój tej 

organizacji wszelkimi kosztami, na­

wet kosztem rzeczyWistych intere­

sów młodzieży' wiejskiej. 

W ZSMP naprawdę ni-kt nie uwa­

ta, ie demiia należąca do chłopa 

nie je1lt jego własnością, a wręC7 

odwxotnie: wszelkie nasze d"'iała· 

l1'lia potwierdzają tezę przeciwną. 

Nie kłóćmy sic:: też o hasła, bo ak u­

ra,t wymieniane przez redaktora 

Zielińskiego są własnością kilku or­

ganizacji, a zresztą nie hasła są 

najważniejsze. 

Przewodniczący ZM ZSMP, uży­

wając słów: "Widziałbym)', "Chciał­

bym, żeby" - reprezentował wy­

łącznie swój osobisty punkt widze­

nia, a na taki każdy może sobie 

pozwolić. Inne opinie przytaczane 

przez redaktora Zielińskiego są na­

prawde nikomu niepotrzebne, stąd 

chyba i jego pytanie o potrzeby w I 
tym zakresie jest retoryczne. 

Myślę, że naprawdę nie ma sensu 

wyrywać % bruków ostatnich ka­

mieni, by je ciskać w siebie. Rze­

kome problemy, które pasjonują re­

daktora Zielińskiego (ale i nie tylko 

jego), w gruncie rzeczy Ił\ pozorne 

i odwracają tylko uwagę od spraw 

rzeczywiście istotnych, co on do­

kładnie rozumie i daje temu wyraz 

w ostatnich zdaniach artykułu. Po 

co więc ta rękawica leży na ziemi? 

Podnieśmy 'ą wspÓlnie! 

Marek SkariyAskl 
ZSMP 

Wysokie Mazowieckie 

Zmuszony jestem podziękować za 
jeszcze jedne, kolorowe wid~, l to 

- czego dotychczas nie było - z 

lakierowanym trzonkiem. Może g0-

dniejszym ich adresatem była~ ",ce­

pelia"? 

Posądza mnie Pan o Itl'onnłezość, 
za,pomińając o swoim subiekty wiz­

~e. Moja funkcja w ZW ZMW, 

pełniona społecznie, .. Jest taka is­

totna. Jak Pallska - .tatowe,o 

aynJle. »ad •• Peła611Jd ... 

przewodniczącego Zerl~u Kiej8ko-' 

Gminnego Z$MP w W)'sokiem Ma­

zowieck\em. Uczci woU Ba·kuuJe 

W)'mienić j~ obok lWe,o aazwłBk~. 

Jestem Panu winien ptopagando­

we u:manie. Gdyby PaiUki lWt był 

eiut dłtdszy, z pewnośe~ sprecyzO­

wałby to moje .m~hanie trzon­

kiem w lewo l w prawo" Jako za­

pędy bojówkarskie. Tak naprawd~: 

dysponowanie moim trzonkiem jest 

moją sprawił-

Zarzuca mi Pan, że ubrałem się 1Ii' 

hasła. J-eśli tak i))aeśla Pan np. mo­

ją obronę chłopa pr~ed posądzeniem 

go o marnowanie chleba czy podane 

przykłady deficytu najbardziej ele­

mentarnych arty-kułów w wiejskich 

sklepach, to ja pozwolę sobie Pana 

zapytać, jakimi wiejskimi sprawa­

mi zajmuje się obecnie w wysoko­

mazowieckiej gminie ZSMP-organi­

zacja, której Pan przewodniczy? 

Mam nadzieję, ze Pański list nie 

zamknie wymiany poglądów na te­

mat miej sca organizacji młodzieżo­

wej w życiu dzisiejszej łomżyńskiej 

wsi. 

ST ANISŁAW ZIELI~SKI 

kontakty 
onta ÓW 

wu 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 

że w drodze postępowania cYwilnego 
może dochodzić swoich roszczeń do 
spadku po zmarłej matce. 

Mgr Stanisław Paszkowski 
Podprokurator 

Jestem oburzona notatką, która 
ukazała się w Waszym plsmie nr 
31J58 w rubTy<:e "Spięcia", a doty­
czącą sprawy sprzedaży węgla pani 
Walerii Piotrowskiej % Wizny. Obu­
rzenie moje jest uzasadnione, gdyż 
autor notatki nie podał prawdziwych 
faktów, które miały miejsee w trak­
eie wykupowania węgla przez r()lru­
ków. 

Po pierwsze. W kolejce nie było 

t.rzynastu klientów tylko kilkudzie­
sięciu, kltórzy kłębili się przed okien­
kiem kasowym. 

Po drugie. Nie ja wypisywałam 

kwity, lecz tylko pomagałam wyszu­
kLwać karty rolników 1'1 kartotece, a 
fakturowaniem zajmowała się inna 
osoba. 

Po trzecie. W cale nie jestem win­
na, ie dos ta wy węgla są tak małe i 
nie zaspOkajają potrzeb wszystki<:h 
ehętnych. Stąd karoy stoją~y w ko­
lejce może mieĆ pretensje do wypi­
sują-ce,go kwity, ie akurat on nie do .. 
~ł przydzJału. 

Po czwarte. Na wniesione prze~ 

panią Pi<lttow.ską uwagi o kumoter­
skiej s-przedaży odpowiedziałam,te­
by przestała się czepiać. 

Po piąte, Ni.e mogłam pokazaĆ pa­
ni Piotrowskiej tyłka, poniewai o­
kienko kasowe jest ba,rdzo małe l 
trzeba by byłQ w.spinać się na stół, 

aby umieściĆ w okienku swój tyłek. 
Poza tym już jestem 1by1 starą pra­
cownicą n~ to, aby w talki s·posób 
reagować na zarzuty klientów. 

KONTAKTY 

27.1X.1981 

Sądzę, że Redaktja na łamacb 

"Kontakt6wV aamieśct spros~wanie 

i przeprosi mnie za wyrządzoną 

krzywdę moralną. 

Jadwiga Domalewska 
Wizna 

OD REDAKCJI: Jeżeli poczuła .się 

Pani tak bardzo d<>tknięta przepra­
!tzamy, nie to było naszym zamiarem. 
Na przyszł()ść życzymy cho~ trochę 

więcej p<lczucia humoru - nie tylko 
111 obcowaniu z klientami. 

Uprzejraie lnformuj~, że Prokura­
t()r R-eja-nowy w Lomży skie-rowal ® 
Sądu Rejonowego akt oskarżenia 

przeciwlro Bożenie Ewie Grodzkiej, 
która w o-kresie od 21 maja 1980 r. 
do 21 kwietnia 1981 r. jako kierow­
niczka Punktu Sprzedaży Pomocni­
ezej w Jakad starej J)<}dleglego 
Gminnej Spółdzie)nj "Samopomoc 
Chłopska" w Sniadowie W{)j. Łomża 

spowodowała niedobór towarów na 
kwot~ 112.000 u<)tych, a takie do­

-pwciła sję do zn.is1JCzenia bądt zepsu­
cia ,artykułÓW spożywczych na kwo­
tę 29.061 %lot~h. 

W ~""U ;postępo\'\rania karnego u-
8talono, że sklepowa artykuły ~po­

źywcze przechowywała w pomiesz­
ezeniu p rzeznaczonym na ()-pał. Mię­
d~y innymi ule-gło zniszczeniu 1390 
s%tuk t.orebek 7; zawar1lością koncen­
tratów do zup, 130 kg cukierków, 205 
kostek margaryny, 1-15 kg słoniny, 
O kg ciastek bi.szkoptov.'Ych j inne. 
Towary te zanim uległy mis2czeniu 
nie b~,ły wystawione do sprzedaży 

dla miejscowej ludności mimo duże­

go popytu na nie i znanych braków 
na rynkU. 

Na marginesie tej sprawy nasuwa 
się następująca uwaga - jak długo 
jeszeze za niedbalstwo lub zła wolę 
osób odpowiedzialnych za magazyno­
wanie żywnQści i jej sprzedaż kon­
sekwencje ma ponosić całe społeczeń­
stwo? Gdzie są i co robią organa 
kontroli wewnętrznej tych przedsię­
biorstw, a także społecznej np. ko­
mitety sklep<>we? 

Mgr Jerzy Kubrak 
Prokurator wojewód7.ki 

OD REDAKCJI: Dla przypomnie­
nia - o sprawie pisaliśmy w nume­
rze 22/49 ("Marmolada na sedesie") 
zadająe również tego typu pytania. p 

Nie."iety do dziś nie wiemy jakie 
. wnioski ~ całej tej sprawy wydągn~ła , 
. np. Gmmna Spółdzielnia w Sniado-
~ wie, czy też jej Sre1ostwo - WZSR. 
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Za.ute-Ie",aw_nia pisma proble-
mami magii, czego w razem są "Po­
kusy" oraz organizacja muzeum 
.. Straszyueł', demnl10w i n es_mo­
witości " s:daniają rtlwnież do śle­
dzenia pubrk<ieji ra ten temat w 
innych CZASO}}: smach. Poniżej pre­
zentujemy fr:l.gm~nty szkicu socjo­
logJczne' il A l nr Mro:ieb:-DumanClW­
skiej zn . i<~SZ(':'Z iH1egu w kwarta.lni­
ku .,1 ,11!1.!ra i społeczefutwo", Tom 
X -.rv nr 3-4, kt\;ry dotarł na ry­
nek czyteh~~czy 2 dużym opóźnie­

niem. 
Na przestr em ostatnIch kilku lat 

jestesmy S\' iadkami rozszerzające­
go się z~, intl;!re owania praktykami 
okulty stycznymi i magicznymi w 
krajach et.;,fl, pej ."kich, a także wzro­
stu llcz~)y C1dep ~ów wiedzy ezote­
rycznej. Zainteresowanie proble­
matyką magii znajduje swoje od­
bicie nie tylko w narastającej licz­
bie opracowań naukowych i popu­
larnonaukowych poświęconych te­
mu zagadnieniu, ale także w lite­
raturze i sztuce, między innymi w 
filmach zachodnioeuropejskich, do­
cierających również do Polski. 

U. Metzger - konstatując w?;rost 
zainteresowania czarami, przesąda­
mi, magią i okultyzmem w kręgach 
społeczeństwa RFN w ostatnich la­
tach - wskazuje równocześnie na 
niezwykłą popularność filmów R. 
Polańskiego, na tym samym grun­
cie podejmujących tę właśnie pro­
blematykę. Na podobny wzrost za­
interesowań tą samą problematyką, 
również na przestrzeni ostatnich 
lat, tym razem na terenie Francji, 
wskazują prace L. Defrance i E. A. 
Tiryakiana. Na terenie stanów Zje­
dnoczonych, gdzie zasięg odziały­
wania praktyk oktiltystycznych i 
magicznych zatacza jeszcze szer­
sze kręgi niż w krajach Europy za­
Chodniej, problematyka okultyzmu 
wkracz:J szeroko do środków ma­
sowego przekazu, a nierzadko przy­
biera formy komercjalne. Na ła­
mach prasy amerykańskiej ukazu­
ją się regularnie ogłoszenia różnych 
ugrupowań okultystycznych, ofe­
rujących swym klientom pr zekaz 
mocy. która emanować będzie w ro­
dzinie, w miejscu pracy, w klubie 
zainteresowanego. Te same insera­
ty oferują pomoc w trudnościach 
życiowych, a także usługi duchów 
magicznych w domu, w pracy itp. 
Również na terenie stanów Zjed. 
noczonych działają liczne sklepy 
specjalistyczne. oferujące utensylia 
do praktyk magicznych, jak na 
przykład czarne świece, proszki 
przysparzające p:en iędzy (money -
come po~er) itp. 

Ucieczka do Madame Soleil 
Postawy eskapiczne są rezultatem 

lęku, izolacji i dezorientacji jed-

r u 
nos tek w okresie przyśpieszonych 
procesów modernizacji. Oderwani 

I od swych środowisk naturalnych 
migranci - pr7.ybywający do miast 
w poszukiwaniu pracy, izolowani l 
zagubieni w dużych skupiskach 
ludzkich - często szukają schro­
nienia w magii. 

I tak, na przykład, w miejskiCh 
ośrodkach afrykańskich do magii 
uciekają się jednostki, którym się 
powiodło, którzy znaleźli pracę. O­
płacają oni często u czarowników 
miejskich amulety, mające zapew­
nić nie tylko utrzymanie dobrych 
stosunków ze zwierzchnikiem, ale 
także ochronić przed magią współ­
plemieńców, a na wet członk6w ro­
dziny przed uwarunkowaną za wiA­
Clą. Do magii uciekają się równi., i 
Cl przybysze do miast afrykań3k.ich, 
którym się nie powiodło. Mają oni 
nadzieję osiągnąć ten cel przy po­
mocy magii. 

Madame Soleil We Francji jest 
powszechnie akceptowanym auto­
rytetm w zakresie astrologii. Wed­
ług opinii C. Fischlera: "Madame 
Soleil, działająca za pośrednictwem 
środków masow('go przekazu, nie 
tyle przepowiada przyszłość, ile 
przynosi ulgę, opatrując rany przez 
współczesną cywilizację miejsko­
technologiczną". 

We wszystkich tych zabiegach o­
partych na magii ujawnia się pos­
tawa eskapizmu: odwrócenia się od 
rzeczywistych przyczyn niekorzyst­
nych zjawisk życia społecznego l 
szukanie schronienia, pociechy, a 
nawet środków zaradczych w krę­
gu magii. W Europie zwolenników 
magii zalicza się do kręgu margine­
su społecznego. Ale w świetle in­
formacji C. F:<:rr lea. -le u Madame 
Soleil zab:eg'cl ją o kv~" ult3.cje nie 

tylko ludzie najbiedniej si oraz WdS­

ciciele drobnych przedsiębiors ~w 
produkcyjnych czy sklepów, ale 
również ludzie na odpow edzi '~bych 
stanowiskach, zasięgający rady all­
torytetu w zakre.~ ie astrologii przed 
podejmowaniem decyzji, opinia ta 
wydaje się co najmniej przesadzo­
na. 

W przeciwieństwie do jednostko­
wych, indywidualnych ucieczek dł) 
magii, jakie można zaoJserwować 
głównie wśród ludnvści mejskiej, 
postawa poszukująca - innowacyj­
na właściwa jest całym grupom 
społecznym szukającym oparcia w 
magii. 

Wiara w siłę ducha 
Na gruncie krajów Trzec.ego 

Świata ruchy taumaturgiczne (tau­
maturgia wg B.R. Wilsona - to 
"wiara i oczekiwanie na nadnatu­
ralny kontakt z manifestacją siły, 
która ma wywrzeć natychmiastowy 
skutek dła osoby zainteresowanej"), 
stanowią często formę ekspresji 
wzrastających napięć społecznych, 
uwarunkowanych tak kryzysem 

--a II 
wartości tradycyjnych, jak i szyb­
ko postępującymi procesami mo­
dernizacji. Jednym z przykładów 
ruchu taumaturgicznego jest ruch 
Kamcope w północno-zachodniej 
Tanzanii. U podstaw tego ruchu 
le-i:ał konflikt pokol~ (liczny u­
dział młodzieży), konflikt ekon{)­
miczoo-polityczny, a także re­
akCja na wpływy chrześcijańsk~ch 
misji europejskich. Według opinii 
R.G. Willisa, autora opracowania 
poświęconego temu ruchowi: ,.Ruch 
Fipa wyraża tęsknotę za harmonią, 
która panowała w przeszłości, ale 
wyrasta on równocześnie w sytua­
eji zachwiania starego porządku i 
jest raczej poszukiwaniem rozwią­
zania niż samym rozwiązaniem". 

Na gruncie europejskich przykła­
dem ruchów poszukiwawczych f 
innowacyjnych są kulty i praktyki 
magiczne grup mniejszości narodo­
wej, głównie pochodzenia pozaeuro­
pejskiego. Należy do nich między 
innymi, kult Hau-Bong utworzony 
przez uchodźców wietnamskich 
we Francji. Ważną częścią składo­
wą tego kultu jest rytuał poc;iada­
nia przez ruchy, jednoczący całą 
grupę. Wydaje się, że nowe kulty 
grup mniejszości narodowych w 
Europie - urodzone w odmiennych 
warunkach życia i na nowym ter~­
nie - łączą elementy wiary trady­
cyjnej z nowymi opierającymi się 
na magii, i mają na celu zachowa­
nie spoistości grupy, a nierzadko -
obronę jej interesów socjalnych. [ ... ] 

~ło silniejsze od dobra 
W krajach Trzeciego Swiata do ru­

chów protestu społeczneg./). opieraią­
cych się na magii, zaIiczy1abym głów­
nie właśnie kulty duchóW peryferyj­
nych, to jest st0;acych n~ zewnątrz 

.J 

ustalonego porządku. Per~fel'yjne 
kulty pvsladania występuJą bez 
mała we wszystkich ob3zar.a~h 
państw Trzec_ego Świata i stan?W1ą 
formy protestu: kobiet pr~e.cl" ~~ 
dominacji mężczyzn, mmeJszoscl 
przeciwko dominacji grupy panu­
jącej b:ednych przeciwkO bo~a­
tym. 'Według opinii F. Schott-:Blll­
manna, peryferyjny kult poslada­
nia jest zawsze kultem warstw u­
ciskanych. Jest on często f~tką, 
szczeliną, która pozwa.la, na .uJaw­
nienie nastrojów i naplęc ludZI ma~­
gmesu, ludzi najniżej . o~adzc~ycn 
w hierarchii s.połeczne]. Ci ~anl1 ~u­
dzie w akcie kultu posiadama, relI~­
karnując czcz<me bóstwo, uZYfkuJą 
ran erę społeczną i zmaczenie, które­
go ~ie posiadają w życiu spc,łec7-
nym. Kult posiadania łączy w sobIe 
aspekt kontestacji z zachowawczoś­
ci. Kult ten rzadko kiedy łączony 
jest z polityką i nie powodu}e .real­
nych następstw VI rzeCZYWIsteJ po­
zycji i statusie społecznym swych 
wyznawców. . 

Na gruncie europejskim do ru­
chów protestu społecznego zaliczy-

łabym wszelkie ruchy odśrodkowe 
oparte na magii, prowadzące do 
kształtowania się nowych wzorów 
zachowań w formie subkultury lub 
kontrkultury. Należałoby tu zazna­
czyć, że magia może służyć zarówno 
do odnalezienia nowych symboli zna­
czeniowych dla wyobcowanych jed­
nostek i grup społecznych jak i u· 
jawniać działania agresywne, a na­
wet terrorystyczne (np. rytualne 
mordy w Stanach Zjednoczonych). 

W pierwszym przypadku mamy 
do czynienia z grupami społecznie 
i~olowanymi. zdezorientowanymi i 
zagubianymi, które przy pomocy 
magii lub tylko jej elementów two­
rzą rodzaj kontrkultury. Nosicie­
lami subkultury są - zdaniem cy­
towanego już G. Fischlera - kobie­
ty i młodzież, które dopiero nieda­
wno _wyszły spod kontroli rodziny 
pa triachalnej i wkraczają w nowo­
czesnoŚĆ w formie "klasy biosocjal­
nej". 

.. Młodzież - to pionierz,. współ­
czesności i barbarzyństwa - pisze 
C. Fischler. - Mniej związani niż 
dorośli % wartościami raCjonalnymi 
i religijnymi są mniej odporni na 
wpływy astrologii i często wkracza­
ją w rewolucję kulturalną, odrzu­
cając zarazem: starą ideologię, re­
ligię, wartości racjonalne i huma­
nitarne. Pół-kulturalni, pół-upoli­
tycznieni, kobiety i młodzież po do­
tarciu do miast zajmują pozycję 
półobcych". [ ... J 

Postawa ~krajnego eskapizmu, 
wyrażająca się w postawach agre­
sywnych., jest zdaniem Metzgera 
uwarunkowana w dużym stopniu 
permanentną frustracją grup sub­
kulturowych. To ona właśnie mogła 
być bodźcem do uwolnienia się od 
stanu rezygnacji i wyzwolenia się 
z nastrojów nienawiści i chęci zem­
sty w stosunku do .reszty społeczeń. 
stwa. Przypomina to ujawnienie się 
reakcji na pogardę społeczeństwa. 
W polaczeniu z magią postawy 
skrajnego eskapizmu mogą ujaw-

niać p Jstawy sadystyczne i maso. 
ch~styczne. 

Jest to szczególnie wyraźne w 
działalności ugrupowania kultu Sza~ 
tana, założonego w San Francisko w 
roku 1965. Z wielu badań i testów 
przeprowadzonych w obrębie tej 
grupy wynika, że cechą najbar~ 
dziej powszechną wśród WYznaw_ 
ców satanizmu jest wysoki stoP ;~ń 
napięcia społecznego, wynikający 
z braku poczucia pewności i świa_ 
domości własnej bezradności. Z ro_ 
dzin rozbitych, alkoholików itp. wy~ 
wodzi się 85 proc. badanych. Ich ży_ 
cie dojrzałe nacechowane było nie­
powodzeniami w sprawach pracy, 
miłości i kontaktów społecznych. 
Przed przystąpieniem do grupy, jej 
członkowie m:eli za sobą wiele nie_ 
powodzeń lub klęsk w życiu spo­
łecznym, co uwarunkowane bYło 
także ich zachowaniem odbiegają_ 
cym od normy i izolacją spOłeczną. 
Artykułem wiary cz.cicieli szatana 
jest przekonanie, że zło jest silniej_ 
sze od dobra. Jest to równocześnie 
identyfikacja z opozycją zgodni~ ~ 
etymologicznym znaczeniem słowa 
szatana. Kult sataniczny ożywia a­
gresywność, nienawiść i okrucień_ 
stwo. W obrębie tego kultu mOżna 
wreszcie z pełnym uzasadnieniem 
mówić o stosowaniu czarnej ma­
gii. [ ... l 

Z magii pewność fałszywa 
[ ... l Na zakończenie pragnę pod­

jąć problem niejako centralny dla 
literatury poświęconej magii: wpływ 
magii lub - szerzej - kultów 0-
pierających się na magii na rozła- . 
dowanie nastrojów napięcia spo­
łecznego. 

W znakomitej większości prac 
funkcja ta jest potwierdzona i sze­
roko komentowana. W Krajach 
Trzeciego $wiata - według C. 
Kluckhohna - magia zachOWUje 
równowagę społeczną, gdyż stano­
wi ujście dla często długo tłumio­
nych nastrojów nienawiści. Pogląd 
ten można zastosować również do 
społeczeństw europejskich. 

Stanowisko to podkreśla D.M. U­
grinowicz, który stwierdza: "Magia 
rzeczywiście zmniejsza napięcie 
psyChiczne, usuwa wewnętrzne 
konflikty, wzmaga poczucie pew­
ności człowieka w wyniku jego dzia­
łalności. Jednakże nie należy zapo­
minać, że pewność którą magia po­
budza, to pewność fałszywa, opar­
ta na wierze w nadprzyrodzoność". 

U grinowicz wskazuje tu na nies-
kutec7JI1Y, iluzoryczny charakter 
zabiegów magicznych. [ ... 1 

[ ... ] Teza o korzystnych funk­
cjach magii w rozładowywaniu psy­
chicznych stan6w napięcia społecz­
nego podważana jest jednak przez 
J.R. Crawforda, który twierdzi, że 
czary są nie tylko odbiciem cho­
roby społecznej, ale stanowią rów­
nież siłę dynamiczną. Precyzująe 
koncepcję magii jako czynnika dy­
namicznego, Crawford wskazuje na 
możlIwość wykorzystania tego zja­
wiska dla wciągnięcia całej spo­
łeczności do sprawy zjednoczenia 0-
pinii publicznej przeciwko spraw­
cy. W tym przypadku oskarżenie o 
czary jest środkiem kontroli opinii 
publicznej, będąc zarazem często 
środkiem walki o władzę. Tak więc 
mamy tu do czynienia z odwróce­
niem funkcji s.połecznych magii: 
od postaw eskapizmu lub protestu 
społecznego, jakie magia uruchamia­
ła w przeszłości i uruchamia do 
dzisiaj, magia moie także stanowić 
narzędzie dla systemu lub osób pa­
nujących, w celu umocnienia ich 
pozycji lub w walce o władzę. Nie 
sposób przy tym nie zauważyć, że 
mamy tu do czynienia z powtórze­
niem zabiegu Kościoła katolickiego 
w okresie uruchomienia akcji prze­
ciwko czarownicom. 

Na te ukryte funkcje magii w 0-
kresie współczesnym wskazuje Metz­
ger. Stwierdza on, że magia ukryta 
może być wykorzystana w tym ce-

lu, aby zmobilizować większość prze­
ciw mniejszości lub przeciw dom­
niemanym wichrzycielom. Przykła­
dem takiego wykorzystania magii 
dla celów walki o władzę była "na­
gonka na czarownice", to jest na 
zwolenników komunizmu w stanach 
Zjednoczonych w okresie władzy 
Mac Carty'ego w latach pięćdziesią­
tych. 

Zapewne w ostatnim przypadkU 
można mówić o magii pozornej, po­
nieważ brak jest tu elementów wia .. 
ry w siły nadprzyrodzone; przej­
mowanie jednak zewnętrznych cech 
magii dla celów w istocie świec­
kich jest jeszcze jednym potwierdze.­
niem społecznego charakteru i funk­
cji magii, a także dowodem giętkoś­
ci arsenału środków magicznych ł 
chyba przejawem jej rozwoju. 

Fot. CAF 

-
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Da wno już tak nie siedzieliśmy. 

CUiS nie czeka. Upływa. Nie masz 
nawet zbyt dużo go na to, aby obej· 
rzeć się za siebie. Możesz tylko pa­
trzeć przed siebie ... 

Na ścianach fotógrafia z egzotycz­
nym krajo·brazem. Palmy, słońce i 
n1ebieskie morze. Nawet prezenter 
stoi na wysoko.ści zadania i ze swej 
walize<!zki wyciąga płytkę, której nie 
musi komentować. "Słońce Jamajki". 

Kolorowy tłumek pęcznieje na par­
kiecie i faluje w rytmie muzyki. Do­
minuje sztuka w różnych kolorach i 
różnym wydaniu. Wiek? To jest naj­
bardziej obojętne, ale Chyba najwię­
cej w kieszeniach legitymacji szkol­
nych. Tylko skąd oni mają na to 
wszystko fo.rsę? Swiatła migocą w 
takt muzyki. W opętańczym rytmie 
wszystko powoli traci swój rzeczy­
wisty wymiar ... 

Czas ... To jedyny, spokojny i obo­
jętny towarzysz. Wciąż jest obok. 
Niezmierzooy, wieczny, milczący ty­
siącami tych, co byli i tysiącami tych, 
co będą· 

Tak, cmentarże robi-ą jednak duże 
wrażenie. Wszyscy spokojnie gniją, 

rozpływają się w ziemi, a żeby nie 

było czuć zwykłego smrodu, to przy­
krywa się groby kwiatami. Tu wszy­
scy są dobrzy, kochani, tu wszyscy 
proszą o modlitwę. Czemu? Czyżby 
Bóg karał za dobroć. którą utrwalo­
no na kamieniu? A może to jeszcze 
zwykły strCl(!h przed pamiędą ich 
czynów, która pozostała wśród ~yją­
eych? 

Chwila oolpoczynku. Prezenter o­
puścił swoją 'jaskialię i wszystko Wl'Ó­

dlo do normy. 
Czerwona lampka na stoliku. Na 

wprost-obca dziewczyna. Ładna. Du· 
że oczY. długie, lekko falujące, ciem­
ne włosy. Siedzi nad napojem, zadą­
gając się głęboko caro. Uśmiecha się 
lekko. O czym myśli? A może nie 
myśli wcale? Czytałem kiedyś o czło­
wieku, który odbierał cudze myśli. 

Napierw "zasięg" jego odbiQru był 

mały, a p6źniej zaczął się powięk· - gwrWf = 
Od rana dziś pada. De razy spoj­

rzę na okno, to widzę zamglone szy­
by porysowane strużkami spływają­
cych kropli. Zawsze desz-cz kojarzył 
mi się z mitycznym potopem i gdy 
byłam mała z nabożną powagą liczy­
łam dni niepogody. Jeden... pięć ... 
dwanaście ... I oddychałam z ulgą, bo 
liczba nigdy nie docho.dziła do czter­
dziestu. Panicznie bałam się wody i 
umierałam ze strachu, że jak Noe 
trzeba mi będzie tułać się po zala· 
nym wodą mieście by odpokutować 
za straszne winy. Wyobra·źnia poo­
suwała mi niesamowite wizje, w któ· 
rych strath paraliżował język i myśli. 

Teraz chciałabym mieć tylko takie 
kłopoty. Im jestem starsza. tym częś­
ciej stwierdzam, że nigdy nie jest 
naprawdę dobrze, a raczej chyba 
było, lecz tak dawno, że nie pamię­
tam kiedy. 

Nawet lubię takie nudne dni. Wy­
myślam wtedy przeróżne problemy, 
przy których zwykłe sprawy bledną 
i odchodzą na bok. 

- Mamo, czy nie sądzisz, że mog­
łYbYśmy gdzieś wyjechać! 

- Ależ, oczywiście. Przecież WI-
dzisz, ż~ cię nie trzymam. . 

- Tylko mi nie chodzi o taki wy-
jaz.d do kumpla lub na gofra Co 
myślisz o Australii? .. 

- Fantastyczne. Odrobiłaś już lek­
cje? 

sza~ .. Na ko?iec, od natłoku cudzych 
mysli, Zwariował. Takie małe fantas­
t~czne opowiadanko, a wcale nie głu­
ple. Ale .czy trzeba myśli innych, a­
by zwarIować? Czasami wys tarczą 
wlasn~. Chociażby teraz! 
~a wprost mnie ekran, na kt6.rym 

umIeSzczony Ul środkowym filarem 
rzutnik wyświetla kobiece akty". 
T kt " " : "a y to specjalnie w cudzysło-
WIe. Brak w nIch wszystkiego. Brak 
piękna, brak uczucia, brak chyba na­
w.et zwykłego pożądania. Takie płas­
kIe, bez wyrazu. Ciekawsza jest już 
chyba lekcja anatomii w prosek­
torium. Jedynie muzyka pozwala za­
pomnieć o wszystkim, albo inaczej; 
ona może nauczyć miłoś<:i. do ludżi. 

Wtedy można krzyczeć, szaleć i pła­
kać! "Oni" i tak tego wszystkiego nie 
rozumieją kręcąc się w kółko, ale ty 
możesz zapomnieć o wszystkim choć 
na moment. 

Tylko jak już wszystko się skoń­

czy i !Znowu zostaniesz sam, ze swo­
imi myślami, to ta cisza dzwoniąca 
w uszach jes t s traszna, przejmująca, 
n lemal bolesna. Wycho"Clusz z sali, 
idzie.sz ulicą. Po ulicy idą ludzie. Ob_ 
cy ludzie, ze swoimi kłopotami, 

zmartwieniami. radościami. Idziesz i 
ty· Oni mc nie wiedzą. Nic lch to 
nie obchod zi. Próżnia. Właściwie 

pr6~nia nie jest naj.gorsza. To tylko 
stan zawieszenia. Taki sen bez snów. 
Najgorsze jest załamanie i ból za· 
wadu. Nie zno Zą, gdy drwię z nich, 
al-e to nie ja drwię. Ja tylko jestem 
świadkiem ich czynów, postaw. 
Kręcą się czarne krążki. Kręcą się 

• W tancu zapamiętałe pary. Kręcą, 

kręcą, kręcą ... Taniec chochoła. Prze­
budzenia bywają różne. Mogą by~ 

takie zwykłe, codzienne ... 
Natrętny dzwonek budzika. Już? 

Co to było? Nie pamiętam, jeszcze 
chwila. Cholera! Okulary. To już nie­
odłą<:zny rekwizyt. 

Za oknem pojawiły się zgłodniałe 
mewy. Krążą biale i rozkrzyczane na 
Ue sza.roniebieskiego nieba. 

Gz.tery dni temu, z tego nieba, tyl-

w p wodzi 
kr i 
i myśli 

- Nie, ale słuchaj. Czy naprawdE: 
nie przyszło ci do głowy by zmienić 
klimat? 

- Aniu, przestań za wracać mi gło. 
wę. Czemu raptem do Australii. 

- Bo to najbezpieczniejsze miej­
sce na świecie - powiedziałam c1-
cho. Czasami myślę. !e mogłabym 

przetrwać tam największą wojnę· 
- Czy ty nie masz innych klapo· 

t6w? To zaczyna być nudne. Zajmij 
się czymś. 

- Ten problem jest najda1szy, więc 
mogę zająć się nim już teraz. No 
dobrze, już mnie nie ma, pa! 

Idiotyczne._ To właśnie, gdy pada 
deszcz mam takie zagrania. Ale, do 
diabła. czemu nie mielibyśmy wyje. 
chać do Australii? Czasami przycho­
dzi mi do głowy skojarzenie, że ro· 
dzice to bardzo zajęte, zapracowane, 
istoty o · przyklapniętych skrzydeł­

kach. Chciałabym, żeby mama cho~ 
raz pojechała ze mną do kma na 
film o zakochanych smarkaczach, al­
bo powiedziała, że wycieczka na An· . 
typody to niezla rzecz. 

ko w innej części świata. przyszła 

śmierć. Amerykanie zbombardowali 
nasz statek i posłali go na dno. 
TrzE!ch ma rynarzy poniQsło śmierć. 

Trzeci oficer, mechanik j steward. 
Nie pam :ętam nazwisk, nie znałem 
tych ludzi, nie wiem, czy płynęli do 
Wietnamu tylko dla pieniędzy, czy 
dla idei. Może po prostu dostali roz­
kaz. Ale czemu zginęli?! Czemu mu­
szą ginąć! To śmieszne, ale chciał­

bym raz przeorać w dywanowym na· 
locie kilka amerykańskich miast. 
zedrzeć z tych opasłych twa.rzy i za­
klejonych dolarami oczu ich snobizm 
i bezduszność. 

Nigdy prawodobodobnie nie będę 
mógł tego wykonać i to jest strasz­
ne, że wobec tylu rzeczy jestem bez­
silny. Nawet tysiąc takich ja.k ja jest 
po prostu nkzym. Gdy staniemy się 
starsi, ten tysiąc będzie jeszcze słab­
szy. Będzie więcej krzyczał, mniej 
się wychylał. Zony. dzieci, ciepłe po­
sa.dki, miłe kochaneczki... 

Do wigilii jeszcze daleko, ale to 
już tylko kwe ~tia kilku godzin. Za 
oknami pus to i sz'!ro. Sniegu nawia­
ło tylko tyle, że zrobiło się szarzej 
i smutniej. Kolejna wigilia. Podoooa 

i niepodobna do tamtych. Dwa lata 
temu? Re k? To tak dawno? Nie, to 
można odtworzyć. chwilę po chwili, 
słowo po łowie, gest po geście. Maż. 

na, ale po co? Po to, żeby stwierdzić, 
że przez ten cały C7.3S nie posuną· 
lem się ani o krok do prwdu? Może 
to nie calkiem prawda, bo jednak ży­
cie toczy się bez przerwy, a ja tak 
nie bylem całkiem z boku. Może to 
i też prawda, że gdy chce .się osiąg· 

nąć zbyt wiele, nie osiąga się nic. a­
le w tym świecie pomyłek, gdzie bel 
przerwy każą ei przestawiać się I 

jednego toru na drugi, nie istnieje 
żadna stacja docelowa? Może tylko 
ta ciągła jazda, ten ruch. to logicz­
ny sens istnienia? Kręci się to wszy­
stko błyskawicznie, a my chowamy 
się przed "Tym" jak szczury. Zagrze­
bujemy się w pra<:y, nauce i diabeł 

wie jesZ/cze w czym, a,by nie widzieć 

Mam własny pokój, psa, telewizor, 
kieszonkowe. Rodzice kochają się. 

nieźle zar3Jbiają, dają się nacią.gać 

na różne głupstwa czy ciuchy. Mogę 
wymieniać jak w różańcu. Więc w 
czym' rzecz? Sama dokładnie nie 
wiem, co zaczyna odstawać. Ale gdy 
słu<:ham co.dziennych rounów o tym. 
gdzie można kupić nowe opony do 
wozu, że buty tal1.y są solidne i prze­
trzymają jeszcze jedną zimę, że w 
czerwonej czapce wyglądam bezna­
dziejnie, to czuję się jak,bym patrzy­
ła w garnek, gdzie gotuje się sam 
ryż. Pełno gęstego, szarego rYŻU. kt6-
ry zje się na obiad z rosołem, ale 
nigdy nie będzie na deser. Przeraża 
mnie myśl. że tak jak <>ni kiedyś b~­
dę musiała k·ręcić się w oorosłym ży­
ciu dookoła dorabiania cieknących 

kranów, sobót i niedziel poświęco­
n~h praniu i sprzątaniu. Co jest 
najdziwniejsze rodzice nigdy nie 
skarżą się na tę codzienność. Ow­
szem, tracą nerwy na różnych dro­
biazgach, ale żadne z nich nie powie­
działo, że przydałoby się zmienić 

tryb życia. A ja bym chciała. żeby 

chociaż raz wpadli na myśl, że moż­
na stracić głowę i przehulać urlop za 
całoroczne oszczędności. Ale za to 
czuć, że zdobyło się parę szczytów 
na własnych nogach, przedeptało 

trzysta kilometrów lub na benzynę 
w czasie rajdu wydało się parę ty· 

zmarszczek, Siwych włosów i nie 
stwierdzić, że jeszcze nic żeśmy nie 
zrobili i nic nie znaczymy. 

Bez jedzenia wytrzymuje się ponoć 
trzydzieści dni. Ba, w niektórych 
częściach naszego globu tak się przy­
z.wyczaili do "ubóstwa", że chronicz· 
nie niedojadają przez całe życie; czę­
sto tylko trzytygodniowe, bo suche 
piersi matek nie są w stanie nic dać, 
poza łzami rozpaczy. 

-
"To" zaczęło się już w sobotę, kie-

dy uchwalono podwyżkę. Niedziela 
przeszła jes:acze spokojnie, chociaż 

już zaczynały się dyskusje, ale tak 
na dobre rozhuśtało się w poniedzia­
lek. 

Najpierw zaszumiało w Stoczni, a­
le wszyscy po pracy wrócili normal­
nie. Na mieście zaczynały się już jed­
nak .,zaczepki". We wtorek było już 
wiadomo, że Stocznia wyjdzie na 
miasto. Wyszła, ale ojCiec przyszedł 
jak zwykle do domu. Za to w środę' 
Nie wiedziałem, co się dzieje. Wbie­
gam do mieszkania. Matka siedzi, 
lamentując na cały głos, a naprze­
ciwxo sąsiadka. O Boże! Słyszałeś, 

co się dzieje? Stocznia zamknięta i 
otoczona. Nikogo nie wypuszczają. 

Jezu! Jezu! Zastrzelą go! Mój bied­
ny chłop!" 

O ósmej poszliśmy do s~ iadki na 
"Dziennik TV·'. Same kobiety i dzie­
ci. Chodziły w.zy ·tkie z nerwów jak 
os iki, a dzieciaki wrzeszczały w po­
koju obok. O wpół do pierwszej pró­
bowałem usnąć. ale to też nie była 
łatwa spra\va i tylko drzemałem. O 
tru:ciej wrócił ojciec, Cały i zdrowy. 
Można było odsapnąć, ale jeszcze do 
czwartej nie spaliśmy. Gdy ponow­
nie próbowałem usnąć, drzwi na 
klatce schodowej znów trzasnęły. 

Wracają sąsiedzi... 

~ytuacja n:by wyjaśniona. ale jak 
będzie naprawdę? To już mnie w za­
sa<izie nie obchodzi. Jestem po pro­
stu zmęczony i ZObojętniały. Patrzę 

tylko i pa,trzę. Ludzie nawet nie wie­
dzą, jak się odsłaniają. WychodZi z 

nich ..... -szys tko. Głupota, krwiożer­

czość, chciwość i zawiść. Nie naucze­
ni wiekowymi doświadczeniami. To 
się nigdy nie zmieni. Tylko tego 
nikt nie chce zrozumieć. Kłamią so­
bie nawzajem, potem popijają razem 
i dobrze im z tym, aż do czasu, gdy 
znów porwą się z miejsc i złapią za 
garoła jak wilk. Wszyscy! Kobiety, 
męi<:zyźni, a nawet dzieci! Nie ma 
zwierząt, opró<:z starego tygrysa lu­
dojada które by były w stanie zabi­
jae dla przyjemności. Tylko w lu­
d ziach drzemie ta pierwotna, okr\llt­
~a siła, wyró~niająca ich od dzikich 
zwierząrt. A może jesteśmy wszyscy 
eoorzy, jak ten stary tygrys ludo­
jad? 

U nas wszystko robi się na hura. 
Gdy się coś spali. paru zabije czy 
po pr06tu zleje po mordzie, wtedy na 
jakiś eza5 następuje zmiana. Nieraz 
jest to ożywienie. Z<>bowiązauia, czy­
ny, dek1.aracje. A później! Po co póź­
niej I Już teraz mają wszystkiego 
d-OŚć, tylko że już za późno, aby się 
pojedYiIl<:zo wycofać. 

"KAROL" 
CJdańsk-VVrzeszcz 

Fot. CJABOR LORINCZY 

sięcy. To wariackie, ale uważam, że 
koniecZlne, by poczuć jakąś radość z 
życia. Nie wiem czy oni - wiecznie 
w pośpiechu, biegu - pomyślą cza­
sem "co mnie naprawdę cieszy". Na 
pewno są jakieś satysfak<:je, małe 

suk<:esy, ale gdy widzę, że okupione 
~ tak dużym zmęczeniem i pracą, 

tI:> myślę, że trac~ zbyt wiele na 
swej wartości. Przechodzi się nad ni­
mi w dalszy ciąg problemów i obo­
wiązków. 

Co się w nich zmienia. To nowe 
plany i dążenia, które jednak już po 
spełnieniu przestają wystarczać i 
tym samYm wyznaczają kOlejne ... 
Tak układają się dni, mies iące, ale 
trudno mi się z tym pogodzić Wo­
lałabym stracić teraz wszystkie dys­
koteki, ale wiedzieć, że w zamian za 

nfie będę miała fantastyczną, niepow­
ta.rzalną studniówkę, z tym jedynym 
wyśnionym chłopakiem przy boku i 
ze świadomością, że w domu czeka­
jlJ na mnie rodzice i choć raz przy 
wspólnej kolacji wzniesiemy toast 
za spełnienie marzeń. 

Taki moment trzeba zauważyć i 

pnedłużyć, by pamiętać, że nie stra­
ciliśmy czegoś po drodze i kiedyś, 

sięgając do wspomnień znajdzietr~ 

nie tylkQ szarą pustkę. 

ANNA KRY ZCZtlh. 
woj . Łomża 
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- Kiedy umawialiśmy się na r.oz­
mo\vę, za:propono.waliście Panowie 
salę prób zespołu. Nie wierzyłem 
własnym usrom, gdy padła nazwa 
WDK. Przeciei jest zalkaz ćwiczenia 
na tej sali. 

Kazimierz Pa w{!zyńslci, ch.oreograf 
Zespołu Pieśni i Tańca ,,Łomża": -
W każdej chwili, przy nadmiernym 
obciążeniu, mogą zawalić się stropy. 
Problem sali istniał od początku, tj. 
od listopada 19T1 roku, gdy zjecha­
liśmy d.o Łomży twOy·zy-ć ·zespół, do­
wiedziawszy się o takiej potrzebie. 
Ja prowadziłem wówczas kl.ub ta­
neczny w Koszalinie, Sla-wek Ka­
szubski zespół 'Pieśni i tańca w By­
to wie. Znaliśmy się ze vmpólny~h 
spotkań instruktoTsk>kh. a potem 
wspólnie robiOJlych imprez, m.in. 
pr.ogramów tanecznych na dni kul­
tury polsko..,ruemiedkiej w Koszali­
nie i dożynki wojewódzkie, folklo­
rystycznego programu Uniwersytetu 
Ludowego w Radawnicy (woj. pił­
skie). z kltórym byliśmy w S:z;wecji. 
Sław Jan Rekosz, kierown1k ze­

społu 1 jego kierownik muzyCbny: 
- Założyliśmy jednalk, że trzeba 
działać w takich warunlkaICh, jrukie 
są, a w miarę efektów władze będą 
nam s-twarzać lepsze. Przez rok u­
żYc-Lyło nam saH Łomżyńskie Przed.. 
siębiorstwo Budowlane, J)O(tem jego 
sympatia wyraŹlIl.ie .zbladła. Ma.my 
dostę.p do auli liceum ogólnokształ­
cącego, ale Ciągła ~ploatacja tej 
sali na multum różnych okazjd \1-
nieIIlożliwia systematyczne odbywa­
nie prób. Korzystamy z niej oka­
zjonałnie przy mont'OlWaniu nowych 
programów, a na s-tałe wróciliśmy 
do maCierzystego WDK, gdzie od­
bywamy próby w kil'ku -rzutach, po 
kiltka par. Po.wrót wyn1!k.ł teź z przy­
czy.n psychicznych. Zespół tworzy 
s.połecmość, czego do wodem chociaż­
by skoliga~e w zespole 4 mał­
żeil.c;tw. Tak zżyta grupa najlepiej 
czuje się u ,,siebie". Sale sz,ko1ne 
paraliżUją psychikę młodych, przy­
l:wyczajonych w takich warunkach 
do relacji nauczyciel-uczeń, ~dy w 
zespole obow,iązuje ukła<ł bardziej 
partnerski niż mentorsko-represyj­
ny. 

K.P.: - Obecna sytuacja jes\ ta­
ka, że w mieście nie ma sali oopo­
wiadającej potrzebom zespołu. cho­
ciaż my v.ridzimy możliwość adapta­
cji połowy bara~IDu przy ulicy Tur­
tejskiego, skąd niedługo mają się 
wyprowad7.8ć rÓŻlne urzQdy. Można 
by wtedy mówić o faktycznym dal­
szym rozwolu zespolu, ~dyż w o­
becnych warunkach OSiągnął <m 
swoje maksimum. . 

- Na czym ten rozwój by pole­
gał? 

S.J R.: - Do zapewnienia cią.gło­
śCi pra-cy zespołu i doprowadzeniu 
do mechanizmu wyzwalania rywali­
zacji potrzebne jest rozlegle dzia­
łanie z kilkoma grupami wiekowy­
m·' młodszą dziecięcą, starszą dzie­
cię-cą, młodzieżową i tzw. pierwszym 
garni turem zespołu. K<tżda z tych 
grup może samodzieLnie występować 
na scenie, ale pierwszy garnitur jest 
reprezentacyjny. Przejście z grupy 
do grupy powinno być awansem, a 
kryter'um kwalifikacji do danej 
grupy: predyspozycje i nabyte u­
miejętności. D.rugi czynnik. stano­
wiący o jakOŚCi zespołu a niezależ­
ny od prowadzących, to nabór 
członków. Aby wyvwo}.ić dobrowol-

ne zainteresowanie pra~ ansamblu. 
:prowa1iZi 9ię wszechstronne wy­
kształcenie artystyczne. w tym nau­
kę tańców towaIzfS!lcich, dyskoteko­
wych, chara.lDterystycznych, współ­
ezesnych i ludowych; małe grupy 
ehóralne. instrumentalne i.tcl A­
trakcy}ność takich form pracy była­
by dla ' potencjalnych tancerzy znacz­
nie większa niż wstępowanie do ze­
społu pieśni t tańca o charakterze 
ludOlWym od ra:Lu, a dla nas byłby 
lo środek do głównego celu: rozwi­
jania w tym ŚI'OdowllsJcu zaintereso­
wania tańcem ludowym i prbygo­
łowania scenisrŁnego przez zajęciem 
się tą dyscypliną sztuki. Gdy tak 
fw1Iltcj.onuje strukItura organizacyjna 
z~u, IDO'!e on normalnie się roz­
wijać. Potrzebny jest zatem w mie­
ście jakby mały .,kombinat" mu­
zyczno-taneczny % dużą salą tanecz­
ną (miniimum 12 X10 m), małą salą 
prób tanecmych (mi'!llmum 12X8 
m). sal, ćwiczeń wokalnych i in-

8 
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&trumelttalnych, natryskiem i szat­
nią. Obecne pomie zczenie w WDK 
przemaezy1iśmy na kostiumernię. 
Gdyby oddano nam polowę tego ba­
raku. :pokazaHbyśmy, co można zro­
bić. 

- A 00 już zrobiliście? 

S.J.R.: - Próby powołania do ty­
cia w Łomży zespołu f.c>tniały od 
1963 roku. Przyjeidżając tu przed 
czterema laty za<;ta1iśmy baled'wie ... 
dwie pary ta ne<:zne. Sto-Ul1kowo 
szybko uz.upełniliśmy rekwizyty i 
kostiumy. Jednocześnie ro~~zą.ł się 
nabór chętnych. Rozmowy z dyrek­
torami s7ik6ł niewiele dały. Poparli 
nas moralnie, ale namacalnego za­
mteresowania z i-ch strony nie do­
świadc:z:yliśmy. Niemniej do lutego 
1978 r. zebraliśmy prawie 50 0IS6b 
na pierwsze zgrupowanie artystycz­
ne w Międzyzdrojach, a w kwietniu 
już była premie.ra, i to od razu 
przed ikamerami telewizji, do - czego 
zmw.iła nas po prostu sytuacja. Ro­
biono program "Rzecz muzyczna -

Łomża" i zespół przedstawlł 20-ml­
nutową sekwencję folklorystycz,ną 
na 14 par. Potem przyszły nas.tępne 
koncerty w Łomży, woje w6d z,twie , 
poza nIm, a także d~ukrotnie w 
bułgarskim okręgu Widm. . 

K.P.: - Za<;tp6ł otrzymał tez w 
1979 rOIku nagrodę Ministra Kultu­
ry i Sztuki II stopnia za zasłu~ w 
upowszechnianiu kultury. Nas~a 
grupa zasłużyła na to z pewnOŚCIą 
za swój ogromny wysiłek, w piO~­
nują~ym tem'Pie p'r~y?o.towuląC 
pierwszy program, chocl.3Z była to 
nagroda na wyrost, jeśli idzie o pa­
ziom zespołu. 

_ Wróćmy do s.prawy owego 
,,kombinatu". Skąd wziąć do niego 
kadrę? 

K.P.: - Zapewniamy naukę swo­
im członk.om. Dzięki temu 5 osÓlb 
ukończyło kurs i,n.)truict.()r~w tańca 
II stopnia w Lublinie i BIałymsto­
ku. OpróC'2. tań-ca w naszym .a.x:sam-
bIu mają oni własne zesl{>Olikl, zu-

pełnie po.prawnie prowadzone. Na 
II wojewódzkim przeglądzie ·zespo­
łów pieśni i tańca województwa 
łomżyńskiego w roku ubiegłym ta­
ki właśnie zespół Barbary Walkus­
kiej z Jedwabnego ~ajął pierwsze 
miejsee. 

- Czy brak prze.<nrzeni życiowej 
jest jedyną zasadniczą przeszkodą 
dla zespołu? 

S.J.R.: - Właściwie tak, bo jej 
poko.nanie pomogłoby rozwiązać in­
ne kwestie, np. naboru. SZikoły ho­
łubią dziś slport, stwarzająe uczniom 
preferencje w nauce, a przy tym za­
kazując wręcz uczestnictwa w czym­
kolwiek innym. Ja po prostu tego 
nie rozumiem. Jeszcze gorsze rzeczy 
dzieją się w sporcie pozaszkolnym. 
Jeden z niedoszłych adeptów tań­
ca, przy tym niezły piłkarz, od­
szedł od nas do "juniorków" ŁKS-u, 
bo tam... płacą. To ma być amawr­
stwo? Nie mówię już o dyrektorach 
zakładów pra<:y, dla których tańez2-
nie ich pracownika w naszym ze-

spole jest osObLStą porażką Sukces 
amatorskiego ruchu artystycznego w 
latach sześćdZIesiątych polegał w du. 
tej mierze na tym, że dyrektorzy 
szczycili się s UJkcesam i artystyczny. 
mi swego personelu. Dz.iś poparcie 
dla sztuki wyparł mecenat sportu. 
Robiąc ,,kombinat' stworZYlibyśmy 
wszechstronną ofertę twórczego ty. 
cia. 

- Niemniej panuje w mieście o. 
pinia, że dostanie się do Was jest 
dla mł.odzieży nie tylko atrak-cyjne, 
ale daje także Qk.azję bez.troskiego 
i przyjemnego s.pędza.nia wolneg() 
cza.c;u. 

K.P.: - To może spójrzmy na 
harmonogram zajęć zespołu.. Próby 
są trzy razy w tygodniu po 3 go. 
dziny. Fizycznej pracy, Bez przesa. 
dy - w pocie czoła. Opr~z tegO 
kon.certy. Godzinę przed miejsco. 
wyro kon-ce.rtem tańczą-cy mUsi b1~ 
na miejscu, min. odebrać kostiumy, 
przygotować je, zrobić ch ClIraktery. 
zację. Potem przez dw.ie godziny 
tańczy i śpiewa na scenie; w mię· 
dzyczasie prz.ebiera się killka razy 
ze stoperem w ręku". Po koncer­

~ie porządkowanie ko.s-tiumów, zmy­
wanie charakteryzacji. co trwa na­
stępną godzinę. Łączny czas zwią· 
zany z koncertem się,ga 5 godzin. 
Na wyjeoozie dochodzi wyładunek 
i załadunek re<kwizytów i kostiu­
mów, przejazd i próby - łąeznie 
9 godzin zajęć przy koncercie 50 
km od Łomży. Przykładowo, w u­
biegłym roku mieliśmy 30 wystę­
pów, z tego 15 - zamiejscowych. 

- JaJki prof.il artystyemy repre· 
!:.e!l tu je grupa? 

S.J.R.: - Są trzy kategorie ze­
społów ludowych: in crudo czyli 
tańczące w siposób autentyczny, Sll­
rowy; zespoły korzystające z ()iJ)ra­
cowań a.rtystyeznych i stylizowane. 
Mieścimy się w tej drugiej grupie. 
Zachowujemy czystość tematu i 
wierność detalu tanecznego, zaszcze­
piając tak rozumiany taniec na 
scenę. W programie mamy sui:tę na­
czelną, obowiąlJkową dla tego re­
gionu, który w znacznej swej częśCi 
kultywuie folklor kurpiow.ski. O­
prócz tego tańca i suity narodowe: 
Księstwa Warszawskiego, kralrow· 
ska, łowicka i, ze wzgl~ na sta­
ropols'k.ie tradycje Łomży - kontu· 
szowa. 

- Jak oceniają tę działalność au­
tentyczne grupY' taneczne z Kurpi, 
ch~iarż.by zes.p6ł ludowy lo N.owo­
grodu, wielokrotny laureat ogólno­
polskich festiwali sztuki ludowej w 
Kazimierzu DolII1'm? 

- K.P.: - Utrzymujemy ~ nimi 
kontakt. To przecież niewyczerpane 
źródło fa.'ttograficz.ne i iThS'Piracyjne. 
Mieliśmy kiedyś wspólną próbę. 
Grała kapela ze::;połowa z Nowogro­
du, nasz zespół tańczył. Uważali, że 
robimy to dobrze, bez SIkażeń. Ze. 
$'pół u~zestniczył też w Dniach Kul­
tury S taropols.ltiej w Ostrołęce i w 
opinii wy.tępujących tam zespołów 
in crudo wypa-dł pozytywnie. Podo­
bały im się zwłaszcza nasze poli­
foni-cz,ne śpiewy. 

- Czego życzyć zespołOWi w no­
wym roku kul.turalnym? 

S.J.R.: - Przede w.szystkim szyb­
kiego powstaruia ,,kombinatu", ta­
neczno-muzycmego. 

K.P.: - I utalentowanego naryb­
lru. 

Rozmawiał JULIUSZ SWIREDO 
Fot. GABOR LURINCZY 

.... .asaBNS~+~-~~~·'~@n~~·~~:~ee~l~±.a ............................................ ~l!.i ~Ba .... ~·~a. .... aa ...... aa~ .................. ma .......... .. 

Temat Mię.dzyzruk:ładowego Łom­
iyóskiegQ Klubu SJ)Orrowego .. Start" 
powraca co jaJkiś czas na łamy 
"K{)ntakt~. NU: dziwnego, bo klub 
i najWiększy w wojew6dZltwie, 1 o 
najbogatszycb tradycjach. Cokolwiek 
by się mówiło o nim zaczyna się od 
"naj". Zatem MŁKS f(} n a j w i ę k­
s z y problem sportowych władz wo­
jewództwa, kI-ub o n a j w i ę k s z e j 
ilOŚCi drużyn w II lidrze ("aż" dwie, 
o n a j 1 i c z n i e j s z e j grupie mło­
dzieży ćwiczącej w poszczególnych 
sekcjach sportowych) i w,reszcie 
klub, który d.o niedawna miał im­
oonujący dług - półtora miliona 
clo'tychf Sprawą najważniejszą z tej 
całej wyliczaniki jest to, że ŁKS 
1ed klubem Q n a j li c z n i e j s z e j 
rzeszy sympatyków w samej Łomży 
i nie tylko. Im to spieszę donieść, 
że klub się odnowił, i to finansowo, 
więc bez obawy o niewyołacalność 
można przyjmować od MŁKS za­
mów;enia na usługi. Finanse są nie­
wąbpliwie najważniejszym zagadnie-

, , , na kusym piedestale 
niem w działalności klubu, ale nie 
jedynym, który by świadczył o jego 
1»tęd.ze. 

Ale wracając do pieniędzy - ich 
brak w ostatnim okresie znacznie o­
graniczył aspiracje niektórych szko­
leniowców. Ale z <kugiej strony. 
czy moina nazwać aspiracjami żą­
dania trenerów i instruktorów, aby 
iich podopieczni mieli trampki, teni­
sówki, trampkokorki, dresy, koszul­
ki, f(}rby itp.? 
Obserwując od dawna poczynania 

LKS co rok widzę, że - niczym 
austratijslki bumerang - wraca pro­
blem sali do treningów sekcji teni­
sa stołowego. Może ktoś być tym 
zaslroczony - jak f() , przecież grają, 
awansują do II, a .oCierają się na­
wet o I ligę, zajmują we współza­
wodnictwie klubowym w sezome 
1980/81 siódme miejsce w Polsce. 
Nic, tylko przyklasnąć i patrzeć, jak 
w Łomży wyrośnie . nam nowy 
Grubba czy KucharSlkii. . 
Otóż nie wyrośnie i to bardzo 

, 
długo. jeżeli nie przełamie się spo­
sobu myślenia kategoriami: aby jesz-

, cze roJe i jakoś tam będzie. 1 a:k 
moż.na mówić o popularyzacji teru­
sa stołowego, jeżeli przeciętny ki­
bic, czy sympa tyk tej dyscypliny. nie 
wie nawet, gdzie w Łomży rObgry­
wane są mecze Ugowe. Pokazywano 
mi niedawno w klubie umowę za­
wartą re szkołą, w której gościnnie, 
dzięki uprzeJ1llości { 'PrzychylnOŚCi 
jej dyrekcji, odbywały się treningi 
i mecze. Prawo wstępu mieli tylko 
zawodnicy. SZikoła, w, .obawie przed 
nadmiernym zaśmieceniem, i nie 
tyl!ko, zastrzegła, aby mecze rozgry­
wane były bez kibiców. JaJkźe więe 
mówić Q reklamie naszego rodzime­
go sportu? Czas chyba, aby łomżyń­
ski tenis zamiast tylko brać, m6gł 
także publicznie pokazać swoje suk­
cesy i niemałe o-s-iągnięcia. Sądzę, 
że nie lada · rozrywką byłyby co­
niedzielne mecze II ligi, i przy mi­
nimalnej reklamie znalazłoby się na 
pewno sporo chętnych. Łatwiej też i 

dOSltępniej byłoby klubowi występo­
wać do układów pracy o jaką;kol­
w.iek. pomoc, oferując w r.amian za­
proszenia na godziwe imprez,. spor­
towe. W ciągu wielu lat - jak dłu­
go sięgam pamięcią - i1e razy ktoś 
I administratorów spGrtu zabierał 
głos na temat osiągnięć, zawsze na 
pierwszym miej:scu wymieniał suk­
cesy tenhsa. a torowego. Ale u.kłony 
to za mało! 

Od chwili, kied,. to Prezydent 
Lomży ,;wykolegował" - jak to .o­
kreślił Wymiatacz - tKS z po­
mieszczeń przy ŁZPB, gdzie byłaby 
,s.tała baza dla tenisa .sstołowego, nikt 
z władz nie wyciągnął pomocnej 
ręki j nie przyczynił się do zała t­
wienia bądź co bądź, społecznej 
g'prawy. Mówię tu o konkretnej de­
cyzji, gdyż - jak mnie poinfonno­
wano w klubie - s.prawę saIl za .. 
łatwiono połowicznie, tyLko na p6ł­
tora' mies,iąca. 

ANDRZEJ ANDRZEJEWSKI 

-
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CZWARTEK Zł WRZESNIA llI81 Jt. 

PROGRAM I 

6.00. TTR, RTSS - język polski, sem. 

111 - Literatura romantyczna w kra:lu 

po 1830 r. 6.30. TTR, R'I'SS - biologia, 

seJn. III - Oddychanie organizmów. 8.10. 

zoologia, klasa VII - Swiat istot jed­

nokomórkowych. 9.00. Język polski, kI. 

I lic. - Homer - .. Iliada tt. 11.00. Muzy­

ka. kI. Il - Jaki to głos. 11.55. Nauka o 

człowieku, kl. VIII - Pochodzenie czło­

wieka. 13.30. TTR, RTSS - fizyka, sem. 

I - Rodzaje ruchu. 1.4.00. TTR, RTSS -

biologia, sem. I - Podział 1 wzrost ko­

mórki. 16.25. Program dnia. 16.30. Dzien­

nik. 17.00. Dla młodych widzów: "Czwar­

tek TOC" - "Nasz świat". 18.00. Infor­

mator turystyczny. 18.20. Magazyn lotni­

czy. 18.50. Dobranoc "Cypisek syn roz­

bójnika Rumcajsa". 19.00. ttSonda'~. ZO.OO. 

Rolnicze rozmowy. 20.10. "Spadkobiercy 

pani Burke" (2) - "Spisek rodzinny" -

serial kryminalny prod. irlandzkiej. 21.15. 

Mistrzostwa Europy w siatkówce męz­

Czy:tn. 22.15. "Pegaz". 23.00. Dziennik 

TV. 23.15. Telewizja w sprawie miliar­

dÓW. 

PROGRAM U 

18.55. Program dnia. 19.00. P rogram lo­
kalny. 20.00. NURT - Inowacje m e to­
dyczne w nauczaniu matematyki -
Przykłady funkcji kwadratowych. 20.30. 
NURT Przygotowanie do odbioru 
NURT - programów radiowo-telewizyj­
nych. 21.00. NURT - "Projektoskop, fo­
liogram 1 tazogramy w praktyce szkol­
nej". 21.30. 24 Godziny. 21.40. Program 
publicystyczny. 22.10. XXV Międzynaro­
dowy Festiwal Muzyki Współczesnej 

"warszawska Jesień 81 " . 

PIĄTEK 

PROGRAM l 
25 WRZESNIA USl R. 

6.00. TTR, RTSS - fizyka , sem. I 

ROdzaje ruchu. 6.30. TTR, RTSS - bio­

logia, sem. I - Podział I wzrost komó­

rki. 9.00. Geografia, kl. V - Lądy 1 0-

ceany. 9.55. Krajobrazy Polski, kI. IV -

Bieszczady. 11.55. Wychowanie obywatel­

skie, kl. VIII - Ustawa zasadnicza. 13.30 

TTR - uprawa roślin, sem. III - Bio­

logia l wymagania uprawowe buraków 

14.00. TTR - mechanizacja rolnictwa, 

sem. III - Mechanizacja nawożenia mi. 

neralnego. 15.40. Redakcja Szkolna zapo­

wiada. 15.55. NURT - Zhierarchizowany 

system metod nauczania przyrodoznaw­

stwa w klasach początkowych. 16.25. Pro­

gram dnia. 16.30. Dziennik TV. 17.00. Dla 

dzieci: - "Dziękuję, jakoś leci". 1'1.25. 

,.W kręgu rodziny". 17.55. "Bliscy sąsi~­

dzl, "Trzej niemądrzy pedagodzy", "Wąż 

Gustaw" - filmy animowane. 18.20. "Im­

pulsy". 18.50. Dobranoc .,Makowa pa­

nienka". 19.00. "Wędrówki z kamerą" -

"Zółwie z Galapagos". 20.00. "Monitor 

Rządowy". 20.10. Na drugiej Unii fron­

tu (2) serial sens. prod. ZSRR. 21.50. 

"Listy o gospodarce". 22.35. Mistrzos twa 

Europy w siatkówce mę:tczyzn. 23.35. 

Dziennik TV. 

PROGRAM fi 

18.55. Program dnia. 19.00. Program lo­
kalny. 20.00. "Swiat na małym ekranie". 
20.30. "Taaka ryba" - poradnik węd­

karski. 21.00. 24 Godziny. 21.10. "Program 
na dziś i jutro" - Elektrownie gospo­
darcze. 21.40. "Młodsza synowa" d r amat 
obyczajowy. 

SOBOTA 
PROGRAM J 

26 WRZESNIA 1981 R. 

6.00. TTR - uprawa roślin, sem. III. 

Biologia i wymagania uprawa buraków. 

6.30. TTR - mechanizacja rolnictwa. 

sem. III. Mechanizacja nawożenia mine­

ralnego. '1.00. TTR - uprawa roślin, sem. 

I. Znaczenie wilgotności i opadów w t.y­

ciu roślin. 7.30. TTR - hodowla zwie­

rząt sem. I. Układ krwionośny 1 odde­

chowy. 9.25. Program dnia. 9.30. Sobótka 

- magazyn młodzidowy. 10.25. Warszaw­

skie koło lotnicze - wojskowy film do­

kumentalny. 10.55. Klub dt>brej książki. 

11.20-23.30. STUDIO 2. 

PROGRAM II 

16.10. Program dnia. 16.15. Popołudnie 

pr~ygody 1 podrM:y. 17.50. Pierwsze po­vwy (4) - serial tab. prod. ZSRR. 19.00. 
rogram lokalny. 20.00. Godzina jazzu. 

21 .00. Program muzyczny. 21.30. Książę 

reg,ent (~) - Ojciec i syn - angielski 
senal historyczny. 22.20. Poeci i ich 
Wiersze - Jerzy Górzański. 22.35. XXV 
Festiwal Muzyki Współczesnej "War­
szawska Jesień Ił]". 

NIEDZIELA 
pnOGRAM l 

27 WRZESNIA 1981 R. 

6.10. TTR - Uprawa roślin sem. I. Zna­

czenie wilgotności i opadów w tyciu 

roślin 6.40. TTR hodowla zwierząt, 

sem. I Układ krwionośny i oddechowy. 

7.10. TTR RTSS - Wiedza naszą szansą. 

7.30, Nowocz(>sność w df)mu l zagrodzie. 

- , 

30.09.19' 811-_D_O
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Wojewódzki Dom Kultury wŁomty: 
"Pozdrowlenia z Bratysławy" - impre­
za estradowa (dochód przeznaczony na 
pomoc dla dzieci osieroconych i z rodzin 

we Koło l (czynne codziennie - oprócz 
poniedział)l:ów, wtorków i dni poświq­
tec~nych - w środy i pią tki w godz. 
10.01ho18.00, w czwartki i soboty w godz. 
10.00-16.00, w niedziele w godz. 11.00-
17.00): "WiejSki pejzaż" - czasowa wy­
stawa malarstwa ze zborów Muzeum Rol­
nictwa im. KrzysztOfa Kl\lka w Ciecha­

nowcu . 
",' 

1.00. Tydzieil - magazyn rolniczy. '.40. 

Telewizjada, 8.00. Dla młodych widzów 

- Teleranelt. 10.25. Antena. 11.00. Tajem­

nice sztuki nowoczesnej - Fowizm, 

franc. fUm dokum. 12.00. Dziennik TV. 

12.ł5. Telewizyjny koncert życzeń. 13.30. 

Kółka rolnicze wczoraj 1 dziś. 14.15. Odon 

Bujwid l jego ród - saga rodzinna. 14.45. 

Losowanie dutego lotka. 15.00. Teatr dla 

dzieci - Wojna o echo. 15.55. Program 

rozrywkowy. 16.25 Weterynarz - repor­

tu fimowy. 16.55. Zgadnij kim jestem. 

18.00. STUDIO SPORT. 18.45. Proste py­

tania. 19.00. Wieczorynka. 20.00. Dłonie 

na oczach (2) - serial prOdukcji włos­

kieJ. n.10. Sportowa niedziela. 22.00. Ju­

liette Greco - program rozrywkowy, 

PROGRAM D 

12.40. Program dnia. 12.45. Zycie i wal­
ka - program wojskowy. 13.15. Tele­
wizja młodych CON - Kto na kogo 
czeka. 13.45. Przeboje tygodnia. 14.45. 
Spotkania literackie. 15.15. Teatr Wspom­
nień (1971) ,,Pan Tadeusz" Księga IV 

DyplomaCja l łowy. 16.15. Filmy doku­
mentalne. 17.15. Popołudnie fauny i flo­
ry. 18.00_ Niewidomy, głuchy, niemy -
film dokumentalny. 20.00. XXV Festiwal 
Muzyiti Współczesnej "Warszawska Je­
sień 81". 21.30. Filmoteka Narodowa -
Filmy Stanisława Różewicza "Samotność 
we dwoje". 

PONIEDZIALEK Ul WRZESNIA 1981 R. 
PROGRAM I 

13.30. TTR, RTSS - matematyka sem. 
III - Ciąg artymetyczny. H.OG. TTR, 
RTSS - fizyka - sem. III. Magne tycl'ne 
właściwości ciał. 15.55. NURT - Kultu­
ra starożytnych Indian. 16.25. Program 
dnia. 16.30. Dziennik TV. 1'ł.()(). Dla dzie­
ci - Kino ZwlerzYl1ca. Swiat dzikich 
zwierzqt. 17.25. Giełda. 17.40. Ue jest ty­
cia (J) - .Tuż wolni - serial społeczno­
obyczajowy TP. 18.50. Dobranoc. 19.00. 
Echa stadionów. 20.00. Rolnicze rozmo­
wy. 20.10. Teatr Telewizji "Urlop zdro­
wotny". 21.55. Rozmowy literackie. 22.35. 
Dziennik TV. 22.50. Telewizja w sprawie 
miliardów. 

PROGRAM D 

18.55. Program dnia. 19.00. Program lo­
kalny. 20.00-22.45 Spotkajmy alę raz 
jeszcze. 

WTOREK 
PROGRAM I 

ZI WRZESNIA 1981 ... 

8.00. TTR, RTSS - matematyka sem. 

III - ciąg artymetyczny. 8.30. TTR. 

RTSS - fizyka sem. III. Magnetyczne 

właściwości ciał. '.00. Język polski kl. 

V-VI. Marla Konopnicka - J6zik Sro­

kacz. 9.55. Język polski kl. n lie. William 

Szekspir - Hamlet. 11.50. Rodzina współ­

czesna kl. I-II lie. ~acy jesteśmy. 13.30. 

TTR, aTSS - Język polski, Mikołaj Rej 

- ojciec literatury polskiej. 14.00. TTR, 

RTSS - Matematyka sem. I. Zbiór liczb 

rzeczywistych. 16.25. Pr. dnia. 16.30 Dzien­

nik TV. 17.00. Dla dzieci: Skakanka. 1'1.30. 

Polska Kronika Filmowa. 1'7.40. W goś­

cinie u Węgrów - reportaż filmowy. 

18.10. CON - Luzacy. 18.50. Dohranoc. 

19.0l!,. Klinika zdrowego człowieka. 20.00. 

Publicystyka DT. 20.15. zwycl~~yć sie­

bie - angielsJd dramat obyczajowy. 

21.55. Pierwsze ostrzeżenie czyli reform~ 

przemysłu drobnego. %2.40. D ziennik TV. 

22.55. Ocalić od zapomnienia - Płynie 

Olza po dolinie. 

PROGRAM n 
111.55. Program dnia. 19 .00. Program 10-

kalny. 20.00. Antykwariat - Z lat wojny 
l okupacji. 20.30. Wtorek melomana -
XXV Międzynarodowy Festiwal Muzyki 
Współczesnej ,;WarszawSka Jesień III". 
21.30. 24 Godziny, 21.50. Wieczór fllmo­
wy - filmy dokumentalne z lat 70-tych. 

SRODA 
PROGRAM 1 

" WRZESNIA 1ł81 K. 

8.00. TTR, RTSS - Język polski sem. t 

_ Mikołaj Rej - Ojciec literatury pol­

Skiej. 8.30. TTR, RTSS - Matematyka 

sem, l. Zbiory liczb rzeczywistych. 11 .00. 

Praca-technika ki. liI. Zaprzęgniemy 

wiatr do pracy. 13.30. TTR, RTSS - Ję­

zyk polski sem. In. Styl utworów ro­

mantycznych. 14.00. TTR, RTSS - biolo­

gia sem. III. Wrażllwośl: 1 koordynacja 

procesów tyCl0wych u roślin i ~wlerząt. 

15.55. NURT - Innowacje metodyczne w 

nauczaniu matematyki. 16.25. Program 

dnia. 16.30. Dziennik TV. 1'1.00. Dla dzie­

ci: Michałki. 1'7.30. Puchary Europy w 

pUce nomej w przerwie ok. 18.15. loso­

wanie Expres i małego lotka. 19.15. Do­

branoc. 20.00. puchary Europy w piłce 

nożnej. 21.ł5. Klub Jazzowy Studia Ga­

ma - Goście Old Jazz Meetlng 81 -

zespół Jazz Band Ball. 21.15. Raport o 

węglu. 22.45. Dziennik TV. 23.00. Tele­

wizja w sprawie miliardów. 

PROGRAM n 

18.55. Program dnia. 19.00. Program lo­
kalny. 20.00. Film fabularny. 21.30. 24 
Godziny. 2140. Program pUblicystyczny 

19.30. Dzie nnik Telewizyjny. 

rozbitYCh oraz opiekę dla ludzi samot-
nych i niedołęznych). 27 IX. godz. 13.00, 
15.00, 17,00 i 19.00. 

Miejsko-Gmi:cny Dom Kultury w Gra­
jewie: giełda płyt 1 plebiscyt "Wybiera­
my listę przebojów miesiąca". 26 IX. 
godz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: wystawa prac plastyków-amato­
rów, czynna w godz. 8.00-19.00. 

WYSTAWY . , 

Biuro Wystaw Arytystycznych - Salon 
Wystawowy, ul. Armii Czerwonej 19 
(czynny codziennie - oprócz )łOoledzlal­
kówi dni poświątecznych - w gOdz. 
12.00-18.00. w woLne soboty i niedziele w 
godz. 13.00-16.00): wystawa malarstwa 
Zygmunta Kotlarczyka (czynna od 18 IX). 

Galeria Dawnej Fotografii, ul. Ma.riana 
Buczka (witryna sklepu tekstylnego): 
.. Emigranci łomżyńscy w USA" (fotogra­
fia sDrzed I wOjny światowej). 

Galeria Jednej Fotografii, ul. Sciegien­
nego l (witryna sklepu .,Foto-Optyka"): 
WOjtek Surawslti - .. Ławki .. ·. 

Muzeum OkręgOwe w Lomży, ul. Krzy-

Muzeum Rolnictwa im. Krzysztofa Klu­
ka w Ciechanowcu (czynne codziennie -
oprócz poniedziałków i dni poświątecz­
nych - w godz. 9.00-16.00, w niedziele 
i święta w godz. 11.00-19.(0): "Zwierzęta 
dom<>we w malarstwie polskim" - cza­
sowa wystawa dzieł wybitnyCh malarzy 
polSkich ze zbiorów Muzeum Narodowe .. 
go oraz pnic współ<!zesnych artystów z 
plenerów w Ciechanowcu. 

w • razie potrzeby 
----------------~---------------32-44 - dyturująca apteka, ul Giel-

C2yńslta l . 
997 - Milicja Obywatelska. 
34-61 (do 65) - pogatowie Energetyczne. 
999 - pogotowie Ratunkowe. 
998 - Straż pożarna. 
Pogotowie Chirurgiczne, ul. MarU 

Skłodowskiej-Curie l. CXJ"Ilne całą dobę. 
Dyżury stacji obslugi motoryzacyjnej 

w dni wolne od pracy: 26 IX - ASO 
"Polm07by t·, w Piątnicy k. Łomży, ul. 
S Lawisl{owa, tel. 763-01; 27 IX - Zakład 

E. Lewandowskiego w Ciechanowcu, ul. 
Kozarska 11. 

MmJSKI DOM KULTURY - DOM SRODOWISK TWÓRCZYCH 
w ŁOMŻY 

oglasza zapisy ~ 

na kurs 2-1etni języka angielskiego, francuskiego i niemieckiego 

Zainteresowanych prosimy o zgłaszanie się w Klubie "Bonar" 

codziennie W godz. od 10-15, tel. 32-26. 
K 3343-1 

MIEJSKI DOM KULTURY - DOM SRODOWISK TWÓRCZyCH 
w ŁOMŻY 

ogłasza zapis)' 

DA' kurs TAŃCA TOWARZYSKIEGO. 

Wszystkich chętnych prosimy o zgłaszanie się do Klubu "Bonar" 

codziennie w godz. od 10-15, tel. 32-26. 
Pierwsze spotkanie odbędzie się 1 października 1981 roku o godz. 17 w 

Klubie ,.Bonar". K 3344-1 

KOLEGIUM ~s WYKROCZER prz), PREZYDENCIE MIASTA ŁOMZY 

podaje do publicznej wiadon'lOści na koszt ukaranej, że orzeczeniem Nr 

rej. A-49B/Sl z dnia 2.IX.1981 r. UKARAŁO Irenę Krasowską. córkę Fe­

liksa, ur. 5.IV.1952 r. zam. w Łomży, ul. 22 L ipca 35/34 KARĄ GRZYWNY 

W WYSOKOSCI 5.000 zł za to, że w dniu 13.VIII.2981 r. jako sprzedawca 

kiosku Nr 586 RSW ,,Prasa-KsiąŻ'ka-Ruch" odmówiła sprzedaży oraz 

ukryła przed nabywcami towary przemaczone do sprzedaży takie jak: 

papierosy "Klubowe" i HPopula rn e" , zapałki na łączną sumę 519 zł. 
K 3345-1 

KOLEGIUM d/s WYKROCZER prty PREZYDENCIE MIASTA ŁOMZy 

podaje do publicznej wiadomOści na koszt ukaranej, że orzeczeniem Nr 

rej. A-SOI/al z dnia 2.IX.1981 r. UKARAŁO Melanię Piotrowską. córkę 

Bolesława, ur. 26.XI.1928 r . zam. w Łomży, ul. Tońskiego 12 KARĄ 

GRZYWNY W WYSOKOSCI 5.000 zł za to, że w dniu 13.VIII.1981 r. jako 

sprzedawca kiosku Nr 857 RSW .,Prasa-Książka-Ruch" w Łomży odmó­

wiła sprzedaży oraz uk,ryła przed nabywcami towary przeznaczone do 

sprzedaży takie jak: popierosy "Klubowe" i "Popularne", mydło .,Ze­

fir' i .. Bambino", pastę do zębów, krem do golenia, płyn do naczyń 

"Amex" i "Magda", s.pirytus kosmetyczny, zeszyt:r szkolne 0 łącznej war­

tości 1.217,30 zł. działając na szkodę na ł)ywcow. 
K 3341-1 

STACJA HODOWLI i UNASffiNIANIA ZWIERZĄT w PIĄTNICY ogla- ' 

sza I PRZETARG NmOGRANICZONY na sprzedaż sarno<:hodu marki 

,,Fiat" 125;p - 1500, nr silnika 052774, rok produkcji 1971, 

cena wywoławcza 65.000 zł. 

Przetarg odbędzie si~ w dniu 14 października 1981 r. o godz. 10 W Stacji 

Hodowli i Unasieniania Zwierząt w Piątnicy. / 

Wadium w wysokości 10010 ceny wywoławczej należy wpłaciĆ najpóźniej 

w przeddzień przetargu na kont<> Nr 45001-1195 NBP OjŁomźa lub w 

kasie SHiUZ. . , 
W wypadku nie sprzedania sam<><:hodu W l prz.e.i;argu - n l)tzetarg nie­

ograniczony odb~dzie się w dniu następnym o godz. 10. 

Samochód można oglądać w dniu 13 października 1981 r. w godz. "1-13 

na placu stacji. 

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 

Ogłoszenia drobne 

K 3342-1 

browa) - sprzedam. Stefan Tabędz- ł 
}ci, Zakrzewo Stare 16. Zambrów. CI 

p 1225-1 ; 

BIURO matrymonialne .,Piast'~, ELBLĄG - dwa pokoje z kuchnią, l 
84-300 Lębork, ska'ytka pocztowa 22 I piętro - zamienię na podobne lub J 
- poleca usługi. mniejsze w Łomży. Wiadomość: . 

p 1226-0 Łomża, ul. Armii Czerwonej 11/15. , 

GOSPODARSTWO rolne 10,5 ha, Krzysztof Cwalina !t 

budynki w d~;~;~;OI~;~em Z na~i p 1224-1 '\1 

Do udziału w I ULICZNYM BIE- WZSSP "Start" i Redakcja "Kontak .. 

GU NADNARWIAŃSKIM zaprasza- tóW'. t: 

ją: Okręgowy Związek Lekkoatlety- t ' 

ki WFS w Łomży oraz WKFSiT U­
rzędu Wojewódzkiego. Urząd Miej­
ski w Łomży, Zarząd Wojewódzki 
ZSMP, Zarząd Oddziału Wojewódz­
kiego SZS, Wojewódzkie Zrzeszenie 
LZS Zarząd Wojewódzki TKKF 

Uczestnikiem biegu może być każ 
dy kto ukończył 12 lat życia. BUi 
szych informacji udziela OZL WF 
w Łomży ul. Zjazd lO, telef'", U-73. 
Tam tez należy kierować zgłoszenia 
uczestnictwa w biegu. 
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'<ll Ll' ](1 Je C pa u;nŻlla,~ C::iJ!i malo 
07_ , litU C':lery nu"':;e zlIa Jome 

(/zauły , ob. ob. Narwźaitsl,i, Diebr:ań­
::ikr. Vu:a 1lskt t Q..ojllckr., zrtaZ"ztsz/J 
SlC LL' i zw. sytuaCji pod bramkowej 
op·r(!co1L'ały nową teorię defensywy 
ofensywne). Dy /.wtowaLy też nad 
rn.o::liwoścl<\ JakośclO Depo wprowa­
d.umia U' blqd ga tric>dZ7, Okozuje się 
)cdrwk, ze U'[)lls.::c::ard~ u. maHny jest 
5])(1,01 'm starym jak Pielr.to j od 
dawno srosoumHym ID lliek ~ urllch ob­
szarach w~aclunlłch PT'Z(,Z Lucyfera, 
Belzebuou i widu itl71llCh l ead erów 
pic kld?;, ych, 

DOJLfCKl ' Na czym lo stan~liś· 
my. ko(.'nanj lcoled1.Y? 
BPŻANSI-I. dnosz~ subiektyw. 

ne ważenie, że na gó\.vnie .. , 
NAnWIA~-TSKI : Apeluj~ o zacho­

wanie najwyiszego poczucia obo­
wiązlcu l rozwag~. Moce piekielne 
patrzą na na:' 

I 

I 
l 

I 
I 
I 

nien, ole bardak inspirowany, ste- " 
rowany stymulowany i przy zacho­
"\J.'aniu naszej kierowniczej roli oraz 
funkcji kontrolnej. 
BIEBRZAŃSKI: Ja dp tego nie 

mam głowy. Weźmy się raczej za 
naS'le, czysto diabelskie, sprawy Od 
myślenia jest Centrum Piekielne, 
NAR\~nAŃSKI: U mnie np. bar­

dzo ładnie przebiega adaptacja pew­
nego ze:p\lłu gmachów, klór~ nieg­
dyś należały do Najważniejszej In­
stytucj i, a teraz ma tam być co§ do 
leczenia. Zadziałałem delikatnie i 
proszę bardzo! lo ie widać końca a­
d ~'l1) tacji. Pieprzy się, za przepr osze­
niem, tym odnowicielom czyadapta­
lorom, że aż miło p.C\trzeć. 

BTEBRZANSKI: AlbO' mleczarnia 
wGrajc", ie. He, he ... Jeszcze długo 
:ię z rozumem nIe połapią. Wy­
starczy jeden spra wdzony i dobry 
SZC7.ep bakterii gamonium complex 
i już za zczepieni urządzają się sa­
mi. Teraz w Grajewie nie ma po­
rządnego zakładu mleczarskiego, 
Biehrza jest d a lej truta przez kogoś 
innego i gdzie indziej. a przez parę 
miesięcy ludzie wodzili się za łby, 

DOJLICKI . Róbta tak dalej, kole­
dzy!!! 
NARWIAŃSKI: Myślę, że dotych­

czasowe sukcesy trzeba wpisać do 
księgi "Zasłużony dla diabelskiego 
rzemiosła", 

DOJLICKI. Liczne g;:ono zacnych 
przyjaciół jc<;t srod~e zaniepokojo. BUZA?\TSKI : Będzie w sam raz 
Ile ruzv.;ojem wyptldk6w w naszych na d oraźne podsumowanie osiągnięć 
rewirach. v. e wdrażaniu teorii defensywy 0-

BIEBRZANSKI No, przecież mi e- fensyv.nej. 
:za siG dobrze. llardak zrobiliśmy DOJLICKI: Ja przygotuję referat 
taki, że nie widać końca, początku i sprav.o~danie programowe, Myślę 
l n wet środka, Nie wiadomo leż ,I o wdrażal1iu tej tak tyki teoretycz. 
kim je t kto. nej na innych szczeblach i polach 

,DOJL!CKl: No wln:nie, to bardzo_: nJ szej fe!'y działalności. 
nwpDk"'l nO:5l:ych przyjac1ół. I BIEBRZAt SKI' Racja! Obecnie, 
KAR\VL\Ń'SKI: Przecież oni lubią I jdk nigdy, potrzebne są nam sukce­

takie POfZ'ldki. Jt? "tem zdania, iż na- • sy, Nawet jeśli są one spektakular-
l 'i:.y pfltraktować ich niepokoje z n Diabelska propaganda nada im 
pewną d()zą wyrozun i łaś ci. a na- odpowiednią formę jak i treść. 
wet dl'likatnego lćkc ,w lt.enia. 
nuż tYSKI' Bardak być powt-

R DZI SI 
U EUM 

?:an: Ewa Ż'raw~ka ;. Warszawy 
:1:10 ,"ala do organizowanego Mu· 
zeu • Ocn.or.ów S.tragzvdeł i Nie~a­
mowllości .. Cza rownicę ~ Edmon­
on" T(li{i tvtul nosi lusiażka T ho· 

mil a D ke~a, dla któref wątkiem 
. ta1a się hl toria pr wdziwa Mntkl 
Sa ..... Vt;r, o.'k,1rżonej O czary i stra­
conej w XVII w. 

~v'r' PRawa ki GJ::ag 
SiaRE~ ~opaÓJf 
M\a.ta VDOWoD­
łJlC Z-PErVERtJO ­
WóUJ'(M MtES-z:.­
K(3I'bCOM c.2.aRr­
KOWa '2.E POP 
Z{EMł~ ~(E J..<1E52-
1(8 Zł:.~, w TYM 
CELU DYREK(O~ 
Z:JE:.Dł-JOCZEfJla 
ODDELEGOW~ł:: 
rx.> CZaRTK'OWa 
E KSPEDYC:JE 
Zi::Oi!:.orv8 z Wy­
SITIJVCH P'R8K.y'­
K~W l TEoREry­
K6w, 

/'"IECH RU­
~z-a:Ją t WRC3-
C8:Ją f5ZCZ ~5-

t.:rWIE ... 

WIE. ł..A W TOMA ZEW KI 

Dz:ękujemy p Ewie ta dar l, u­
przejmie przypominamy wszystkim 
Czytelni!kom, że 'czekamy n iecierpli­
wie na w'ze1kle maszkary, wiz.erUn· 
ki czarownic. diabłów, dziwadeł a 
także albumy, ksiąiki. dokumenty, 
zanoLowane opoweści o tej wlaśme 
te:natyce. Hojność zostanie uhono· 
rowana I,.pi.'iem do Złotej Księgi O· 
f'arodawców Każdy wpis w raz ze 
zdjęciem eksponatu opublikujemy 
n.1 lamach "Kontakt w", 

Wykłady ilustrowan!-! his!~r}! sztuki .. ~ ... !_sk_ie-:j:.-___ _ 
_-.:.. ~B~--- KOL 

Koło jes t wprawdzie f igurą dos­
konałą, ale głównie z geometrycz­
nego pun~tu widzenia. Ponieważ J a­
cek Malczewski - u<:zeń i spadko­
b ierca Jana Matejki - był raczej 
h istoriozofem, symbolistą, prekurso­
rem ekspresjonizmu i nadrealizmu, 
a najmniej geometrą, jego koło z do­
skonałości posiada głównie to, że 
je. t zamk lięte, a mówiąc dokładniej 
- spętane. Jest to - jak wszy· 
stko co malował Malczewsk I - po 1-
s k i e koło ,gigantów, w którym u­
d ział biorą: starzec ° postawie bI­
blijnego mocarza, rusałki gminnego 
pochodzenia, satyr - symbol jurnej 

Sennik - przepowiednie 
• • 

niechybne - ZlURY 
• UBRANIU 

Dzinyznę tnelać - smutne prze­
życia 
Dziewczyna młoda - radość; pła­
cząca - niedotrzymanie słowa 
Dzieci - kłopot 
Dzień jasny - wielka rad<>ść; dzień 
pochmurny - kłopoty w rodzinie 
Dzięcioł - we, ole towarzystwo 
Dziury w ubraniu - w ielkie bę· 
d ziesz miał straty; dziury łatać -

pogodziĆ się z kimś 
Dzwony sły 'leć - wesoła nowina; 

DOCENi RaOOST 
BIOLOG..L. S?EC"'JaLl~­
Ta OD t-'aRZY5TO ­

KOPYT NVCi-ł. 

w i talnoŚCi i polsk , Ch rystus ~ ostrz.y­
żoną głową, Wszyscy krę e ą s i ę 
w o kół d r a b i n y, dając młod,z.ie­
ży wiele do myślenia i jeszcze więeej 
złego przykładu. Przedstawiciel mło­
dzieży, kt6ry przysiadł na wierzchoł­
ku drabiny, zdaje się drzemać, co 
niezupełnie chroni go przed złym 
przykładem i myśleniem, ale jest za 
młody na to, żeby m;ejsce na drabi­
nie wykorzystać w sposób wła~ciwy 
Jedno jest pewne: kręci się. ale wię­
cej w tym Schopenhauera niy. ludo­
wego <>ptymizmu. 

. DOC. DR SMOŁA 

oglądać je lub dzwonić - będziesz 
zapraszać na wesele 

Dzwonnica, być w niej - oczernianie 
Echo słys,-;eć - intryga złej kobiety 
Egzamin zda wać - s tra ty 
Egzaminować kogoś - wyświadczysz 

przysługę 
Elegantka - znajdziesz. się w nie­

miłym towarzystwie 
Eleganł - popełnisz głupstwo 
Elementarz widzieć - zasmucisz 

się! czytać :- zgubisz pieniądze I 
Encyklopedię czytać - korzystny 

interes 
Esencję 'pić - dla kobiet kłopotliwe 
położenie; dla mężczyzn - wesele 
Etażerka - powodzeoJe 
Europę zwiedzać - pracowite życie 
Ewa.ngelię czytać - spokOjność su-

mienia, 

POMYSI:: : 
MaRCrN WOLSJ<I 
SDaprSCjG1 I RYS. : 
JOZEF BVRtJ/EWfCl 
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